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22 września — wszystkie drogi 
poprowadzą do Kowna
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Oczekuj* tif taż przedstawicieli 
ponad 10 frm z Roî L Sponsorami targów 
kowieńskich tą takie banki polskie, jak 
PKO 8A, Wielcopofeki Kredyt Bank SA i In. 
Bezpośrednim organizatorem targów jest 
Pohko-Utewska Izba Gospodarcza. Na 
tonhrsncjl byflóbecni prezydent Izby Ar- 
vyoea Bajona, poseł na Sejm RU Ma* 
rluaz Salamon, dyrektor Polsko*Lite­
wskiej Izby Gospodarczej oraz Oralyna 
Sobecka, rzeczni prasowy Izby, a  także 
Eugenljua Marclnkevlćlus, kierownik 
Marismpolafciego Oddziału Izby. A. Bajo­
ra powiedział, że skoro Polska i Litwa są 
tak blUdmi sąsiadami I skóro udało się 
dwa talstemu założyć współną Izbę Hand- 

z siedzibą w Suwakach. a on jest jej 
prezydentem z woli obu stron, to są 
Posłanki do sukcesywnej współpracy. 
Wa ona być bardziej ożywiona niż dotych-

Podejmłe on jako prezydent wysłld. 
aby uaprawnić sytuację na przejściach 
granicznych między Polską I Litwą I 
upodobnić ja do przejść na Zachodzie. 
Uważa taż, że należy przekonywać lite­
wskich portyków i biznesmenów oo do 
tego, ża współpraca gospodarcza z 
Polską  jeat <fla Litwy nader korzystna.

Konkretnie o targach *Połaxport Kau- 
nas’ 94" mówili Grażyna Sobecka oraz 
Mariusz Salamon. Ponad 150 firm pol­
skich zgłosiło chęć udziału w imprezie, 
jednakże zabrakło miejsca w niemałej 
przecież kowieńskiej hak lekkoatletycznej 
przy ul. Auśroa 42. obok hotelu "Sportas*. 
Uczestniczą 132 firmy. Otwarcie targów 
dla klientów o 10 rano, oficjalne otwarcie 
o 12.00. Co można będzie tam nabyć? 
Dosłownie wszystko — od drobnych 
spożywczych artykułów, do- maszyn, ob­
rabiarek, mebli, urządzeń gospodar­
czych. wyrobów chemicznych poprzez 
obuwia, odzież, dzianinę, wyroby za 
skóry. Słowem, będzie z czego wybierać. 
Pomyślano o stoisku materiałów informa- 
cyjno-promocyjnych niezbędnych dla lu­
dzi interesu.

Istotnym elementem targów staną się 
rozmowy między bankami Polski i Utwy, 
posiadającymi gwarancje państwowe. 
Dotychczas polskie banki traktowały han­
del z Litwą, jak toż z całym Wschodem, 
bardzo ostrożnie. Teraz będzie możliwość 
w Kownie przełamania tych lodów. Poza 
tym miasto Kowno widzi w tych targach 
wielką szansę dla siebie: imprezę tę pla­
nuje się uczynić tradycyjną, coroczną. 
Okres trwania tegorocznych targów (22- 
25 września) stanie się też początkiem 
pobratymstwa Kowna i Poznania, który, 
jak wiadomo, jest również miastem 
międzynarodowych targów i wystaw.

Jadw iga PODMOSTKO

A. Śleżevićius złożył gratulacje 
premierowi Polski
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T u ~ * ^Waid6marowi Pawlakowi zoka-

rocznicy urodzin, poinformował 
tLTA rzecznik prasowy rządu. 

*zywódca rządu Litwy odnotował, 
*•>"« »awakoi>otaki« wkroczyły

na nowy etap ścisłej współpracy i 
kształtowania konstruktywnych sto­
sunków wzajemnych. W depeszy gratu­
lacyjnej w yraża s ię  n ad z ie ję , że 
w szystko to pozw oli obu- krajom 
szybciej integrować się ze wspólnotą 
państw europejskich.

W Czarnym Borze jeszcze nie wx7yxtkip 
polskie dzieci się uc7ą

Dyrektorzy szkół 
w roli kozła ofiarnego

W  p ię k n e j m iejscow ośc i 
podwil cńskicj— Czarnym Borze— nie 
ma pokoju pod sosnami, które, wyso­
kie, strzeliste, rosną na ulicach, w pod­
wórzu szkolnym A  najmniej tego po­
k o ju  je s t  p o d  d ac h em  dw óch 
sąsiadujących ze sobą szkół. O trudnej, 
awaryjno-konfliktowej sytuacji, jaka 
tam. zaistaniała, pisaliśmy już wielo­
krotnie i obawiam się, że nie jest to 
ostatnia publikacja.

D z iś , k iedy  to  p iszę , j e s t  
poniedziałek, wieczór. Pół dnia, zapro­
szona przez rodziców, spędziłam w 
Czarnym Boize, drugą połowę —  w 
Samorządzie rejonu wileńskiego oraz 
g ab in e c ie  k ierow niczki wydziału 
oświaty pani D angude Sabiene, gdzie 
próbowano znaleźć wyjśde z tej trudnej 
sytuacji.

A  sytuacja jest naprawdę trudna. 1 
minio że obaj dyrektorzy szkół otrzy­
mali nagany, nie oni przecież są winni, 
że dzieciom brakuje miejsca, bo znaj­
dujący się od dawna w stanie awaryj­
nym drew niany  budynek polskiej 
szkoły został przez komisję ekspertów 
zamknięty. Inna sprawa, iż nawet mini­
malna odrobina dobrej woli ze strony 
dyrektora szkoły rosyjskiej pana Iwana 
Kułagina w znacznym stopniu ten kon­
flikt zmniejszyłaby. Bo choć ciągle 
m ówiono O am bicjach i kłótniach 
dw óch, d y re k to ró w , z ca łą  
odpowiedzialnością oświadczam, że 
pani -Tanina Lebrikiene szła na różne 
ustępstwa. Nawet w sobotę i niedzielę 
razem  z nauczycielkami przewoziła 
ławki do Wołczun, by zanim zostaną 
wyremontowane byłe koszary, tam się 
uczyć. Rodzice jednak twardo stali na 
swojm: chcemy, by polska szkoła była w 
Czarnym Borze.

W  poniedziałek 3 izby szkolne, 
które dał pan Kułagin, przygotowano 
do nauki, jednak lekcji nie było, bo ro-
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r u j e  p r z e m y s ł  l i te w s k i .  J a k  
podkreślił prezydent Litew skiego 
Z r z e s z e n ia  P r z e d s ię b io r s tw  
P r z e m y s łu  L e k k ie g o  J o n a s  
K a rć ia u sk a s , p rz e d s ię b io rs tw a  
branży p racu ją  prężnie, n ie upadły 
o n e  naw et w  okresie kryzysowym. 
90 du ży ch  i. p rz e sz ło  3  ty siące 
małych firm zatrudnia prawie 90 
tys. ośób. Ich produkcja znajduje 
nabywców w kraju i za granicą.

W  tym roku eksport na zachód 
w z ró s ł  p ra w ie  d w u k r o tn i e .  
Świadczy to , iż towary z  m etką "M a­
d ę in L ithuania” m ogą pomyślnie 
konkurow ać z w yrobam i innych 
krajów.

Prezydent Algirdas Brazauskas 
zwiedzając stoiska poszczególnych 
finto interesow ał się cenam i wy­
robów, w arunkam i pracy załóg..

Wystawa p o trw a d o  9  września 
włącznie. Codziennie o  godz. 14 i 
16 będzie prezentacja najnowszych 
kolekcji wyrobów.

Zagm unt WIRPSZA

dzice dzieci do szkoły nie puścili. 
Członkowie zarządu ocenili to  w 
następujący sposób: kierowniczka 
wydziału oświaty pani Sabiene została 
uprzedzona, poza tym, jeśli dzieci nie 
będą się uczyły, ma być zwolniona ze 
stanowiska. Dodajmy, że podobny los 
ponoć czeka również obu dyrektorów, 
którzy w końcu roku okazali się najwin- 
nięjsi. Przypomnijmy jednak, iż przed 
rokiem, a  konkretnie 25 października, 
dyrektor Rejonowego Centrum Higie­
ny V. Butkevićius sporządził akt o tym, 
że szkoła n r 2 jest awaryjna i przekazał 
kierownictwu rejonu.

Następnie w listopadzie ub.r. ro- . 
dzice żądają, by wywołać komisję eks­
pertów. W  lutym br. samorząd podej­
muje decyzję otwarcia w Wołczunach 
Szkoły Średniej, a w tym cel u wyremon­
towania byłych koszar. Od 1 maja ma 
być wyznaczony dyrektor tej szkoły, 
który by się troszczył o remont. Re­
m ont m iał być zakończony do 1 
września 1994 r. Jak wiemy, nawet go 
nie zaczęto. Bo jak można było zacząć 
remont bez pieniędzy? Przecież tych 
dwustu tysięcy, wydzielonych na sesji w 
lutym, wydział oświaty nie otrzymał.

I oto przedwczoraj po południu raz 
jeszcze sytuację zaistniałą w Czarnym 
Borze omawiano na zarządzie rejonu 
wileńskiego.

Członek Zarządu pan Mieczysław 
Popławski szczególnie ostro stawiał 
kwestię: jeśli rodzice nie będą puszczać 
dzieci do szkoły, to szkoła zostanie 
zamknięta i wówczas mogą wozić swe 
dzieci do Wilna. Myślę, że gdyby pan 
Popławski tak samo stanowczo i ostro 
stawiał wciągu całego tego roku sprawę 
remontu koszar w Wołczunach, byłoby 
dziś zupełnie inaczej. Bo przyjęto 
naprawdę dobre i słuszne uchwały —-i

(D okończenie  na str. 6)

Dziś/ 
w numerze:

1 str. —— -----
Szansa dla ludzi bi-

| znesu Utwy.

2 str. ----- ------
j Pójdźmy do teatru z 
| Zielonej Góry,tam gra 
! wilnianka.

3 Str.
i Rozmowy o cieple i 
| wodzie wciąż trwają, a 
( chłody tuż, tuż.

4 str. ------------
W Grupie Wyszehra- 
dzkiej też różnie 
myślą.

5 str.    —
Szpiega się sądzi, ale 
czy on za kraty sią­
dzie?

6 str.
W Polsce chcą "Kurie- 

I ra Wileńskiego*.

7 str. — ------------
! Mieli kiedyś ludzie 
i majątki l teraz chcą 
! mieć.

i 8 str. ---------------
| Precz z białą śmier­

cią!

i 9 str. ---------------
Dalsze fragmenty 
dziejów...

10— 11 str. —
Kup pan "Kuriera", do- j 

I wiesz się, co piszą in- j 
! ni.

12 s tr .---------------
Szukają ludzie pracy.

SENTENCJA DNIA
Przyjaciel wszystkich ludzi, 

moim więc nie będzie.
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Kalejdoskop wiadomości
ZDOLNOŚĆ NABYWCZA LITA M ALEJE

W ubiegłym tygodniu obchodzono "mini-jubileus^* —■ 5 miesięcy odkąd weszła w 
życie ustawa o wiarygodności Fita. Chociaż uzależniono lit od dolara, chociaż utpcymuje 
się on stabilnie na ustalonej przez Sejm pozycji 1:4. zdolność nabywcza lita pada. Widać 
to gołym okiem zarówno w sklepach, jak i na bazarach. Chociaż ustawa zabrania 
używania w granicach republiki innej waluty, większe transakcje przeprowadza się w 
dolarach lub markach niemieckich. Do takich transakcji należy np. kupno mieszkań czy 
samochodów.

LITWA W  TABELI RYZYKA FINAN SOW EGO 
Bank Światowy co roku ustala listę najbardziej wiarygodnych państw, w których 

istnieje najmniejsze ryzyko dla inwestorów. Te kraje, które mają zerowy stopień ryzyka 
otrzymują 100 pkt. Na pierwszym miejscu uplasowały się Stany Zjednoczone. Chociaż 
w krajach bałtyckich sytuacja ostatnio znacznie się poprawiła, jednak nie wchodzą one 
do setki krajów o najmniejszym stopniu ryzyka.

13 NOWYCH EMERYTÓW PERSONA LNYCH
... wśród nich poeci A. Maldonis i A Baltakis, kardiolog Ch. Kowarski, dyrektor 

Muzeum Kamieni w Mosedisie V. Inta, kompozytor V. Lauruśas i in. Emerytura perso­
nalna wynosi dziś 257,65 LŁ Jak dotąd pobierało ją  107 osób.

77 ROCZNICA GAZETY
Odbyła się uroczystość 77 lecia gazety ”Uetuvos aldas". Jak powiedział n a  uro­

czystości marszałek Sejmu ó . Jurśenas, w demokratycznym społeczeństwie powinny 
być gazety opozycyjne.

POLSKIE SAMORZĄDY
... stały się przedmiotem zainteresowania odnośnych czynników z Litwy. Obecnie 

w Polsce bawi delegacja samorządów litewskich z  ministrem ds reform i samorządów 
L Stankevióiusem n a czole.

KRYZYS W BUDOWNICTWIE
W 1990 roku w różnych organizacjach budowlanych na Litwie pracowało 150 tys. 

budowlanych, w br. liczba ta zmniejszyła się dwa razy. Objętość budownictwa spadła o 
60 proc. Średnie pobory budowlanego na Litwie Wynoszą 700 Lt. a  na budowach, np. 
Syberii 1500 LL Dlatego sporo litewskich budowlanych pracuje n a  Syberii, Uralu, w 
Kazachstanie, na Ukrainie. Zdaniem prezesa Litewskiego Stowarzyszenia Budowlanych 
(jednoczącego 40 organizacji) A. Śeśtauskasa, każdy kraj broni.swego rynku pracy — 
my nie, chętnie pozwalamy swoim robotnikom pracować w innych krajach .. •

NOWE PISMO
W kioskach ukazało się nowe pismo dla fotografików "VyzdysVJego redaktorem 

naczelnym i prezesem spółki o tej samej nazwie jest były prącowanik *Vakarines 
Naujienos”. V. Juraitis. Jes t to jedyne tego rodzaju pismo na Litwie..

PIERWSZY PROCES O LUDOBÓJSTWO
W Sądzie Najwyższym rozpocz^ się pierwszy proces z  oskarżenia o  ludobójstwo. 

Na ławie oskarżonych zasiedli K. Kurakinas, P. Bartaśevićius oraz bracia Jonas i Juozas 
Śakalysowie. S ą to tzw. “obrońcy ludowi", którzy w 1945 roku wymordowali z premedy­
tacją rodzinę Gaidysów w rejonie jezior oskim.

LITEWSCY ŻOŁNIERZE JADĄ DO POLSKI
... n a  pierwsze międzynarodowe manewry według programu NATO "Partnerstwo 

dla pokoju". Manewry zaczną się w przyszły poniedziałek pod Poznaniem. Weźmie w 
nich udział 27 żołnierzy z  Litwy. 21-29 października litewscy żołnierze wezmą udział w 
podobnych manewrach w Holandii. 32 żołnierzy naszego kraju służy w misji pokoju 
ONZ w Chorwacji.

G O Ś C IE  Z  AUSTRALII 
Dziś zczterodniową wizytą przybyła do Utwy delegacja parlamentarzystów Australii 

ze spikerem parlamentu Stephanem Martinem n a  czele. Wśród wielu punktów progra­
mu delegacji jest również spotkanie z  ministrem energetyki A. Stasiukynasem oraz 
przedstawicielami frakcji ZPL w Sejmie. 10 września S. Martin wygłosi w parlamencie 
litewskim przemówienie.

WSPÓŁPRACA KRAJÓW BAŁTYCKICH
W początkach września w Rydze odbyło się pierwsze seminarium urzędników 

państwowych Litwy, Łotwy , Estonii. Podpisano protokół i porozumiano się co  do 
konieczności stworzenia unii urzędników państwowych trzech krajów bałtyckich. Unia 
taka pozwoliłaby brać udział w działalności międzynarodowych służb państwowych.

FORTY KOWIEŃSKIE PRZEDMIOTEM ZAINTERESOWANIA
W słynnych fortach kowieńskich jest jeszcze sporo ukrytych ładunków wybucho­

wych — pozostałości pobytu tu zarówno niemieckich, jak też sowieckich okupantów. 
Aby zabezpieczyć i rozminować te  tereny, potrzebne s ą  środki. Niemieccy przedsiębior­
cy proponują stworzyć wspólne litewsko-niemieckie przedsiębiorstwo celem wygospo­
darowania na  te cele funduszy przeprowadzenia tych prac.

ZAGRANICZNI WYKŁADOWCY W WILEŃSKIEJ AKADEMII 
MUZYCZNEJ

W Wileńskiej Akademii Muzycznej będzie w br. pracówato sporo specjalistów z 
zagranicy: dyrygent światowej sławy Olga Getzy, kurs współczesnej opery amery­
kańskiej poprowadzi Darius Lapinskas z  USA, klasę wokalistyki— tenor Leon Bałtrus z  
Norwegii, Otello Liesmann poprowadzi seminarium o  współczesnej muzyce instru­
mentalnej.

W AM studiują dziś młodzi ludzie z  USA, Danii, Niemiec.
W br. uczelnia otrzymała W darze organy ze  Szwecji wartości 150.000 USD oraz 

litewskie — miejscowych twórców.

KONFERENCJA W TROKACH
-15-17 września odbędzie się w Trokach międzynarodowa konferencja "Problemy 

Współczesnej- immunologii".

"CHAPPP W KŁAJPEDZIE
W Kłajpedzie otwarto fabrykę żywności dla zwierząt domowych— filię znanej firmy 

amerykańskiej "Mars"— "Master Foods Lithuania". Jest to jedna z  17 tego rodzaju fabryk 
rozrzuconych po różnych krajach świata.

BIZNES NA MYŚUSTWIE 
Na Litwie jest 28,2 tys. myśliwych, 5,6 min h a  obszarów myśliwskich. (Z tego 1 proc. 

zajmują knieje reprezentacyjne dla władz i ich oficjalnych gości). W 1992 roku biznes 
myśliwski dał państwu 1,5 min Lt zysku, w 1993 r .— 2,8 min Lt, a  w br. prawdopodobnie 
będzie tego o  1 min więcej. Dla przykładu na  Węgrzech, gdzie jest o wiele mniej kniei, 
myślistwo przynosi corocznie 50-60 min USD. Dlaczego u nas tak marnie? Przyczyna 
kryje się w nieum iejętnej organizacji, nieum iejętnym  wykorzystaniu terenów  
myśliwskich, niezrozumiałym ustawodawstwie.

J.C.I. NA LITWIE
J.C.I. — to Junior Chamber International czyli Międzynarodowa Izba Młodzieży. 

Należą do niej ludzie w wieku od 18 do  40 lat, którzy "szukają złota”, czyli tego, co jest 
na święcie najlepsze. Pierwsza taka organizacja powstała w 1910 w USA, a  dziś należą 
do niej różne stowarzyszenia w 16 krajach świata. Na Litwie pierwsza organizacja J.C.I. 
powstała w Kłajpedzie, potem w innych miastach. 4-5 listopada w Kłajpedzie odbędzie 
się  walny zjazd litewskich J.C.I.

RITA BALTUŚYTE WRACA... DO AUSTRALII
Niezwykła kobieta, zdolna dziennikarka — swego czasu Rita Baltuśyte bulwerso­

wała opinię publiczną licznymi małżeństwami, sw ą niezależnością. W okresie stagnacji 
“została" w Australii, czym narobiła niemało hałasu. Potem przeniosła się do USA, gdzie 
pracowała w radiu "Głos Ameryki". Będąc w Wilnie opowiedziała w wywiadzie dla prasy 
o  swym bogatym życiu, o  tym, że znów przeniosła się do Australii, ponieważ pracowała 
w amerykańskim radiu tylko siedem lat i jako pracownik o.najmniejszym stażu została 
zredukowana. Będąc córką słynnego pisarza uw ażana była początkowo za granicą za  
agenta KGB.

•NOWY JORK" —  "KAMCZATKA*
... tak nazywają się bursy Uniwersytetu Wileńskiego (z racji odległości od centrum 

miasta). Jest to jedyna uczelnia na Litwie, która zawsze może zaoferować studentowi 
miejsce. Jednocześnie w hotelach akademickich tej uczelni może mieszkać 2.900 
studentów. Płacą oni od 10 do 20 Li

B  W Ministerstwie Gospodarki

Prognozy rozwoju na lata 
1995-1997

W Ministerstwie Gospodarki nadal toczyły się dyskusje 
w sprawie rozwoju gospodarki Litwy na lata 1995-1997 i 
program inwestycji na ten okres.

Prognozy według poszczególnych branż opracowywały 
wszystkie ministerstwa, departamenty i służby państwowe, 
natomiast Ministerstwo Gospodarki już po raz czwarty 
usiłuje uogólnić je.

Da się zauważyć W tej kwestii kilka trudności, wśród nich 
— niedokładna statystyka, istn ien ie "współczynnika 
kłamstwa". Zadecydowano, że do Nowego Roku zakończy 
się prywatyzację za czeki. Przewiduje się, żew 1995 r. prywa­
tyzacja ulegnie zwolnieniu, będzie bowiem realizowana za 
pieniądze, a w kraju brakuje zasobów finansowych.

Ostateczny wariant prognoz rozwoj u gospodarczego bę­
dzie znacznie.się różnił od projektu, jednakże niewątpliwie 
określi on, w  jaki sposób gospodarka Litwy będzie dalej 
integrowała się z  rynkiem światowym, jak będzie rozwijała 
się przedsiębiorczość (drobna i średnia), jak będą reorgani­
zowane wielkie zakłady, doskonalony system podatkowy, 
stabilizowana waluta narodowa i ceny; oszczędzane zasoby 
oraz zapewniane gwarancje socjalne.

B  W Ministerstwie Kultury

Nowych książek jest dużo, 
kupujących — niewielu

W- M in is te rs tw ie  K u ltu ry  p rz e d s ta w ic ie le  17 
państwowych i prywatnych, wydawnictw kraju zapoznali 
dziennikarzy z  edycjami, które ukazały się w lipcu i sierpniu. 
Od września po  letniej przerwie urlopowej, promocje no­
wych wydań będą.się ponownie odbywały tradycyjnie w mi­
nisterstwie, w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca.

W  lipcu na Litwie wydano 175 tytułów książek o 
ogólnym nakładzie 1220 tys. egzemplarzy. W  sierpniu uka­
zało się jeszcze więcej, bo 294 tytułów w nakładzie 1795 tys. 
-egzemplarzy.

Przedstawiciele różnych oficyn wydawniczych mówili, 
że latem znacznie zmniejszył się zakup książek, dlatego bra­
kuje pieniędzy na przygotowanie nowych edycji.

Wk W Urzędzie Kontroli Prasy 

Ostatnie uprzedzenie
"Zwracamy uwagę założycieli, wydawców, redaktorów 

środków masowego przekazu, kierowników drukarń i insty­
tucji upowszechniania wydań, że często są naruszane prze­
pisy ustawy o prasie i innych środkach masowego przekazu 
oraz akty poustawówe, regulujące wydawanie pism i ich 
rozpowszechnianie, zasady korzystania z  utworów autorów, 
używania języka państwowego Republiki Litewskiej, publi­
kow an ia zakazanej rek lam y lub  reklam y zakazanej 
działalności". Ostrzeżenie o takiej treści opublikował w po­
niedziałek naczelnik Urzędu Kontroli Prasy przy Ministerst­
wie Sprawiedliwości Sviedrys Vipartas.

A utor dokumentu przestrzega również, że Urząd Kont­
roli Prasy na przyszłość w trybie przewidzianym przez ustawy 
będzie ostro reagował na jakiekolwiek naruszania ustaw.

B   | Pomoc

Jak poprawić mikroklimat 
w szkołach Litwy?

W e wtorek na Litwę przybyła grupa pracowników Mi­
nisterstwa Oświaty Danii.

Goście wspólnie z Ministerstwem Oświaty i Nauki Litwy 
będą realizowali projekt "Poprawa mikroklimatu w szkołach 
Litwy. W  tym celu odwiedzą oni szkoły w Wilnie, Malatach, 
Prenach, Kielmach, Możejkach, w Kłajpedzie i Laukuwie, 
gdzie uczniowie i nauczyciele litewscy będą z pomocą 
Duńczyków rozwijali nawyki obcowania i tworzyli nowy mi­
kroklimat szkół.

■ _________  Z Giełdy PracyM

Bezrobocie w sierpniu
Jak podała Giełda Pracy Litwy, 1 września poziom bez. 

robocia pozostał bez zmian i wynosił 2,8 proc. W miastach - 
nie miało pracy 2,1 proc., w rejonach — 3,8 proc. aktywnych 
gospodarczo mieszkańców kraju.

, Na 1 września zarejestrowano 59471 nie pracujących W  
poszukujących pracy obywateli czyli o 1279 osób więcej niż 
na 1 sierpnia. Kobiet nie pracujących zarejestrowano więcej 
(54,6 proc.) niż mężczyzn, robotników (74,1 proc.) więcej 
niż pracowników umysłowych.

W  porównaniu ze stanem na 1 sierpnia wzrosła również 
liczba bezrobotnych— zarejestrowano ich 26901 czyli o 806 
osób więcej.

Na zjeździe 
__________ Ruchu Trzeźwości

Nowy zarząd
W  Wilnie odbył się III Zjazd Ruchu Trzeźwości im. 

Biskupa Motiejusa Valanćiusa. Postanowiono nadać Ru* 
chowi Trzeźwości status organizacji społecznej.

N a przewodniczącego Ruchu Trzeźwości im. Biskupa 
Motiejusa Valan£iusa wybrano Juozasa Kanćisa. Przewod­
niczącym zarządu Ruchu Trzeźwości został Jonas Kvederai- 
■tis. Wybrano 9-osobowy zarząd Ruchu Trzeźwości.

I _______________ Wystawa

Turyngia — Litwa
8 września w Szawlach po raz pierwszy zostanie otwarta 

wystawa Międzynarodowa Ziemi Turyngia. Konferencja 
prasowa, poświęcona tej wystawie, odbyła się w Biurze Gos­
podarczym Turyngii w Wilnie.

Jak  poinformował kierownik Biura Turyngii Wiktor1' 
Gusiew, dotychczas wystawy takie były organizowąnew Wil­
nie, w tym roku obrano Szawle pragnąc zwrócić uwagę prze; 
mysłowców Turyngii na dosyć dobrze rozwinięte północny igj 
zachodni regiony Litwy, w których dominuje przemysł pet­
rochemiczny i garbarski, materiałów budowlanych. Poza 
tym izby handlowo-przemysłowe Szawel i Erfurtu, które na 
początku rolcu bieżącego podpisały umowę o współpracy, 
aktywnie ze sobą współpracują.

Turyngia liczy ponad 2,6 min mieszkańców, jest tu roz­
winięte górnictwo, przemysł samochodowy, elektrotechni­
czny, szklarski, spożywczy, produkcja różnych maszyn, obra­
biarek, przyrządów. Stolicę tej ziemi, Erfurt, łączą z Wilnem 
dawne i ścisłe więzi.

W  wystawie uczestniczy 27 firm z Turyngii, które prezen­
tują swą produkcję. Wystawa w Szawlach będzie czynna 4 dni

Gościnne występy w Wilnie 

Teatr Lubuski w Zielonej Górze
W  ramach nawiązanych kontaktów twórczych z Wileńskim 

Rosyjskim Teatrem Dramatycznym, w Wilnie bawi obecnie na 
gościnnych występach Teatr Lubuski w Zielonej Górze.

Pojutrze, 9 września br. o  godz. 19 teatr zainauguruję; 
swój występ na deskach Wileńskiego Rosyjskiego Teatru1 

| Dramatycznego. Goście pokażą nam Mickiewiczowskiego  ̂
"Pana Tadeusza" w wersji... przede wszystkim (oczywiście), 
nowej. Nowej, to znaczy wariant miłosny (chociaż miłość jest 
stara jak  świat), ale tu — będziemy świadkami "Szlachetnej 
historii miłosnej z r. 1811 i ,1812".

Adaptacje— Andrzej Buck. Grają: Elżbieta Donimira-1 
ka —  Telimena, Teresa Suchodolska (m. in. wilnianka) — 
Zosia, Henryk Jóźwiak — Hrabia, Tomasz Karasiński — 
Sędzia, Sławomir Krzywiźniak— Ksiądz Robak, Jacek Woj­
ciechowski — Tadeusz.

Reżyseria _— Waldemar Matuszewski, scenografia — 
Ewa Strebejko, muzyka — Czesław Grabowski.

-Teatr Lubuski wystąpi w Wilnie jak też w miasteczkach] 
na Wileńszczyźnie.

Przed -rozpoczęciem występów, dzisiaj spotkają się z 
miłośnikami poezji w Celi Konrada na kolejnej Środzie Lite­
rackiej. Początek o godz. 17. Aktorzy upamiętnią 160 rocznicę 
wydania "Pana Tadeusza", przedstawiając jego fragmenty, j f l  

Alwida ROLSKA'

Kurs walut w  Banku Litewskim
Bank Litewski od 7 września 1994 r. ustali następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

Angielskie funty stsrlfngi 
Ormiańskie drabiny 
Australijskie dolary 
Austriackie szylingi 
100 białoruskich rublł 
Belgijskie franki 
Czsskłs korony 
Duńskie korony 
ECU
Estońskie korony 
Hiszpańskie pesety 
100 lirów włoskich 
Japońskie Jeny 
Kanadyjski* dolały 
Kirgiskie sotny

6.1 *52 
& 0120 
2.9602 
0.3678 
0.1264 
01256 
01430 
0.6540 
4.0304 
03215 
0.0311 
0l2SS0 
00406 
2.8267 
0i3774

Kazachskie tengi 
Łotswskłs łaty 
100 złotych polskich 
MoMswskis leje 
Norwssk ie kocony 
Holenderskie guldeny 
Francuskie franki 
100 rubli rosyjskich 
SOR
Singapurskie dolary 
Fińskie marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarskie franki 
100 ukraińskich karbowańoów 
Wigierskie forinty 
Niemieckie marki

00862
7.2993
0.0174
0.9544
0.5888
2.3061
0.7549
01800
5.8066
2.6679
0.7856
05222
3.0788
0.0077
0.0375
2.5859

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim,

l Lity na waluto podstawową I walutę, podstawową na  lity banki wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 lity za Jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagrodzenia za  operacje wymiany. Pozostałe waluty banki skupują I sprzedają według cen 
ustalonych przez same banki.

skup | sprzedaj

Frank
francuski 4240 4414 9

Marka
niemiecka 14523 15115*

Dolar
amerykański 22587 23509

Funt brytyjski 34964 363929
Frank
szwąjcarsld 17269 17973&



- K U R I E R W I L E Ń S K I -

W rejonie święciańskim

Kryzys w gospodarce mieszkaniowej
W trudnej sytuacji znalazło się państwowe przedsiębiorstwo gospodarki mie­

szkaniowej w Nowych Świędanach. Zima już niemal za pasem, trzeba się przygo­
tować do sezonu. Tymczasem nie ma pieniędzy na bieżące remonty dachów, 
mkokań, wodociągów i kanalizacji. Lokatorzy są zadłużeni wobec przedsiębiorst­
wa na prawieSS tys. litów. Nie Skutkują ani monity, ani prośby. W 20 mieszkaniach 
wyłączono elektryczność, gaz. Ludzie żyją w ciemnościach,- gotują posiłki w pie- 
od) lub pod gołym niebem, ale długów nie regulują. Rzutuje na to wszystko po 
Prostu ubóstwo ludności. Dla widu rodzin, zwłaszcza emerytów, wystarcza pie- 
■“ęfay zaledwie na chleb. Zmniejszają produkcję również zakłady przemysłowe 
Nowych Świędan. Częstokroć te ł młodzi, pełni sił mieszkańcy miasta stają się 
^robotnymi. To jeszcze bardziej pogarsza sytuację.

NlkotaJ NIEZAMOW

W rejonie jezioroskim

■[ Z kraju ), 7 w rze śn ia  1994 r.

W ^BBm Ę&tSamorząd contra energetycy 

Jedni się nie dogadują, drudzy 
płacą więcej

"Uchwała rządu o przekazaniu wszystkich sied cieplnych energetykom, którzy 
są zarazem producentem, zachęd nie do oszczędzania, lecz jak największego 
użytkowania. Na wtorkowej konferencji prasowej stwierdził to kierownik działu 
goepodarki terytorialnej Wileńskiego Samorządu Miejskiego Ćcslovas Kamińs­
ku, informuje ELTA.

Podobną opinię uzasadnili również kierownik Wileńskiego Państwowego 
przedsiębiorstwa Wodociągowego Arflnas Makauskas, zastępca kierownika 
działu produkcyjnego przedsiębiorstwa państwowego "Bikta" ŹiMnas Ragauskas 
oraz inni pracownicy Samorządu.

Jak powiedział A  Makauskas, od kwietnia ub. roku wodomierze zainstalowa­
ne zostały" w czwartej częśd wileńskich mieszkań i popyt na te przyrządy stale 
rafcie.

Według posiadanych danych w rodzinach posiadających wodomierze jeden 
miezkaniec miesięcznie zużywa średnio po 1 3  m zimnej wody i mniej więcej po 
14 m3 depłej. Mieszkańcy nie posiadający wodomierzy płacą odpowiednio za 4 i 
3̂  razy większe iktfd.

A. Makauskas zaznaczył, że przedsiębiorstwo wodociągowe w przyszłości 
mogłoby podjąć inicjatywę ponownego skompensowania częśd wodomierzy, ale 
v tym edu należałoby przynajmniej o  13 centów zwiększyć taryfę na 1 m3 zimnej 
wody oraz uzyskać aprobatę radnych Rady Miejskiej. Obecnie mieszkańcy stolicy 
za 1 m3 ciepłej wody płacą 85 ct, a  planuje się, że od 1 października będą pładli co 
najmniej o 4 ct więcej, zaś od nowego roku do taryfyza wodę wliczony też zostanie 
podatek od wartości dodanej. .

A propos, A. Makauskas twierdził, że jak na razie tylko "Bikta" ustaliła realną 
cenę zimnej wody, gdy nigdzie indziej ta taryfa nie była rozszyfrowana. Jak 
sugeruje kierownik przedsiębiorstwa wodociągowego, dotychczas tylko wilnia­
nom energetycy nie kompensowali ceny ciepła, zużytego na przygotowanie gorącej 
wody.*Ale już sam fakt kompensaty wskazuje na to, że energetycy za niektóre inne 
zasoby energetyczne żądają większej opłaty, toteż połowę ceny depłej wody’w 
jninae raczy kompensują wszyscy mieszkańcy Litwy włącznie z tymi, którzy z tej 
usługi nie korzystają— powiedział A. Makauskas.

B -__________ W rejonie solecznickim

Policja kontra milicja
W ciągu ostatnich trzech dni minionego tygodnia w Solecznikach policjanci 

walczyli z milicją białoruską. Na stadionie. Z  inicjatywy komisarza policji samo­
rządu rejonowego Józefa Kozłowskiego zorganizowano święto sportowe "Przy­
jaźń Na boiskach siatkarskich, kortach tenisowych o palmę pierwszeństwa wal­
czyły drużyny policji samorządów rejonów solecznickiego, wileńskiego, 
onśskiego, tordtiego i gośde— milicja n a  z rejonów woronowskiego, iwjewskie- 
go, oszmiańskiego, lidzkiego na Białorusi.

W piątek było otwarcie święta, podczas którego wystąpił zespół artystyczny 
■Sokzanie*. W sobotę kontynuowano zawody, a  później — wieczór wypoczynku 
pczy ognisku. W niedzielę finałowe mecze siatkarskie wyłoniły, najlepszych, a 
następnie odbyła się ceremonia nagradzania zwydęzców. W siatkówce lepsi byli 
Białorusini, natomiast w tenisie —  policjand litewscy. Pierwsze miejsce wywal­
czyła ekipa naszego rejonu. Zwycięzcy otrzymali nagrody, wartośdowe upominki. 
Policjanci są jednak zdania, że najcenniejsza była przyjaźń.

P iotr RYNGIEWICZ

W rządzie RL
Ewidencja eksportu i importu

Chcąc mleć dokładną I podaną we właściwym czasie informację statystyczną o 
handlu zagranicznym i uwzględniając, że obecne dane ewidencji towarów eksporto­
wych i importowych nie są realne, rząd Utwy ustalił, te  od 1995 r. oficjalną informację 
statystyczną o  handlu zagranicznym będzie się szykować w oparciu o dane zgłaszanych 
w urzędach celnych deklaracji ładunków.

Oficjalną Informację statystyczną o handlu zagranicznym będzie co kwartał przy­
gotowywał Depailament Statystyki, a  operatywną informację (co miesiąc) — Departa­
ment Cel

U****000 tekże, że deklarując towary, których wartość przesyłkowa wynosi ponad 
23 tys. Mów, do poszczególnych czynności celnych mają być zgłoszone certyfikaty 
preferencyjne lub ogólnej formy o  pochodzeniu towarów bądź deklaracja o pochodze­
niu towarów.

Zgodnie z programem *Uetuva-2000' do 1 października br. należy przygotować
koncepcję systemu informacyjnego służb celnych, przewidzieć środki na jego zrealizo­
wanie.

Z konferencji prasowej
Narodowcy przeciwko sprzedaży ziemi 
obcokrajowcom

Litewski Związek Narodowców sprzeciwia się wznowionym próbom uprawnienia 
sprzedaży ziemi obcokrajowcom, powiedział we wtorek na konferencji prasowej w 
siedzibie Sejmu starosta frakcji narodowców Utwy Leo nas Milćius.

Podczas konferencji prasowej przedstawiciele narodowców krytykowali postawę 
prezydenta Litwy i partii rządzącej w stosunkach z Rosją. Leonas Milćius oświadczył, że 
"kierownictwo DPPL widzi wyjście z pogarszającej się sytuacji gospodarczej w ustępst­
wach dla Rosji*.

Na półkach księgarskich
Czwarty tom "Encyklopedii Muzycznej PWM"

W początkach lat 80 bardzo wiele osób w Wilnie zaprenumerowało sobie w 
księgami "Przyjaźń" wielotomową "Encyklopedię Muzyczną PWM". Jej zaletą, poza 
objętością, byto to, że dawała informacje nie tylko te najważniejsze, ale też spoza kręgu 
muzyki francusko-włosko-nlemiecidej, informacje o muzyce współczesnej, jak również 
o wydawcach literatury muzycznej, twórcach instrumentów muzycznych i In.

Pierwszy tom tej kapitalnej encykłopedU ukazał się w 1900 roku. Miało być ich sześć. 
Dopiero teraz ukazał się w prywatnej polskiej księgami w Wilnie czwarty tom. który zawiera 
hasła do Mery "f, \Męo prawdopodobnie będzie idi więcej niż 6.

Następne tomy encyklopedii ponoć będą tańsze, gdyż zostaną nabyte w wydaw­
nictwie. Piąty ukaże się prawdopodobnie jeszcze w tym roku.

Mówi wileńska ulica

Największe nadzieje pokładam 
w prezydencie

M ilda Slakauskicnę:
— Jakie znaczące wydarzenie, 

wg Pani, ostatnio miało mią)sce na 
Litwie?

— Na pewno referendum. Cho­
ciaż nie wierzyłam i nie wierzę, źe coś 
się zmieni z  jego pomocą.

—  Brała Pani odział w głoso­
wania?

— Tak i głosowałam "przeciw". 
Ustawy trzeba od początku opracowy­
wać dobrze. Np. ustawę o  kompensa­
cie wkładów należało dokładnie roz­
patrzyć jeszcze przy Vagnoriusie, gdy 
wprowadzano nowe pieniądze. Teraz 
jest już za późno-. Po prostu opozycja 
"nabija sobie cenę".

— Czy to, co się dzieje na naszej 
politycznej arenie, wpływa Jakoś na 
Pani życie?

— Przyznam, że oddaliłam się od 
tego. Z  początku wszystko wyglądało 
bardzopięknie: niepodległość, obie­
canki. Zobaczyłam, źe teraz wszystko 
wygląda inaczej i oddaliłam się od 
polityki. Może są wśród naszych po­
lityków uczciwi ludzie, ale jest ich 
bardzo mało.

— W  ldm Pani pokłada nąfwię* 
kszą nadzieję?

—  W  naszym  prezydencie. 
Mógłby uporać sięz tym bałaganem,

jaki dzisiaj mamy. Zna się na gospo­
darce, przemyśle, rolnictwie.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała Irena LITWIN 
Fot. M arian Paluszkiewicz

Krętacze w rzekach mleka
RKtofyczai są hodowcy zwierząt, źe za sprzedane państwu mleko płacą im 

bwdzo mało. W dodatku w zlewniach kręcą, kradną ostatnie centy zarobione 
dę&ą pracą.

Do inspektorów państwowych uciańskiego wydziału Państwowej Inspekcji 
•®*ct dotarły skargi, źe w zlewni Sadunai w rejonie jezioroskim nieprawidłowo 

****** się jakoić mleka. Główny inspektor państwowy tego wydziału B. Purviniene 
1 •“•pektor A. Oznanskas dokonali sprawdzenia pięciu zlewni mleka w 

duaeduej. Skargi dostawców mleka są zgodne z prawdą. Na przykład, w 
“®*nl w Sadunai mleko spuedaje 99 osób. Inspektorzy przeprowadzili analizę 12 
Pfóbek mleka i za krętactwo ukarali pracowniczkę zlewni R. Byiaite grzywną w 
wywkoid 59 litów.

w zlewni w Davainiai skontrolowano 13 próbek mleka. Inspektorzy ustalili, 
które dostarczył do zlewni A. Ćenkus, posiada nie 3,6 a 3,8 proc. 

Pracowniczka tej zlewni o  0,1* proc. obniżyła zawartość tłuszczu w mleku, 
^  c ̂ prcedali A. Barzda, D. Urbonavićiene, A. Beliunas i inni rolnicy. W tej 
**®qzkwm w Davainiai nie wiadomo dlaczego o  0,2 — 0,3 proc. podwyższono 

tłuszczu w mleku, które dostarczyli V. Broga, J . Utka, P. MieŹelis. 
bezpodstawnie naliczono im ponad 10 litów. Kwota niewidka, ale grosz 

Więc inspektorzy ukarali pracowniczkę zlewni A. Madjauskienć 
ml>. P^^ąwwysokośd 59 litów. Analogiczne naruszenia ustalono w zlewni 
24WC£W ****** Pracowniczka A. Bauriene musiała zapłacić karę. Krętactwo 

*yp*ynie na wierzch— wcześniej lub później-
Alglrdas ZIBOLIS

Informuje Ambasada RP w Wilnie
Stypendia dla uczniów, studentów i nauczycieli

Ja k  poinformowała naszą redakcję Ambasada RP w Wilnie, Zarząd Fundacji Nauki 
i Oświaty Polsldej na Litwie przyznał następujące stypendia uczniom, studentom i 
nauczycielom na rok szkolny 1994/1995:

1 . Stypendia w wysokości równowartości 20 USD miesięcznie na okres 10 miesięcy 
przyznano:

a) wyróżniającej się uczennicy DOROCIE OSIPOWICZ ze Szkoły Średniej im. A - 
Mickiewicza w Wilnie. .

b) uczniowi uzdolnionemu muzycznie TOMASZOWI KORCZYŃSKIEMU ze Szkoły 
Średniej Nr 5 w Wilnie.

c) uczennicy uzdolnionej plastycznie RENACIE ORtOWEJ ze 8zkoły Nr 5 w Wilnie.
2. Stypendia w wysokości równowartości 29 USD, na okres 12 miesięcy przyznano:
a) wyróżniającej się nauczycielce języka polskiego pani LILIANIE NARKOWICZ ze 

Szkoły średniej Nr 55 w Wilnie.
b) wyróżniającej się nauczycielce języka litewskiego pani GEDRUTE VAINAUSKJE- 

NĆ ze Szkoły średniej Nr 1 w Trokach.
3. Stypendia w wysokości równowartości 25 USO miesięcznie na okres 12 miesięcy 

przyznano najbardziej uzdolnionym studentom polonistyki Uniwersytetu Wileńskiego:
a) pani ALICJI WASILKOWEJ
b) pani NATALII MAŻULIS
Stypendia można odbierać osobiście w kasie Ambasady RP — w dniach od 5 do 

15 każdego miesiąca, w godzinach 14.00-16.00.

Na podstaw ie doniesień  agencji inform acyjnych, 
ra d ia , p ra sy  i inf. w łasnych przygotowały: 
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Wypadki 
i wpadki

Zgodnie z informacją MSW RL 5 
września br. w krąju dokonano 164 
przestępstw. W tym: 6 rabunków, 6 
wyczynów chuligańskich, 1 gwałt, 5 
obrażeń' ciała, 86 kradzieży mienia 
osobistego obywateli, 53 kradzieże 
mienia państwowego i spółek akcyj­
nych, 6 awarii ruchu drogowego, w 
których zginęła 1  osoba.

Odnotowano 6 pożarów. Wyda­
rzył się L nieszczęśliwy wypadek. Zna­
leziono 7 zwłok denatów. Wszczęto 
poszukiwanie I I  osób, które zaginęły 
w nie wyjaśnionych okolicznościach. 
Uprowadzono 27 pojazdów, 4 — 
wcześniej uprowadzone lub skradzio­
ne samochody odnaleziono. Zatrzy­
m ano 34 osoby podejrzane o po­
pełnienie przestępstw.

Rabunki
5 września br. o godz. 15 w Wilnie 

przy ul. Śopeno nie ustalony napastnik 
grożąc nożem E. Żulisowi odebrał mu 
kurtkę, 20 litów i techniczny paszport 
samochodu.

O godz. 5 nad ranem 5 września w 
Wilnie do kiosku SA "Tonar", znajdu­
jącego się przy ul. Pamenkalnio po­
deszło dwóch mężczyzn. Poprosili oni 
sprzedawczynię okazać pozwolenie na 
sprzedaż towaru. W chwili, gdy sprze­
dawczyni była zajęta szukaniem doku­
mentu, złoczyńcy zrabowali 200 litów i 
5 opakowań papierosów.

Kradzieże w 
mieszkaniach

5 września z mieszkania przy ul. 
Vaduvos 23-104 w Wilnie należącego 
do K. Isbindera w nie wyjaśnionych 
okolicznościach znikło 129S dolarów.

Pożary
4 września br. o godz. 23 min. 30 w 

Trokach w mieszkaniu A  Rapliene 
przy ul. Vilniaus 18a wybuchł pożar. 
Był on w czas zauważony, więc straty 
nieduże — opaliły się tylko drzwi. Us­
talono, że przyczyną pożaru było pod­
palenie.

Śmiertelny wypadek 
w pracy

5 września w lesie na terenie wsi 
Didoniszki (rej. wileński) podczas 
piłowania drzewa doznał obrażeń ciała 
W. Gulbicki (ur. 1952 r.). Spadło mu 
na głowę spiłowane drzewo. Poszkodo­
wany w szpitalu zmarł.

Znaleziono części 
samochodu

4 września o godz. 20 min. 30 w 
lesie niedaleko Awiżeń (rej, wileński) 
znaleziono zdemontowany samochód 
VAZ-2108.

Znów bomby
W lesie w pobliżu ul. Kirtimą 63 w 

Wilnie znaleziono 4 bomby pozostałe 
z lat wojny. Wywieziono je  i dokonano 
wybuchu na poligonie w Rudnikach.

Nie płacił alimentów 
... powiesił się?

W 6 komisariacie policji m. Wilno 
(dzielnica Seśkine) 4 września br. o 
godz. 16 min. 30 w pokoju dla osób 
czasowo zatrzymanych powiesił się L 
Rancew (ur. 1953 r.). Był on zatrzyma­
ny za nie płacenie alimentów. Bada się 
okolicznośd sprawy.

Zrabowali samochód
5 września o godz. 20 w Wilnie na 

ul. Suderves grupa złoczyńców odeb­
rała J. Bracukowi samochód nissan ta- 
ranoBVJ 004. Później z tego samocho­
du na ul. Ukmergćs w Wilnie był 
ostrzelany patrolujący samochód poli­
cyjny. Ludzie w tym wypad ku nie ucier­
pieli. 6 września o godz. 1 min. 30 zos­
tawiony przez przestępców samochód 
znaleziono w rejonie wiłkomierskim.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Z doniesień PAP, Ze świata

Poszukiwanie kompromisu 
na konferencji kairskiej

Szef św iatow ej O rganizacji 
Z d ro w fa  H iro sh i N akadżim a 
wezwał we wtorek uczestników kair­
skiej konferencji ONZ poświęconej 
problemom ludnościowym 'do "ro- 
zejmu" jeśli chodzi o sporne kwestie 
związane z aborcją i planowaniem 
rodziny. Jego przemówienie, utrzy­
mane w bardzo pojednawczym to­
nie, zostało dobrze przyjęte przez 
delegację watykańską.

Wiceprezydent USA Al Gore 
spotkał się z szefem dyplomacji 
watykańskiej arcybiskupem Anto­
nio Martino. Określił tó spotkanie 
jako "nad wyraz serdeczne", chociaż

Bośnia
Ciężkie walki 

wokół Bihacia
Lkzne ofiary po obu stronach od­

notowano w rezultacie zażartych walk 
toczonych przez M uzułm anów  i 
Serbów  bośniackich  w okół 
muzułmańskiej enklawy Bihać w Bośni 
zachodniej} We w to re k  . ra d io  
bośniackie podało, że w wyniku serb­
skiego ostrzału artyleryjskiego i rakie­
towego zginęło tu kilka osób cywilnych, 
a conaj mniej. 100 zostało nnnych.

.Według, tej kontrolowanej przez 
Muzułmanów rozgłośni, Serbowie 
ostrzeliwali zarówno sam Bihać, jak 
również Cazin i Buzim. Na wschodniej 
linii frontu wokół enklawy krwawe wal­
ki toczyły natomiast oddziały piechoty. 
Wojskowi muzułmańscy twierdzą, ze 
siły serbskie poniosły w tych walkach 
ciężkie straty.

Oficerowie 
I podoficerowie 

ódchodzą z floty
Około 100 oficerów i podoficerów , 

ukraińskiej marynarki wojennej ostat­
nio wystąpiło z raportem o przejście do 
rezerwy.

50 raportów miało już zostać pozy­
tywnie rozpatrzonych.

Głównymi przyczynami próśb b 
zwolnienie jest nieokreślona sytuacja z 
bazami ukraińskiej marynarki wojen­
nej, brak mieszkań oraz niskie płace 
marynarzy._______________.

przyznał, że nie ma mowy o pełnym 
kompromisie.

Jednak wyraźnie zarysowuje się 
tendencja do szukania porozumienia' 
między zwolennikami liberalizacji 
przerywania ciąży a zdecydowanymi 
przeciwnikami aborcji. Ocenia się, że 
jeszcze przed otwarciem obrad udało 
się uzyskać kompromis "w 90 proc. 
spraw”. Teraz chodzi o zmianę pew­
nych terminów i określeń w rodzaju 
"zdrowie reprodukcyjne” czy "regulacja 
płodności”, które są nie do przyjęcia dla 
W atykanu. H iro sh i N akadżim a 
zrezygnował z takich terminów, co 
zauważył i docenił arcybiskup Martino.

m arUSA W m
Negocjacje 
w martwym 

punkcie
Amerykańsko-kubańskie negocja­

cje w sprawie zahamowania nowego 
exodusu  uchodźców  na F lo rydę 
znalazły się w martwym punkcie. Rze­
cznik delegacji USA powiedział: "Nie 
należy przedwcześnie spekulować na 
temat tego, że porozumienie zostanie 
osiągnięte”.

Podczas gdy strona amerykańska 
gotowa jest w zamian za powstrzyma­
n ie  n ie le g a ln y c h  u c ie cze k  
przyjmować legalnie ponad 20 tysięcy 
Kubańczyków rocznie, delegacja Ha­
wany zażądała 100 tysięcy wiz wjazdo­
wych w ciągu przejściowego "okresu 
wyjątkowego”.

:m M 0 ^ S T e h r a ^ ś a ^ . j ;  11§

Deklaracje współpracy 
i różnice poglądów

Wolę "dalszej współpracy na dn£  
dze do stowarzyszenia ze strukturami 
północnoatlantyckimi w ramach pro­
gramu Partnerstwa dla pokoju" zade­
klarowali ministrowie obrony państw 
Grupy Wyszehradzkiej we wspólnym 
komunikacie ogłoszonym po spotkaniu 
w  Bratysławie. Jednocześnie jednak 
zarysowały się dość znaczne różnice 
poglądów co do metod tej współpracy.

Na pytanie dziennikarzy, o  sens 
współpracy w G-4 w sytuacji, gdy NA­
TO nie chce lub nie może sformułować 
konkretnych kryteriów członkostwa, 
wiceminister obrony Czech Jirzi Pospi- 
szil Wyraził pogląd, że kryteria takie 
nigdy nie zostaną sformułowane, a 
członkiem NATO zostanie ten kraj, 
który przyniesie Paktowi określone 
korzyści.

M in. o b ro n y  P o lsk i P io t r  
Kołodziejczyk oświadczył zaś, że tylko 
w sku tek  nac isków  G -4 N A T O  
sformułowało podstawowe warunki 
współpracy — jak demokracja przed­
stawicielska czy cywilne kierownictwo. 
resortu obrony. Teraz nadszedł czas na 
sformułowanie kryteriów technicz­
nych* jakie powinny spełniać armie po-. 
tencjalnych członków Paktu. Stanowi­
sko Polski w całości poparł słowacki 
minister Pawol Kanis dodając zarazem, 
że NATO nie sformułowało tych kryte­

riów, ponieważ nie określiło jeszcze 
swojego stosunku dó Rosji. Wszyscy 
zgodzili s ię  na tom iast, że należy 
kontynuować, współpracę wojskową, 
np. w formie, w spólnych ćwiczeń. 
Najbliższe odbędą się 12-16 września w 
Biedrusku k. Poznania.

Przedstawiciel Czech podkreślał, 
że jego kraj rozgranicza współpracę na 
szczeblu dwustronnym i w ramach gru­
py. Z aznaczył, że  ró ż n e  w arunki 
wyjściowe krajów wyszehradzkich oz­
naczają różne tempo w zbliżaniu się do 
struktur atlantyckich.

Pytany o szczegóły polskiej propo­
zycji powołania "klubu aktywnych" min. 
Kołodziejczyk wyjaśnił, że ma c>n 
skupiać te  państwa, które chcą i mogą 
szybciej niż inne podążać w kierunku 
pełnego członkostwa w NATO. Oferta 
adresowana jest do wszystkich krajów, 
które przystąpiły do Partnerstwa dla 
pokoju, przede wszystkim jednak do G- 

.4.
Węgierski minister obrony Gyoer- 

gy. K e le ti w y raz ił n a d z ie ję , 
przybędzie na kolejne spotkanie mini­
ster obrony Republiki Czeskiej. Zapy­
tany o  jego nieobecność wiceminister 
Pospiszil oświadczył, że Czechy są prze- 
ciw ne pow staniu  instytucji, k tóra 
mogłaby stać się kolejną strukturą 
bezpieczeństwa.

Łukaszenko za 
połączeniem z Rosją

P r e z y d e n t  B ia ło r u s i  A le ­
k s a n d r  Ł u k a s z e n k o  o ś w ia ­
dczył, że  o p o w iad a  s ię  z a  z je d ­
n o c z e n ie m  s w o je g o  k r a ju  z 
R o s ją , bow iem  je d n o ś ć  z  R o ­
sjan am i z n a jd u je  s ię  w  "krw i i 
um ysłach" B ia ło ru sin ó w .

Łukaszenko przypomniał, że 
by ł p rzeciw n ik iem  um ó w  b ia ­

łowieskich z grudnia 1991 roku, 
k tó re  doprow adziły  d o  u p a d k u  
Z S R R .  P r z y z n a ł  j e d n a k ,  ż e  
występował p rzeciw lem u bardziej 
in tu ic y jn ie , a  n ie  d la te g o , ż e  
w ie d z ia ł*  iż  d o p r o w a d z i  t o  
d o  r o z e r w a n ia  w ię ż ó w  m ię ­
d z y  p o s z c z e g ó ln y m i r ć p u b l i?  
k a m i.

Były minister obrony obwiniony i zdegradowany
Były minister obrony Białorusi Paweł Kozłowski został 

obwiniony o nadużycia i zdegradowany ze stopnia generała 
pułkownika do generała porucznika.

Decyzję o degradacji podjął prezydent Aleksander 
Łukaszenko, na podstawie materiałów zgromadzonych przez 
podległy mu zespół, kontynuujący rozpatrywanie wszystkich 
zarzutów, dotyczących korupcji, k tóre Łukaszenko 
formułował jeszcze przed wyborem na prezydenta— w cha- ■ 
rakterze szefa komisji parlamentarnej do spraw walki z Ko­
rupcją.

Wtedy, Łukaszenko zarzucał resortowi obrony m.in. ma­
chinacje w handlu bronią, niegospodarność, ministrowi 
Kozłowskiemu osobiście wykorzystywanie wojska do prywat­
nych celów. Z  decyzji prezydenta nie wynika, które konkret­
nie zarzuty skierowane zostały do prokuratury. Poza jednym 
— wykorzystania przez Kozłowskiego obiektów, kadr, trans­

portu służbowego i środków finansowych do urządzenia 
ślubu swojemu synowi.

Szumny ślub odbył się w czerwcu br. w podmińskiej 
jednostce w Kołodziszczach. Przed uroczystością — jak 
pisała opozycyjha prasa — obiekty jednostki wyremontowa­
no na koszt wojska. Do prac remontowych, jak również do 
przygotowania wesela i obsługi gości skierowano żołnierzy i 
pracowników podległych ministerstwu obrony. Wielu gości 
przybyło służbowymi samochodami. Tak, jak gospodarze— 
Kozłowski oraz przewodniczący parlamentu (wtedy i dziś) 
Mieczysław Grib, bowiem wydawał za syna Kozłowskiego 
swoją córkę.

Jeśli prokuratura uzna zarzut— wygląda na to, że sprawa 
może dotknąć iszefa parlamentu. Zaniepokoiła ona zapewne 
wiele innych osób, które znajdowały się na liście komisji 
Łukaszenki.

)
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Rosja

Jelcyn wyjechał na urlop
Prezydent Rosji Borys Jelcyn 

wyjechał do Soczi n a— jak określił to 
jego rzecznik prasowy Wiaczesław 
Kos t i kow— "zasłużony urlop”. Kosti- 
kow poinformował, że Jelcyn *pędzi 
nad Morzem Czarnym 14 dni i że.nie
planuje tam żadnych oficjalnych
spotkań.

Jest to  ju ż  trzeci w ostatnim 
półroczu wypad Jelcyna na wypoczy­
nek do Soczi. Rosyjski prezydent 
odpoczywał- tam w marcu i sierpniu. 
W tym pierwszym przypadku wyjaz- ■ 
dówi Jelcyna towarzyszyły pogłoski o 
złym stanie jego zdrowia. iy m  razem 

prezydent wyjeżdża z Moskwy w chwili, gdy nawet na łamach prasy trwają ożywione 
dyskusje na temat "szampańskiego humoru”, w jakim w zeszłym tygodniu Jelcyn 
żegnał w Berlinie żołnierzy rosyjskich, opuszczających Niemcy. Pisząc o popisach 
dyrygenckich prezydenta dziennik "Izwiestija” stwierdził, że dla milionów Rosjan 
były one żenujące jeśli nie zawstydzające.

Armia degraduje
Sztab generalny fińskich sił zbrojnych przeprowadził analizę sytuacji w armii 

rosyjskiej,zawierającą konkluzję, że armia ta znajduje się w stanie daleko idącego 
rozkładu i n ie j o t  dziś zdolna do jakichkolwiek operacji ofensywnych na szerszą

sk**ę- ' ~ • ;\Ą. * •7 3
Według ekspertów fińskich, wojska rosyjskie: od dłuższego czasu nie przepro­

wadzają, z braku środków, żadnych manewrów, z wyjątkiem gier strategicznych na 
szczeblu wyższego dowódZtwa.Produkqa nowej broni została drastycznie ograni­
czona, a istniejący sprzęt nie jest konserwowany. Z  floty północną wycofano 
ostatnio ponad 100 okrętów nie nadających się już do użytku, zaś z  floty bałtyckiej 
165, reszta zaś składa się głównie z "zardzewiałego żelastwa". Jakość tych okrętów' 
jest tak niska, że Rosjanie przeznaczają do kasacji dużą część jednostek zbudowa­
nych w połowie lat 70, podczas gdy Amerykanie eksploatują nadal okręty z lat SO.

Sytuacja nie jest lepsza w lotnictwie wojskowym— stwierdza studium fińskie. 
Rosyjscy piloci wojskowi ćwiczą w powietrzu 15-20 godzin w ciągu roku, to znaczy 
15-krotnie mniej, niż ich amerykańscy koledzy. Niedostatek sprzętu sprawia, że 
liczba pilotów przekracza dziś trzykrotnie liczbę potrzebnych załóg.

Finowie oceniają, że doprowadzenie konwencjonalnych sił rosyjskich do stanu 
umożliwiającego skuteczne działania zaczepne wymaga kilkuletnich przygotowań 
i wydatków przekraczających możliwości państwa w dającej się przewidzieć 
pizy82fości.

Manifestacja pracownic 
sanatorium w Katyniu

Ok. 15 pracownic dziecięcego sanatorium  leczącego choroby płucne, 
mieszczącego się na terenie lasu katyńskiego, zwróciło się z  apelem do członków 
polskiej ekipy sondażowej, by spowodowali wstrzymanie likwidacji i przeniesienie 
tej placówki sanatoryjnej do nowobudowanego obiektu wjtorowoj.

Protestujące kobiety były rozżalone z powodu otrzymania wypowiedzeń umów
0 pracę w obecnej placówce będącej w stanie likwidacji. Nie gwarantowano im 
zatrudnienia w nowej. Obiekt, w którym pracowały, jest zbudowany na terenie 
zawierającym zakopane kości co najmniej kilkunastu tysięcy tzw. wrogów ludu, 
mordowanych od czasów zwycięstwa w Rosji rewolucji proletariackiej w 1917 r.

Nie rozumiejąc intencji rządu Polski i Rosji, chcących godnie uczcić śmierć 
tych ludzi, jedna z pracownic sanatorium, Lidia Kowalewa, stwierdziła, że skoro 
przez 70 lat mogli na zakopanych na tym obszarze kościach mieszkać i wypoćzywać 
w tutejszych daczach i willach dostojnicy KGB i Komitetu Centralnego KPZR, to 
tym bardziej mogą tu przebywać w sanatrium małe dzieci. .

Inną z protestujących Ludmiłę Ficzenkową zdenerował fakt, że rząd Rosji 
przeznaczył 20 mld rubli (1 USD kosztuje ok. 2,2 tys. rubli) na wykup będącego 
jeszcze w budowie nowego obiektu sanatoryjnego dla ponad 300 małych pa­
cjentów, jak też na remont byłej willi KGB, w której obecnie znajduje się sanato­
rium, przeznaczonej na potrzeby muzeum totaliternego systemu. Stwierdziła, że 
choć w Rosji dzieci głodują, to  rząd znajduje pieniądze na "takie pełne przepychu 
budowle, które dla spoczywających tu w ziemi od ponad 50 lat nie mają już 
najmniejszego znaczenia".

W  odpowiedzi sekretarz Rady Ochrony Pomników Pamięci Walki i Męczeństwa
stwierdził, że w Polsce znajdują się 682 cmentarze żołnierzy Armii Czerwooc)* 
zajmujące powierzchnię ponad 180 tys. ha. Utrzymywane są za pieniądze polskich 
podatników, których również dotykają ekonomiczne problemy dnia codziennego. 
Dodał, że cmentarz polski zajmować będzie tylko ok. 2 ha powierzchni

"Przez dziesięciolecia nie szanowaliśmy pamięci naszych przodków” — twier­
dzi I zastępca szefa administracji Obwodu Smoleńskiego Nowikow. Zaznaczył,& 
choć wielokrotnie Rosjanie chcieli uczcić pamięć pomordowanych w Katyniu 
także swoich obywateli, to zawsze próby te były bezskuteczne. Dopiero dzięta | 
postawie strony polskiej, która podpowiedziała, by wspólnie uczcić pamięć synów
1 córek naszych narodów zamordowanych w okrutny sposób, staje się to możliwe.

Cżłonkowie polskiej ekipy odwiedzający tutejszy cmentarz zauważyli, że z pnl 
drzew pośdągane zostały, masowo przywożone z Polski, poprzybijane klepsydry2 
nazwiskami pomordowanych tu polskich oficerów. Natomiast obok Krzyż* 
Katyńskiego do pnia drzewa na wys. ok. 4 metrów ktoś przybił gwoździami czer­
woną szturm ówkę.
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7 projektów konstytucji w Zgromadzeniu Narodowym

5 września br. m inął term in  
do Zgromadzenia Narodo- 

wcg0 RP Obywatelskich projektów 
taaHymtji, popartych pracz 50* tys. 
Mdb. Warunek ten apetnił projekt 
p o n ó w m y  pn a  NSZZ "Solidar- 

Szef "S" Marian Krzaklewski w 
poniedziałek zlożyt go na ręce prze­
wodniczącego Zgromadzenia Narodo- 
wcg0} marszałka Sejmu JtSzeCs Olekse­
go. Do tą  poty projekt podpisało ok. 
miliona osób.

Rozpoczął się kolejny etap prac 
nad ustawą zasadniczą. Jeśli projekt 
zgłoszony przez "S” spełni wszelkie wy­
mogi formalne (zostanie sprawdzona 
wiarygodność podpisów i ich liczba), 
Komisja Konstytucyjna będzie dyspo­
nowała 7 projektami* prezydenta, Se­
natu I kadengi, PSL ł- UP, SLD, UW, 
KPN oraz "Solidarności".

Zdaniem przewodniczącego Ko­
misji Aleksandra Kwaśniewskiego, w 
przypadku 00 najmniej 6 projektów 
możliwy jest kompromis. "Jedyny, 
tióiy się wymyka, jest inaczej skonst­
ruowany, to projekt KPN" — powie­
dział Dodał jednak, że porozmawiał z 
przedstawicielami wszystkich klubów 
parlamentarnych i uzyskał konsensus 
polityczny, aby żadnego z projektów 
me odrzucać.

kryminalna 

Nieuchwytne 
Gumisie

Kolejne dwa fałszywe sygnały o 
podłożeniu bomby w Krakowie otrzy­
małaś bm. późnym wieczorem policja. 
Grupa antyterrorystyczna przeszuki­
wała szpital im. Stefana Żeromskiego 
wNowej Hucie oraz dwa szpitale przy 
oL Prądnickiej: im. Gabriela Naruto­
wicza i im. Jana Pawła IL

0  godz. 1932 terrorysta przedsta­
wiający się jako Gumisie ponownie 
kontaktował się z "Gazetą Krakowską". 
Terrorysta powiedział, że w naj­
bliższym czasie m iasto  o trzym a 
°czegńłowe instrukcje dotyczące 
Przekazania mu pieniędzy.

Zarówno marszałek Oleksy, jak 
Aleksander Kwaśniewski podkreślają, 
że ustawa o trybie przygotowania i uch­
walenia konstytucji nie . przewiduje 
poddania pod referendum zatwierdza­
jące dwóch projektów ustawy zasad­
niczej.

22-23 września w Zgromadzeniu 
Narodowym odbędzie się pierwsze 
czytanie wszystkich projektów kon­
stytucji, po czym zostaną one przaka- 
zane ponownie do Komisji Konstytu- 
cyjnęj.

Na 21 października, jak powie­
dział Aleksander Kwaśniewski, zapla­
nowano sejmową debatę dotyczącą 
podstwowych dylematów konstytucyj­
nych. Rozstrzygnięcia które zapadną 
podczas debaty, posłużą Komisji do 
opracowania jednolitego  projektu 
konstytucji, który miałby być gotowy 
na początku grudnia. Drugie czytanie 
projektu ustawy zasadniczej odbyłoby 
się na przełomie roku. Dla uchwalenia 
p ro jek tu  po trzeba większości 2/3 
głosów.

Już dziś prawicowe ugrupowania 
zjednoczone w koalicji Przymierze dla 
Polski zapowiadają, że będą populary­
zować w społeczeństwie własny projekt 
konstytucji Partie te zdecydowały, że 
nie będą zbierać podpisów uznając, iż

obecny parlament jest niereprezenta­
tywny i nie ma mandatu do uchwale­
nia ustawy zasadniczej. Z  tego powo­
du własny projekt konstytucji złożony 
w ZN poprzedniej kadencji wycofało 
PC.

Po 100 tys. podpisów zebrały 
p o d  sw ym i p ro je k ta m i U P R  i 
Społeczny K om itet "Ekologia w 
konstytucji". Unia zrezygnowała z 

_ dalszej akcji, bo — jak  twierdzi Ja ­

nusz Korwin-Mikke— w partii nie ma 
wiary, że to cokolwiek da". Ekolodzy 
natomiast przygotowali nie projekt 
konstytucji, a jej fragment zawierający 
3 artykuły dotyczące ochrony środo­
wiska;

Ponad 260 tys. podpisów zebrała 
pod  swoim  p ro jek te m  Polska 
W spólnota Narodowa — Polskie 
Stronnictwo Narodowe Bolesława 
Tejkowskiego.

Frasyniuk: kierownictwo UW 
sparaliżowane

Kierownictwo UW jest spara­
liżowane, w partii od dłuższego czasu do­
minują postawy konformis tyczne — po­
wiedział Władysław Frasyniuk. Jego 
zdaniem, albo w Unii dokona się wstrząs, 
albo zejdzie ona ze sceny politycznej. Je­
dynym zaś politykiem UW, który wwybo- 
rach prezydenckich może zgromadzić 
wokół siebie bardzo szerokie spektrum 
polityczne, jest Jacek Kuroń.

F rasyn iuk  podtrzym uje swą 
wcześniejszą opinię, że kierownictwo UW 
trzeba zmienić. Niestety w partii brakuje 
mechanizmów naturalnego awansu i 
żaden z liderów nie wychował następcy.

Kuroń jest jedynym politykiem, 
który może zgromadzić wokół siebie 
bardzo szerokie spektrum polityczne, 
od Unii Pracy po Porozumienie Cent­
rum — twierdzi Frasyniuk. Jest też do 
zaakceptowania przez znaczną część 
UW, podczas gdy Hanna Suchocka re­
prezentuje tylko jedną, i to wcale nie 
najliczniejszą orientację.

-Frasyniuk zwraca uwagę, że Unia 
nigdy nie- otrzym ała w sparcia od 
Kościoła, "dlatego że rozmowy z nim 
zawsze prow adziła na klęczkach. 
Kościół uznał, że skoro wszystko dos­
taje tak łatwo, może żądać więcej.

■  G ospoda fll

Droższe dolaiy —  
droższa benzyna

Wprowadzoną 4 września br. pod­
wyżkę cen bebzyn Ministerstwo Fi­
nansów motywuje wzrostem kosztów 
wytwarzania, na które decydujący 
wpływ mają ceny światowe ropy nafto­
wej oraz paliw, a także kurs walutowy. 
"Te ceny nie rosną, jest natomiast fak­
tem wyższy kurs dolara, który przek­
roczył w sierpniu 23 tys. zł"— poinfor­
mowano w Polskiej Izbie Paliw 
Płynnych.

"Światowa cena oleju napędowego 
zwyczajowo (okresowo) rośnie we 
wrześniu i październiku, cena benzyny 

spada, jej szczyt to zwykle czerwiec- 
lipiec. Cena ropy naftowej jest trudna 
do przewidzenia, baryłka ropy Brent z 
Morza Północnego, którą uważa się za 
wskaźnik, kosztowała na początku 
sierpnia 18,7 USD, a pod koniec tego 
miesiąca— 15,30 USD"— wyjaśniono 
wPIPP.

Korespondent PAP w Niemczech 
poinformował w poniedziałek, że ceny 

. benzyny i paliwa do diesli spadły w 
RFN od początku sierpnia przeciętnie
0 ok. 4 fenigi. W  Monachium, Kolonu
1 Hamburgu można tankować płacąc o 
5 fenigów mniej niż miesiąc temu, w 
Duesseldorfie i Dreźnie —Jo 6  fe­
nigów.

W Amsterdamie cena tony benzy­
ny obniżyła się od 9 sierpnia z 318 do 
266 marek.

Aktualia

Warszawa ma własną 
encyklopedię

1072 strony, 7000 haseł, 2000 
ilustracji, a  także mapy, tabele, biblio­
grafię i kalendarium zawiera "Encyklo­
pedia Warszawy” wydana nakładem 
PWN z okazji zbliżającego się 400- 
leda stołeczności miasta — poinfor­
mowała red. Barbara Petrozolin — 
Skowrońska z PWN.

Jeszcze w tym roku powinien ukazać 
się pierwszy tom nowo opracowanej, tzw. 
"średniej" wersji "Encyklopedii Powszech­
n ą  PWN", która "dla wygody czytelnika 
podzielona została nie na cztery, a  sześć 
tomów gromadzących 85 tys. haseł" — 
dodała Petrozofin — Skowrońska. Druk 
całości zakończony zostanie w 1996 r.

Przy opracowywaniu "Encyklo- 
. pedii Warszawy" współpracowano z 
blisko 600 autorami reprezentujący­
mi kilka pokoleń varsavianistów. 
Przeszło połowę haseł stanowią biog­
ramy sławnych i zasłużonych miesz­
kańców stolicy, pozostałe to  infor­
m a c je  g łó w n ie  o z a b y tk a c h  i 
instytucjach.

"Encyklopedia Warszawy” powin­
na być sprzedawana w całym kraju po 
katalogową cenie690 tys. zł. "Hurtow­
nicy i księgarze otrzymali odpowiednie 
upusty ceny od wydawcy zapewniające 
im godziwy zysk"— stwierdziła Petro­
zolin -Skowrońska.

m Sondaż

Polacy za nauką dzieci 
w prywatnych szkołach

proc Polaków posłałoby swoje 
'fcfca do prywatnej szkoły, gdyby opłata 
2*®^oiestanowiła problemu— wynika 
z badań Demoskopu. Przeciwnego zda- 

tyol6proc badanych.
■̂N ajchętniej do szkoły prywatnej 

swoje dzieci osoby w wieku 
49 141 (55 proc.) i 25-29 lat (48

proc.) oraz o zawodowym lub średnim 
wykształceniu - po 48 proc.

Z a nauką dzieci w prywatnej szko­
le opowiedziało się 50 proc. właścicieli 
firm, po 48 proc. inteligencji i pracow­
ników umysłowych, 47 proc. pracow­
ników fizycznych oraz 23 proc. rol­
ników.

Protest

Blokada ruchu 
na Odrze

Trwa blokada Odry i jej dopływów 
prow adzona przez załogi polskich 
barek i pchaczy.

Pracownicy polskich przedsię- 
biorstwżeglugi śródlądowej protestują 
przeciw próbie wprowadzenia przez 
Niemcy limitów polskich jednostek1 
wpływających na terytorium RFN.

H  . . Pirasa

"Życie Warszawy"

Ambitna strategia Kołodki
P race nad  ustawami dotyczącymi realizacji "Strategii dla Polski" prze­

ciągają się, b rak  decyzji w  sprawie Program u Powszechnej Prywatyzacji. 
T ak  napraw dę nie m a żadnego rządowego planu gospodarczego na lata 
1994-1997. Jes t tylko am bitna "strategia Kołodki" —  pisze w "ŹW" Jerzy 
Krajewski. Kołodko chce zreorganizować ubezpieczenia społeczne, cent­
ru m  gospodarcze i system finansowy.

Zdaniem  "Życia", w iceprem ier Kołodko, by zreorganizować centrum 
steru jące gospodarką, planuje utworzenie potężnego Ministerstwa Skar­
bu i Prywatyzacji, k tóre zarządzałoby mieniem państwowym. Wpływy z 
powszechnej prywatyzacji, w  której udziały, według Kołodki, dostępne 
byłyby dla wszystkich dorosłych Polaków, mogłyby w 1995 r. wynieść 29 
bln zł.

" Rzeczpospolita"

Kto zyska na sporze o aborcję?
W iele wskazuje na to, że w  najbliższym czasie Jeszcze przed wyborami 

prezydenckimi, czeka Polskę referendum  w sprawie aborcji. Referendum 
m oże zarządzić Sejm lub prezydent (za zgodą Senatu),

Zdaniem  gazety, prezydent nie podejm ie takiej decyzji, więc w grę 
wchodzi tylko zarządzenie Sejmu.

R eferendum  m oże doprowadzić do zmian na scenie politycznej — 
twierdzi "Rz". M oże ostatecznie poróżnić liderów SLD z Kościołem, a 
jednoznaczne stanowisko w sporze o  aborcję spowodowałoby odebranie 
głosów lewicowemu kandydatowi na prezydenta, a  także byłoby nieko­
rzystne dla PSL. Również pozycja U W  uległaby osłabieniu. KPN  opowia­
dająca się przeciw aborcji wzmocniłaby się, zyskałaby też pozaparlamen­
tarna prawica (Z C hN ) i "Solidarność"— tworząc być może wspólny front, 
o raz B BW R  i Lech W ałęsa —  spekuluje gazeta.

■li
■ mm

9 lat dla szpiega b. ZSRR i Rosji
^  ? lat spędzi w więzieniu szpieg 

b ^ R R  i Rosji, b.m£jc£ 
Wy2ł ”*«J*ZleUński. Izba Wojskowa Sądu Naj- 
9 /^ n n jo r L ^  rozPa.trzcniu rewizji wniesio- 
n>ecaae» * obrońcę, "uznała za ko-

wy*?ku wydanego na 
P®1 ̂ -przez Sąd Warszawskiego 

* *  • Ł t e ę S y * 0’ ^  W°i8ko,ŵ  SN

działalność Zielińskiego miała wszelkie cechv 
działalności szpiegowskiej i konieczne jest pod­
wyższenie kary orzeczonej przez sąd I instancji. 
Utrzymano w mocy inne punkty tego wyroku: 
grzywnę 30 min zł oraz pozbawienie praw publi­
cznych na 8 Ja t. Na rzecz Urzędu Ochrony 
Państwa zasądzono kwotę 2 tys. dolarów USA, 
stanowiącą "swoiste wynagrodzenie kosztów 
szpiega". Kosztami postępowania rewizyjnego 

'*y, d«Daa«aia^r zf Iówno prokurator wojsko- obciążono Skarb Państwa.
°®n>4ca,któryd- .15 lat więzienia, jak i Sąd odrzucił 1

^ Z S R { / ? ^ >ra“ lwał z wywiadem wojsko- 
^ffciuubj- SSoSSf?** Zo*tałzatraymanywe 

a6*wa n(w ^ J ;M*zaw,*P«zez Urząd Ochrony 
a t i a d ^ m a t e r i a ł ó w  szpic- 

Ambasady Rosji 
Władimirowi Łomakinowi, 

W I l l S ° n o  z Polski.
Uza**«ueniu wyroku sąd uznał, że

= ___ I argumenty obrony, że Zieliński w
la tac h l 981-89 mie miał świadomości współpracy z 
obcym wywiadem. "Jest oczywiste, że absolwentowi 
szkoły oficerskiej SB były znane zasady działania 
obcych służb dyplomatycznych i zakres legalnego 
zdobywania wiadomości przez te służby"— powie­
dział sędzia, przypominając, że pierwszy kontakt 
nawiązał z  Zielińskim ówczesny III sekretarz Am­
basady ZSRR. Sędzia oświadczył, że absolwent 
szkóiySB musiał teżwiedzieć, czym jest współpraca 
z obcym wywiadem.

Sąd ocenił, że kontakty Zielińskiego z GRU 
(GRU — Główny Zarząd Rozpoznawczy Armii 
Radzieckiej — centrala wywiadu wojskowego 
ZSRR) miały zupełnie inny charakter niż oficjal­
ne kontakty wywiadów ZSRR i PRL: była to 
"utajniona przed władzami PRL współpraca kla­
sycznego agenta z obcym wywiadem”. Zdaniem 
sądu, "ograniczona suwerenność" PRL nie ozna­
czała, że w latach 80 państwo polskie nie prowa­
dziło samodzielnej polityki wewnętrznej. "Jest pa­
radoksem, że niniejsza sprawa stanowi swoisty 
dowód na samodzielność polityki wewnętrznej 
ekipy Jaruzelskiego: wywiad wojskowy ZSRR wi­
dział potrzebę posiadania własnego agenta w 
strukturach MSW, zatem nie jest prawdą, że mógł 
otrzymać droeą ohcjalną wszystkie interesujące 
go wiadomości" — stwierdził sędzia.

Według sądu, ciężar gatunkowy przestępstwa 
Zielińskiego wzrósł po jego odejściu z MSW. Po 
1989 r. Zieliński stał się "członkiem obcego wy­
wiadu”, gdyż typował dla niego agentów, mając w

tym znaczną swobodę. Z  zadania tego wywiązywał 
się "znakomicie". W tym czasie współtworzył Kra­
jowy Związek Pracowników Firm Ochrony Osób, 
Mienia 1 Usług Detektywistycznych, co sprawiło, 
że "jego możliwości zdobywania wiedzy i kon­
taktów interesujących wywiad rosyjski niepo­
miernie wzrosły".

Odrzucając z kolei twierdzenia prokuratora, 
że Zieliński organizował działalność szpiegowską, 
sąd uznał, że -był on "tylko wykonawcą, choć o 
dużym marginesie swobody". "Wszystko co robił, 
szło przez filtr decyzji rezydenta, oskarżony nie 
zakładał siatki szpiegowskiej" — stwierdziła Izba 
Wojskowa SN.
- 45-le'tni Zieliński .przyznał się do szpiegost­
wa. Twierdził, że został agentem, aby ratować 
zagrożony socjalizm. Wysoki rangą funkcjona­
riusz U 0P powiedział dziennikarzowi PAP, że za 
taką działalność, jaką prowadził Zieliński, przed 
1989 r. mógłby on Otrzymać nawet karę śmierci.

Od 1989 r. polskie sądy skazały na kary wię­
zienia za współpracę z obcym wywiadem 5 osób:
2 na rzecz Niemiec, 2•— Ukrainy oraz 1 — na 
rzecz b. ZSRR i Rosji.
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Dyrektorzy szkół 
w roli kozła ofiarnego

(DokoĄcfnł* zę  tir. 1)

o  remoncie, i o tym, że polska szkoła ma 
być w Czarnym Borze (bo tu mieszka 
większość uczniów), a rosyjska w 
Wołczunach (bo tam mieszkają Rosja­
nie). Tyle, ie  nie zostały wykonane.

Tym razem ponowne głosowanie 
na temat sławetnego czwartego punktu 
(gdzie jaka szkoła ma być) nie Odbyło 
się, mimo że propozycje takie padły. 
M iędzy innym i, za p roponow ała  
przeprowadzić ponowne' głosowanie 
Teresa Matukańska, która, jak rzekła, 
"zgłębiła obecnie problem i doszła do 
przekonania, że nie ma sensu, by dzieci 
m usiały codziennie dojeżdżać do 
dwóch szkół".

Podobne zdanie wyraził również 
naczelnik rejonu p. J . Sinicki. Postano­
wiono, że dczłonkowie zarządu, którzy 
nie zapoznali się naocznie z  sytuacją,' 
pojadą do Czarnego Boru i Wołcżun, 
by poznać spraw ę d o g łęb n ie . A 
przecież 25 października minie rok, jak  
sprawa ta znalazła się na biurkaęh 
urzędników rejonu. Wygląda na to, że 
w zarządzie rejonu wileńskiego panuje 
tradycja, i e  najpierw się podejmuje 
decyzję, a  potem członkowie zarządu 
wnikają w sedno sprawy. Toteż całkiem 
nie wykluczone, że ”po zgłębieniu te­
matu” zarząd rejonu powród do pier-', 
wszej decyzji.

Na razie spraw a n ie zo s ta ła  
zakończona. Czekamy, co dalej. Rozmo­
wy dąg dalszy odbył się w gabinecie kie- . 
rownkzki wydziałuoświaty D. Sąbiene. 
Rozmowa wymagała nieludzkiej wprost 
cierpliwości i ópandwania ze strony pra­
cowników wydziału oświaty, bowiem pan 
Kułagin ńie chdał iść na żadne ustępstwa 
i kompromisy. Mówił na przykład: W 
pomieszczeniu byłej biblioteki nie ma 
żadnych warunków, nawet toalety. Moi 
ucznowie uczyć się tam nie mogą. Niech 
idą Polacy.

Pani Lebrikiene długo i namiętnie 
przekonywała, że wariant, jaki zapro­
ponowali rodzice, by osiem klas rosyj­
skich (V-VlII) po dwie równoległe 
przeszło do wyremontowanego przed­
szkola w Wołczunach, jest najlepszy.. 
Jednak bezskutecznie. A przecież w

tym wypadku czarnoborskie dzieci 
uczyłyby się w I zmianę, a  wołczuńskie, 
miejscowe, które nie muszą dojeżdżać 
— wdrugą.

W tej sytuacji dojeżdżające z pobli­
skich wsi dzieci z polskich klas miałyby 
możność uc^ć  się w Czarnym Borze w I 
zmianie. Niestety. Będą.musiały uczyć 
się w n  zmianie i wracać wieczorami do 
swych wsi do domu. Od stycznia mają się 
uczyć w I Zmianie, a Rosjanie— w II.

P rzy z n am , że, z o g ro m n ą  
przykrością 'patrzyłam na tego starsze­
go, siwowłosego człowieka, który za ty­
le lat pracy w szkole nie nauczył się 
sztuki współżycia z ludźmi, sztuki być 
pedagogiem i tego, że szkoła —  jak 
s łu s z n ie , p o d k re ś li ła  T e re sa  
Matukańska — jest przede wszystkim 
dla dzieci.

Ponieważ poprzedniej ustnej umo­
wy pan Kaługin nie dotrzymał, tym ra­
żeni sporządzono pisemny dokument, 
opiewający, że szkoła rosyjska zajmuje 
drugie i trzecie piętro plus kilka klas w 
Wołczunach. Szkoła polska/—  pier­
wsze piętro, no i. to pomieszczenie po 
biUioteće, którego nie zechciał pan 
Kaługin. Nawet trzeba było zapisać to, 
Że bufet ma być wspólny.

Rzecz jasna, najbliższe miesiące, a 
może i  cały rok, zanim nie zostanie zro­
biony remont w koszarach będą bardzo 
trudne dla obu szkół.-Ale niezgoda 
może te tnidnoścf tak spotęgować, że 
mogą się stać nie do  przezwyciężenia. 
Bo już teraz sytuacja jest dość drama­
tyczna; Czym się to wszystko zakończy, 
dowiemy się już w najbliższym czasie,. 
po powtórnym głosowaniu zarządu.

W iadomości z  ostatniej chwili: 
wczoraj początkowe klasy uczyły się, nie­
które starsze klasy miały wycieczkę pro­
gramową, inne— nie przyszły do szkoły.

Łucja BRZOZOWSKA
P.S. W  związku z tym, że pan Stoi­

cki stanowczo twierdzi, iż poprzednim 
ra zem  p o d cz as  g ło so w an ia  n ie  
wstrzymał się od głosowania, a na sali 
nie widzieli tego, uprzejmie prosimy, by 
ta jego podniesiona ręka była jakoś wi* 
doczna. Bo wygląda na to, że mieliśmy 
zbiorową halucynację.

SPORT
Od Sao Paulo do Parysa

Szesnasty lekkoatletyczny mityng 
w P aryżu  zakończy ł te g o ro c z n ą  
rywalizację o  Grand Prix IAAF, która 
rozpoczęła się 21 maja zawodami w Sao 

• Paulo. Główne trofea i najwyższe na­
grody przypadły algierskiemu biega­
czow i N . M o rceliem u  o ra z  
amerykańskiej wieloboistce i skóczkini 
w dal J . Joyner-Kersee.

W finałowym mityngu nad Se­
kwaną dwa najlepsze w tym roku wyniki 
na świede uzyskali: Francuzka M. Pe­
rec w bieguna 400 m — 49,77 sek. oraz 
Amerykanin M. COnley w trójskoku — 
17,68 m. W ysoką fo rm ę
zaprezentowała 34-letnia M. Ottey z 
Jamajki wygrywając "setkę " w 10,79 
sek. To drugi w tym sezonie czas na 
świede.

-Po występach w Paryżu niektórzy 
zawodnicy pojechali do Sheffield. Tam 
najlepszy wynik sezonu uzyskał w rzu­
cie oszczepem Czech J. Żdezny — 
91,82 m.

Polacy mistrzami Europy
Sensacyjnie zakończyły się w H o­

landii mistrzostwa Europy w biegu na 
100 km, które odbywały się w porze 
nocnej. Jako pierwsi, po 6 godz. i 33 
min., linię mety minęli trzymając się za 
ręce Polacy A  Magier i J . Janicki. Złoty 
medal przyznano Janickiemu. Tytuł 
mistrzowski w klasyfikacji drużynowej 
zdobyli Polacy wyprzedzając Rosjan i 
Francuzów. Startowało 15 zespołów. ;

Z boisk piłkarskich
W pierwszym meczu eliminacyj­

nym do piłkarskich mistrzostw Europy 
Izrael pokonał w T d  Awiwie Polskę— 
2:1. W Tailinnie reprezentacja Estonii 
przegrała z Chorwacją— 0:2.

W meczach drużyn młodzieżowych 
Izrad zremisował z Polską — 2:2, a 
Czechy wygrały z M altą— 1:0.

Mistrzostwa świata 
w pływaniu

Po skokach do wody! specjalistach

piłki wodnej do rywalizacji o medale na 
odkrytym basenie olimpijskim w Rzy­
m ie p rz y s tą p ili  p ływ acy. Finały 
rozpoczęły się od mocnego akordu. 
19-letnia Chinka L. Jingyi wynikiem 
54,01 sek. stylem dowolnym na 100 m 
ustanowiła pierwszy rekord świata w 
R zym ie. P oprzedn ią  rekordzistką  
była A m erykanka J . T hom son—  
54,48 sek.

W  in n y c h  k o n k u re n c ja c h  
■zwyciężyli: Kobiety: 400 m stylem 
zmiennym —  D. Guohong (Chiny) — 
4 min. 39,14 sek, 4x200 m stylem do­
wolnym — Chiny — 7 min 57,96 sek. 
Mężczyźni: 100 m stylem klasycznym 
N. Rozsa (Węgry) — 1 min. 01,24 sek, 
200 m stylem dowolnym — A  Kasvk> 
(Finlandia) —  1 min. 4732  sek.

Z  siedmiu pływaków litewskich, 
k tórzy udali się  do  Rzym u, tro je  
odpadło już w eliminacjach.

*Vllctorla* —  druga
Koszykarki hiszpańskiej drużyny 

"Wałenda" wygrały turniej "Eurostare " 
w -T u lu z ie . W  f in a le  H iszp a n k i 
pokonały koszykarki kowieńskiej "VI- 
ktorii" — ‘95:77. W meczu o  trzecie 
miejsce francuskich zespołów "TaYbes" 
pokonał ,(Valendennes" 84:81.

Tour de Pologne
W prologu wyścigu kolarskiego 

Tour de Pologne, który odbył się we 
Wrocławiu zwyciężył Z. Spruch, repre­
zentujący włoską grupę zawodową 
"Lampre Animex".

Włoch M. Lietti z grupy zawodo­
wej "Lampre Animex" wygrał pier­
wszy etap wyścigu z Wrocławia do 
Legnicy (180 km). Wyprzedził on na 
m ede swoich rodaków R. Giulcolsie- 
go i S. B arbera. Liderem  wyścigu 
został Lietti.

Złoty medal Boenisz
Ze złotym medalem mistrzostw 

E uropy w tró jb o ju  nowoczesnym 
(pięciobój bez szermierki i jazdy kon­
nej) powródła z Pragi Polka P. Boe­
n isz. W arszaw ska za w o d n icz k a  
wyprzedziła W ęgierkę E. M olnar i 
Białorusinkę A  Wnukową.

Konkurs "Dziewczyna "Kuriera"
Przypominamy

warunki
W  zw iązku z  k an ik u łą  ru c h  konkursow y o s ta t­

n io  nam  zam arł: je d n e  dziewczyny powyjeżdżały 
n a  w czasy, inne  —  się leniły w  30-stopniow ym  
u p a le  fo tog rafow ać, n o  b o  tu sz  się ro zm azu je  i 
sk ó ra  pokryw a się  c ie n iu tk ą  w arstw ą p o tu . T e ra z  
je s t  ju ż  p o  w akacjach , p o  u p ałacb  i czas w ró d ć  d o  
k o n k u rsu . Przypom inam y je g o  w arunki: k andy­
d a tk i  do  ty tu łu  ^D ziew czyna " K u rie ra *  m u szą  
być p a n n a m i, w  w iek u  od  16 d o  23  la t , k tó re  n ie  
były m o d e lk am i, n ie  uczestn iczy ły  w  o fic ja ln y ćH " 
p leb iscy tac h  p ięk n o ści.

Prosimy uczestniczki o  podanie: im ienia, nazwi­
sk a , m ie jsca  n au k i lu b  pracy , ad resu  i telefonów 
(jeżeli je s t ) ,  abyśm y m ogli w  razie potrzeby  szybko 
skontaktow ać się  z  kandydatką. M ożna zastrzec  so ­
b ie  n ie  podaw anie nazw iska w p rasie .

T erm in  n ad sy łan ia  zdjęć ■— d o  1 g ru d n ia  1994 
ro k u . A dres redakcji: "K u rie r  W ileński", k o n k u rs  
^D ziew czyna "K u rie ra* , L aisves aL 60, 2056 M i­
n i us, L ietuvos R espublika.

Dziewczyny! C zekam y n a  fotografie. N ie zapo­
m inajcie, ż e  m u szą  być w ydrukow ane w  gaz ed e . T e  
zdjęcia, k tó re  n ie  zdążym y w ydrukow ać n ie w ezm ą 
u d z ia łu  w  e l im in a c ja c h . M o ż e m y  c o d z ie n n ie  
zam ieszczać najwyżej d w ie fo to g ra fie .A w ięc— cza­

su nie tak  dużo. N agrody są  atrakcyjne, a  uroczystość 
galowa będzie w esoła i  pełna niespodzianek.

NA ZDJĘCIU: jedna ze szczęśliwej dziesiątki 
ubiegłego roku — Ludmiła KARKLELIENŻ. j

Fot. Egidy os Skiparis

Chleb nasz powszedni

Dlaczego jego ceny w poszczególnych 
miastach są różne?

. S zacunek  d la  ch leba o sta tn io  
zmalał. Jedni twierdzą, że jest za tani, 
inni, że jest to  po prostu choroba cywi­
lizacji i dobrobytu. Ryzykiem byłoby 
również twierdzić, że chlebjest tani, bo 
jeśli porównamy jego cenę z innymi 
artykułami spożywczymi, albo, co jesz­
cze lepiej, z naszymi zarobkami, to  zo­
baczymy, że całkiem tak nie jest.

Nieprzerwanym ciągiem piekar­
nie litewskie (mamy ich 48) wypiekają 
w ciągu doby mniej więcej 640 ton 
chleba, z czego tylko 1-2 p ro c  przypa­
da n a  p ie k a rn ie  p ry w atn e . S tąd  
wyraźnie widać, że państwowe piekar­
nie są monopolistlcami na rynku lokal­
nym. W  ciągu pierwszego półrocza br. 
na rynek przekazały one 58027 ton 
chleba i pieczywa białego. Czy wypiek 
chleba jest rentowny? W  porównaniu 
z innymi gałęziami przemysłu, raczej 
niezbyt, jednak  dostatecznie dobry, 
by nie nadużywać huśtawki cen. Jed ­

nak ceny chleba w różnych miastach i 
rejonach są bardzo zróżnicowane. Od 
czego to zależy?

Przede  wszystkim  od  ‘kosztów 
własnych. W  w idu  piekarniach mamy 
przestarzałe urządzenia, a praca w nich 
wymaga dużo wysiłku ręcznego. Pra­
ktycznie niemal wszystkie piekarnie na 
Litwie wymagają rekonstrukcji, ale nie 
ma na to środków.

Drugim i właściwie podstawowymi 
regulatorem ceny chleba jest mąka, a 
konkretnie jej cena, która również jest 
uzależniona od kosztów własnych: ceny 
transportu, energii itp. W  pierwszym 
półroczu br. ceny na mąkę były bardzo 
zróżnicowane od 402 do 650 litów za 
tonę. Stąd też różhe ceny chleba. W 
U d a n ie  np . 1 kg chleba "Dzuką" 
kosztował bez marży 0^4  Li, w Wilnie— 
0,62Lt,awD ruskiennikachażÓ ,90Lt.

Właściwie huśtawka cen w  warun­
kach rynkowych jest rzeczą normalną.

Z darza  się  jed n ak , że handlowej 
działają na własną rękę.

Tak np. gdy tylko zostałwprowadio- 
ny podatek od wartośd dodanej, piekar­
nie w Wilnie, Kownie i Kłajpedzie 
podniosły ceny na swoje wyroby. Rada 
Analizy Cen uznała to za bezprawne. Na 
skutek interwencji ceny pieczywa w Wil­
nie zmalały o  4-13, w Kownie o  5-6, w 
Kłajpedzie 4-5 procent. Natomiast 
Wileńskie Przedsiębiorstwo Piekarnicze 
zapłaciło za to  do budżetu państwa 52 
tysiące litów grzywny.

A  więc, różne są ceny i różny jest 
smak pieczywa. Niestety, tego ostatnie­
go me da się wymierzyć kryteriami wol­
nego rynku. Smak zależy od rzetełnośdi 
mistrzostwa piekarzy. Eksperd ustafiS, 
że najlepszy chleb wypiekają m is ta a g  
z WMkomierza, Udany, Birż i Poswoto. 
Dobrze by było, gdyby smaczny chleb 
mogli jeść też mieszkańcy stolicy.

Julłtta TRYK

Głos z Polski

Nie chcemy stracić 
"Kuriera Wileńskiego"

Szanow na R ed ak c jo . B ard z o  
nas s m u d  i niepokoi fak t, ż e  "Rufch" 
zrezygnow ał z e  sprow adzania "Ku­
riera W ileńskiego" d o  Polski.

O statnim  num erem , osiągalnym 
w  kiosku był n r  ł4 1  z  dn . 21.07.94.

C hcę nadm ienić, że  m iałem  w 
kiosku teczkę, gdzie ra z  n a  tydzień 
były o d k ła d a n e  d la  m n ie  gazety  
wileńskie. Z  uw agi n a  znaczne k o ­
szta rocznej prenum era ty , ja k  na 
kieszeń em eryta, pobiera łem  prasę 
w  kiosku.

W  związku z  za istn iałą sytuacją 
zw racam  się d o  R edakcji z  pyta­
niem , czy istnieje możliwość otrzy­
m ywania w  Polsce "K.W." jak o  eg­
zem plarza pojedynczego. P roszę o  
p o d a n ie  k o sz tó w  p re n u m e ra ty  
kw artalnej, półrocznej, rocznej.

Pilnie oczekując n a  odpow iedź 
z  bólem  stw erdzam , że  m nie, s ta re ­
go  wilniuka pozbaw iono znaczącej 
radości żyda , jakim i są  w iadom ośd 
z  m yd l rodzinnych stron.

. Z poważaniem 
Tadeusz RADZIUN

Qdynia

O d re d a k c ji: D z ięku jem y  se r ­
dec zn ie  P a n u  T . R adziunow i za 
w ierność  naszej g a z e d e . "R uch” 
ro z p o w s z e c h n ia ł  " K u r ie r  W i­
l e ń s k i "  w P o l s c e ,  n i e s t e t y  
w sp ó łp ra c a  z o s ta ła  p rz e rw a n a . 
O b e c n i e  u ś c i ś l a  s i ę  p e w n e  
szczegóły ponow nego  naw iązania 
ko n tak tó w  "K.W ." z  "R uchem ". 
M ożliwie, że  w spó łp raca zostan ie 
w znow iona.

I n f o r m u je m y ,  ż e  "K u rie r 
Wileński” m ożna zaprenum erow ać 
w  Polsce na kw artał, wpłacając 1 |  
U S D  d o  B anku R ozw oju Eksportu 
S A  W arszaw a. B R E X  P L  PW , nr 
k o n ta  1 3 4 4 3 3 -1 6 4 -1 -7 8 7 /5 7 0  
8 0 0 2 8 .  Z a w ia d o m ie n ia  a 
w p ła c e n iu  p i e n i ę d z y  należy 
hadsyfać. p o d  ad re se m  redakcji 
"K..W.". P ie n i ą d z e  t e ż  m ożna 
p rz e k a z a ć  b e z p o ś re d n io  do  re- 
d e k c j i  g a z e ty , W iln o , Laisvćf 

. p r .6 0  p o k ó j 1 1 1 5 , te l . 42-79- 
0 1 . Z a m ó w ie n ia  s ą  przyjm ow a-' 
n e  d o  2 0  w rz e śn ia  b r . Gazety 
w y sy łan e  s ą  d o  P o lsk i r a z  tygo*. 
d n io w o .

Cieszymy się, że  m am y licznych 
przyjaciół w  Polsce, którzy chcą nas
czytać i p renum erow ać i który® 
je s te ś m y  p o trz e b n i .  W iadoiho 
przecież, że  spo ro  Polaków na I>  
twie m a lekceważący stosunek <*° 
naszej gazety.

M im o, ż e  ”K W ."  zdrożał *  
sprzedaży  deta licznej d o  35 ct, ce­
ny p re n u m e ra ty  n ie  uległy zari** 
nie.



.„.i RIER Wt LEŃSKr ■( Historia i teraźniejszość \ 7 września 1994 r. str. 7m

2. Zatarte ślady herbów, imion i nazwisk
s a n  modrzew, patrzący na m iejsce, 

r Śliźniów, m a ttraszne wspb-
jantaiia. Ludzie, którzy tu się osiedlili w  za­
sadę takowych nie mają.

Natalia Poćczosddna jest tadną  w iotką 
blondynką- Ukodczyła po lską  szk o łę  w 
Oietówce. Jej dziadek, przybysz z  Białorusi, 
^ k fedyśdom w L ubow ie . Natalia nie wie 
dokładnie Wedy. —  Chyba p o  w ojn ie p  
oidfla. Tak się potoczyły sm utne losy te j ro ­
dziny, i c  dziewczyna p ra k ty c zn ie  s am a  
została ”1*  gospodarce".

-Gospodarka"— to wymagający rem on- 
tu smredki domek, porośnięty ze wszystkich 
sn u  chwastami, parę jakichś składzików, 
bona, szczeniak i kodak.

—Dasz radę? ' F
—Dam.
—Do miasta nie ciągnie?
—Nie. Tu lepiej. W  m ieście tłok, hałas i 

niedobre powietrze. Zostaję tu . M aż e A rtu r 
te i. (A rtur, to  c h ło p a k  N a ta l i i ,  . 
przyjeżdżający do niej z  Wilna).

—Będziesz pracowała?
— Maże, jeśli coś będzie w "biendrii"

—Co wiesz o  Śfiźniach?
—Bogaci byfl. T am  kaplica Śliźniów stoi. 

Młyn ćb wykupił jakiś bogaty z  Wilna i nic tam  
nie robi Teraz bogatych dużo. W  Ożetówce, 
dokąd chodziłam doszkoly, tu  niedaleko, z  tn ^  
kilometry, też bogaty wykupił sklep i zamknął. 
Ludziom teraz dalej po zakupy. A  w  ogóle, 
najlepiej o wszystkim opowie Doburzyńska. 
Om tu najdawniej mieszka.

Helena Doburzyńska

Przy domku, dom agającym  się , i to  
DKZWtocznie, ręki męskiej, ro sną  malwy. W  
całym L ubow ie k w ia tó w  d o t ą d  n ie  
spotkaliśmy. Gapimy się więc na malwy, niby

“ Same wyrosły, nikt tu  ich nie siał —  
nasze spojrzenia, mówi p an iH e len a . 

*7 Czy kiedyś ludzie kwiaty sadzili?
—A jakże. Przy każdym dom u były. Kie­

dy mieszkałam w Pietraniszkach, bo  ojciec 
**0 ziemię kupił od Śliźnia, ogródek kwiato­
ny był. Ślizieó miał dużo ziemi. Chyba tysiące

hektarów , ciągnęły się daleko  za  Wilią. I  lasu 
'  d u żo  miał.

- r  Z n a ła  pani rodzinę Dom olewsldch?
—  O , tak . S tary D om olew ski trzym ał 

Prudziszki, kiedyś też  należące d o  Śliźnia. 
W iem , z e  syn został wywieziony. R ozpadło  
się wszystko.

Śliźnia w  oczach widzę. W ielki, zdrowy 
m ę ż c z y z n a .  D o b r z e  g o  p a m ię t a m .  
Przychodziłam  jak o  14-15-letnia dziewczyna 
do  Ł ubow a pom idory  i o górk i w ybierać. 
W tedy tu  były d u że  ogrody, hek ta ram i się 
ciągnęły. O górki i pom idory dojrzewały na 
po lu , u m ian o  je  upraw iać. C ieplarn ie tez  
były, a  w  nich warzywa —  praw ie ro k  cały. 
M iał tu  te z  dwie obory  p ełn e  krów , stajnię, 15 
ro d z in  fo rn a li . M ó j o jc ie c  t e ż 'u  n ieg o  
pracow ał. O tó ż  Ślizień s tan ie  przy konopiach 
i patrzy, jak  pracujem y.

—  Jak i. by ł d w ó r?  —  p y tam y  p a n ią  
-H elenę.

W ielki, b o  ja  w iem  -7-  tak i sobie. M u­
rowany, z  ogrom nym  gankiem .

—  A  pani S tefan ia Śliźniowa?
—  W  m ojej pam ięci je s t teka: pędząca 

konno, z  przew ieszoną dubeltów ką, dw a psy 
o b o k . C h u d a , cz a rn a . Jak b y  ja k a  zjaw a. 
Uwielbiała polow anie. B o  trzeba  wiedzieć, że 
tu  były wielkie lasy, a  Śliźniowa często w  nich 
polow ała. Pam iętam , Idedy w  W ilnie um arła  
n a  zapalen ie płuc, to  wszyscy m ieszkańcy z 
płonącymi pochodniam i stali w zdłuż drogi, 
k tó rą  wieźli tru m n ę. Pochow ali j ą  w  kaplicy. 
Dzieci on i n ie m ie li

M oże i dobrze, ż e  w cześniej zm arła, bo  
je j m ęża, 80-letniego starca, ale  jeszcze m o c - . 
nego, Sowieci wywieźli n a  Syberię. M ówiono, 
że  u m arł po  drodze.

P ani H e le n a  zamyśla się  na chwilę. P o ­
tem  znacząco w skazując n a  zięcia dodaje : nie 
m a te ra z  tu  gospodarzy.

Ż egnam y się z  pan ią  D oburzyńską. Je j 
w nuczka G rażynka ośm iela się wyjść z  p o le t­
ka jęczm ienia ( to  jedyne, co  rośn ie przy d o ­
m u). Przyglądała się nam  cały czas z  tego  
ukrycia. G rażynka m usiałaby w  tym  roku 
pójść d o  szkoły, aie  n ie pójdzie. "M ała jesz­
cze" —7 usprawiedliwia się je j m am a Sabina 
Korzeniew ska. Pytam y dziewczynkę, ile m a 
lat i czy chce d o  szkoły. Odpow iedzi n ie było.

S m u tn e  to  obejście. P an i H e len a  m a 
przynajm niej wspomnienia.

Sabina z  m ężem  Antonim  odprow adzają 
nas kawałek. Sabina mówi, że jak  zw rócą im 
z ie m ię : "d z ia d e k  k u p ił  8  h e k ta ró w  od  
Śliźnia", to  z  pewnością o dda ją  w  dzierżawę, 
jeśli natura ln ie weźmie, Janow i W ojduiew i- 
czowi z  PołówkinL "O n m a technikę, trak to ­
ry, kom bajny. B ierze ziemię dookoła".

—  Wojciulewicz tutejszy?
-r- K to  go wie, chyba przybył z  Białorusi.

• ’ T ó  taki drugi Ślizień?
"  ■ Coś  w  tym  rodzaju . T^iko Ślizień na 
s ta ło ść  m ajątek  rozparcelował, a  W ojciule­
wicz ziem ię skupuje.

P óźn iej o d  innych d u ż o  słyszeliśmy o 
W ojdulew iczu. Ż e  to  doskonały gospodarz, 
ż e  m a  am b ic je  dźw ignąć tę  ziem ię . Ż e  
p r ó b o w a ł  z a r y b ić  j e d e n  z e  s ta w ó w  
śliźn iow skich . N a w et w yhodow ał w  nim  
ogrom ne karpie, ale ryby pew nego razu z 
jak iegoś pow odu śnęły.

S abina n ie je s t zupełn ie pew na zwrotu 
ojcowizny. "Jak dadzą, to  n a  pew no najgorsze 
piaski. A  tam  za wierzbową palisadą, zasa­
d z o n ą  w zd łuż  s ta re g o  t ra k tu  jeszc ze  za 
Śliźnia, 120  hek tarów  najlepszych gruntów  
dali trem tin iam , no , to  znaczy tym, co byli 
wywiezieni. A le oni nie z  naszych stroń  po­
chodzą. O ni p r^ b y li z  głębi Litwy. D latego 
niczego n ie żałują. W ierzbowej palisady też. 
W yrąbali ju ż  du żo  drzew, n iek tóre podpalili, 
żeby im  nie przeszkadzały na działkach..." 
P o d o b n ie  p o s tę p u ją  w łaśc ic ie le  sad ó w  
spółdzielczych.

... Z nika palisada. Jakiś huragan  m ógł 
rów nie bezlitośnie przejść, jak  przeszły po 
niej rę ce  now o narodzonych właścicieli. P rzy 
budynkach dworskich przetrwały jeszcze za­
rysy daw nej alei lipowej. Domyślić się można 
rozplanow ania daw nego parku . G e ń  staro ­
d rzew u , srebrzyście połyskujące stawy, z 
z a r o ś n i ę ty m i  b r z e g a m i .  S m u te k  i 
beznadziejność.

N ie było nas, był las. Jesteśm y "my", nie 
m a lasu.

"Ja, ileż w am  winien, o  dom ow e drzewa! 
Pom niki nasze! r "

T o  A dam  Mickiewicz. Dalej w  wierszu tym 
mowa o  kupieckiej, rządowej lub moskiewskiej

siekierze. W szystko to  widziała ta ziemia, tak 
sam o jak  widzi nowych "gospodarzy".

A lasy musiały tu  rzeczywiście wielkie 
być. S k o ro  pani S te fan ią  Śliźniow a tak  
kochała polowania. S koro  nad  W ilią był 
ta rta k , a  tak że  papiern ia w miejscowości 
T artak i, zbudow ana w  połow ie X IX  w ieku 
p rz e z  h ra b ie g o  T yszk iew icza . N a jp ra ­
w dopodobniej n a  m iejscu daw nego młyna. 
N ie m ia ł  szczęścia ten  zakład. Kilkakrotnie 
się  palił, był przebudowyw any. O statn i raz 
w. 1900 roku . A  w pięć .la t później spłonął 
d o  cna. Wiele, innych budow li dworskich 
p rz e trw a ło ; O b o ry , S todoła . K am ienne 
n)ury, sczern ia łe drew no. Jeszcze s ą  żdro- 
w e :. .

W  pobliżu jaw nej oficyny dostrzegamy 
m ocne fundam enty dawnej budow li T rudno 
określić, 00 to  inogło być. O bok —  ślad 
"nowoczesności”. Jakieś betonow e garaże. 
Niedokończone. Przetorow ana przez zarośla 
droga , dla ciężarów ek, k tó re  tu  budulec 
przywoziły. W okół ani żywej duszy. Nic się 
nie. dzieje...

(Cdn.)

Halina JOTKIAŁŁO, 

Andrzej PILECKI

NA  Z D J Ę C IA C H : p a n i  H e le n a  
D oburzyńska dużo wie o  tej ziemi, o ło­
dziach, o Śliźniach, zna też mnóstwo piose­
nek , śp iew anych w tych s tro n ac h ; pod­
m urów ki z  polnego kam ienia, sczerniałe 
zdrowe belki budowli przetrwały do dziś 
dnia.

Fot. Marian Paluszkiewicz

W rześniowy numer "Spotkań”
Wie , ^ - ^ P o w e j  prze- sylwetkę te j in teresu jącej osoby, [_

**3 WI7e*°iowy num er zn a n ą  katechetkę Wileńszczyzny.
nia\ ifljo-t ^ c h a  "Spotka- Piękny jes t w iersz pi. "Idę do  Cie-
'tfizytyo? . 1 0(1 ubiegłorocznej bie" przysłany przez Bronisławę

*““■ P aw luć  z  P e te rs b u rg a . Sw oim i
w ra ż e n ia m i,  z  p ie lg rz y m k i  
Miłosierdzia Ejszyszki-Wilno dzieli 
się T . Jasiński. Irena  Mikłaszewicz 
przeprowadziła wywiad z M aria ną 
Popiełuszko m atką śp. księdza Je ­
rzego. Przybyła dna p o  raz wtóry z 
IV  pielgrzymką do Ostrej Bramy 
(pierwszy raz przed 60 laty).

°*storocznei V W  * *  Swl?tego n a  Litwie.

olaO icś • S t e f  «  spotka-

bor T łw. Ducha. Reda- 

I “ <ykule
“ kontakt z Bo-

’» ° le ,ir ~ " f z,i0 ,trąJanm ąSa-
S §  Artykuł: p rz y b liż a

" L is t  d o  m a tk i  d z ie c k a  
u pośledzonego" zaw iera pew ne 
wskazówki pom ocne przy opiece 
dzieci upośledzonych.

Krystyna Kuncewicz w artykule 
"Wzbogaciły się nasze dusze” opo­
wiada o  Spotkaniu Duszpasterstw 
Dominikańskich, k tó re  rozpoczęły 
S ię  2 4  l lp c a  w J a r o s ła w iu .  
Uczestniczyła ona wraz z 30 oso­
bow ą g rupą młodzieży z Wilna w 
tym spotkaniu. W  artykule "Fila­
rem  Kościoła są  świeccy" O . W . Dzi-

m itro w icz  S V D  (u ro d z o n y  na 
W ile ń s z c z y ź n ie )  o p o w ia d a  o  
kościele w Brazylii. D iana Stankie­
wicz, uczennica klasy V I opowiada 
o  pielgrzymce do  Ostrej Bramy, na 
k tó rą  namówiła ją  znajoma. Prze­
druk  z  pisma "Jasna góra" artykułu 
"Próby zburzenia Jasnej Góry" opi­
suje cud obrony Jasnej Góry przed 
z b o m b a rd o w a n ie m  p rz e z  
Niemców 1 i 2 września 1939 r.

Ciekawy jest też wywiad Ireny 
Mikłaszewicz z ojcem Władysławem 
Lapelisem  z  Rygi zatytułow any 
"Cieszę się kapłaństwem...". Cała 
strona poświęcona jest problemom

rodziny' Złożyły się na nie rysunki, 
sen tencje, wierszyk, wypowiedzi 
różnych znanych osób. Świetne są  
dow cipy  z "N iec o d z ien n ik a"  
k sięd za  J a n a  T w ardow skiego . 
Nowością num eru jes t lista osób 
m ających we w rześniu zawrzeć 
związki małżeńskie, a także infor­
macje o  najważniejszych świętach 
maryjnych. Poza tym stałe rubryki 
"Z  życi* kościoła", "Z żyda parafii”, 
no i "Małe spotkania" dla. dzieci. 
G azetę jak  zawsze można nabyć w 
k io sk u  p a ra fii św. D u c h a , ul. 
Dominikańska 8.

J m  LEWICKI
f
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Widmo narkotyków krąży po Europie
Narkotyki napływają ze wszy­

stkich czterech stron świata. Nasy­
cenie północnoam erykańskiego  
rynku kokainy sprawiło, że w  pew­
nym momencie kartele kolumbij­
skie zaczęły wysyłać swój towar do 
Francji, Niemiec i Wielkiej Bryta­
nii, gdzie ceny uliczne są  dwukrot­
nie wyższe niż w Stanach Zjedno­
czonych. P o  upadku komunizmu 
otwarły się nowe szlaki narkotyko­
we ze wschodniej i Środkowej Azji i 
powstała w}elka potencjalna klien­
te la  w  E u r o p ie  Ś ro d k o w e j i 
Wschodniej. Jednolity rynek Unii 
Europejskiej umożliwia- dealerom  
sw obodne przekraczanie granic. 
Przywódcy europejscy borykali się 
z tym problem em  już  od lat 70. 
Teraz jednak m uszą znaleźć jakieś 
przekonywujące wspólne rozwiąza­
n ie .  O f ic ja ln ie  k i e r u j ą  s ię  
am erykańską koncepcją  "wojny 
przeciw narkotykom", przede wszy­
stkim jednak  stara ją się ograniczyć 
popyt na narkotyki poprzez odpo­
wiednią edukację i rehabilitację. 

Trudno powiedzieć, ilu 
Europejczyków zażywa 

nielegalnie sprowadzane 
narkotyki 

Ale jes t ich na pewno bardzo 
wielu i coraż więcej. Padraig Flynn, . 
kom isarz U n ii E urope jsk ie j do  
spraw narkotyków , ocenia, że w 
obrębie Unii tzw. tw arde narkotyki 
zażywa 5 min osób. W edług oficjal­
nych danych, liczba zażywających 
haszysz i m arihuanę wynosi od 20 
min do  30 m in osób, w  tym 5 min w 
samej tylko F ranc ji W  niektórych 
g ru p a ch  n ark o m a n ia  przyb ie ra 
rozmiary ep idem ii W edług badan 
przeprowadzonych w  Newcastle w 
Anglii, 80  proc. nastolatków w  tym 
mieście zażywa narkotyki. Jedna 
trzecia w Zachodniej E urop ie tra- 
fiaza kraty z powodu narkotyków.

• W  E u ro p ie  prob lem  n ark o ­
tyków nie osiągnął jeszcze takiej 
s k a li  j a k  w  m ia s ta c h  
amerykańskich, ale niedługo m oże 
to  ju ż  nastąpić. W  ubiegłym roku 
połowa zasobów  skonfiskowanej 
na całym świecie heroiny i m arihu­
any przypadała na E uropę.

Na Place de Stalingrad 
w 19. okręgu Paryża 

pokątni dealerzy 
sprzedają dziennie około 

5 tys. dawek kokainy
Zużyte strzykawki porzucone 

na ulicach to  codzienny widok na 
przedmieściach M adrytu i Turynu. 
W  północnej Anglii dziesięcioletnie 
dzieci w ą ch a ją  klej. Sieć m afii 
handlarzy narkotykami oplatająca 
E uropę stała się tak silna, że  jak  
o strzega  p rezyden t M it te r  ra n d , 
"m oże o n a  skorum pow ać nasze 
rządy".

Policja, zarówno w poszczegól­
n y ch  k r a ja c h ,  j a k  -i m ię ­
dzynarodowa, robi co m oże, aby 
wykrywać coraz lepiej zorganizo­
wanych i coraz bardziej zuchwałych 
b a ro n ó w  nark o ty k ó w . T y lk o  w 
1992 roku  skonfiskowano p ięć ton 
kokainy i 224 tony konopi. "Egze­
kwowanie ustaw  jes t coraz lepsze, 
ale problem  zaostrza się coraz b a r­
dziej" — mówi detektyw T ony W bi­
te; szef jednostki do  spraw narko­
tyków  w b ry ty jsk im  C rim in a l  
Intełligence Service.

Przepracowani gliniarze 
z Interpolu w Lyonie i 

Euro polu w Hadze 
muszą się dobrze głowić 
nad tym, jakie prochy są 
aktualnie nąjmodniejsze.

Jak  dotychczas, najbardziej po­
pularne są  wciąż produkty z  kono­
pi, ale naw et one są  coraz to  inne. 
F arm erzy  holenderscy up raw iają 
obecnie znacznie bardziej w ydajną 
odm ianę konopi i eksportu ją j ą  d o  
innych krajów  Z achodniej Europy.

Pojawiły się też now e odm iany 
a m f e ta m in y ,  p r o d u k o w a n e  
przeważnie wJHolandii i w Polsce. 
Pow raca na rynek LSD, o  którym  
eksperci sądzili, że został zarzucony 
z  powodu jego  trwałych skutków  
ubocznych. Zużycie heroiny utrzy­
m uje się na stałym — czyli wysokim 
—  p o z io m ie  w  H isz p a n ii i w e 
W ło s z e c h . B a r d z o  r o z p o ­
w szechniła się kokaina . W  N ie­
mczech, Francji i Wielkiej Brytanii

wzrosła liczba zażywających tw ardą 
kokainę, tzw. crack.

Jeszcze przed 10 laty panował 
p o g lą d , ż e  tw a r d e  n a rk o ty k i 
zażywane są  przez ludzi biednych i 
pozbawionych perspektyw (tak też 
było w Wielkiej Brytanii w  X IX  wie­
ku, kiedy wyczerpani pracą robotnicy
fabryczni łykali tan ie opium , aby 
zapomnieć o  swych troskach). Zalew 
kokainy z karteli w  Cali i Madellin 
odwrócił tę  sytuację. Zaczęły ją  ma­
sowo zażywać średnie klasy i elity eu ­
ropejskie. Dzied-kwiaty zbuntow ni- 
czej generacji lat 60. wychowały się w 
oparach marihuany. Panowało przy 
tym przekonanie, że twarde narkoty­
ki są  nieszkodliwe— chociaż badania 
wykazywały, że większe dawki m ogą 
wywoływać nieodwracalne psycho­
fizyczne skutki.

Przez kilka dziesięcioleci m odel 
dystrybucji narkotyków  w  E uropie 
utrzym ywał się na stałym  poziomie. 
M arihuana i haszysz były im porto­
w ane z  M aroka często przez pry­
watnych użytkowników i w. małych 
ilościach. H ero ina  przyszła d o  E u ­
ro p y  z  T u r c j i  p r z e z  " s z la k  
bałkański" i była rozpow szechniana 
przez w łoską m afię. O becnie duże 
ilości heroiny pochodzą z  libańskiej 
D o l in y  B e k a a ,  a  n a w e t  z e  
środkow ej R o s ji  Jak  twierdzi A n ­
ton io  C am ile, ekspert od  n arko­
tyków w  In terpolu :

h e ro in a  napływ a d o  E u ro p y  
"prak tyczn ie zewsząd” —  w  tym  
ta k ż e  z e  Z ło t e g o  T r ó jk ą ta  w 
p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j  A z ji i 
Z ło teg o  Półksiężyca, czyli P akista­
nu , A fganistanu i A g i  Środkow ej.

D o  końca la t 80  drogi dostaw  
były względnie logicznie wytyczone 
i bezpośrednie. K okainę np . trans­
porto w an o  z  A m eryki Łacińskiej 
d o  portów  hiszpańskich, a  następie 
rozw ożono  po  m iastach  E u ro p y  
Północnej. O becnie wielkie trans­
porty  koki rozładow yw ane są  w  po­
rtach  bałtyckich lub  w  Sankt-Pe- 
te rs b u rg u , p rzy  czym  część  ich 
zostaje w  R osji, a  re sztę ekspediuje 
się d o £ ac h o d n ie j E uropy. Z  pow o­
d u  wojny w Bośni n ie przywozi się 
j u ż - h e r o in y  t r a d y c y jn ą  d r o g ą  
b a łk a ń s k ą ,  le c z  r a c z e j  p r z e z  
Słow ację d o  A ustrii, bądź statkiem  
ze S tam bułu  d o  po rtów  adriatyc­
kich, ja k  np. B ari czy T riest.

G a n g s te rz y  z  ca łe g o  św iata  
szybko zwrócili uw agę n a  kwitnący 
rynek narkotyków  w  E urop ie . K o­
lumbijski kartel z  Cali zaw arł p o ro ­
zu m ie n ia  z  m a f ią  sycylijską n a  
s p r z e d a ż  k o k a in y . C a m o r ra  i 
N ’d r a n g h e t a ,  p o łu d n io w e  
odgałęzienia mafii, m ają  powiąza­
nia z  tu reckim i rodzinam i, k tóre 
dpanow ały europejsk i handel hero ­
iną. J a k  pisze "Newsweek" w  arty­
k u le  " D ru g  s p e c te r " ,  d o w o d y  
udziału T urcji w  rynku narkotyków  
podsyciły  n a s tro je  ksenofob ii w 
Niem czech —  wielu Niem ców  jest 
przekonanych, że chłopcy kurdyj­
scy są  szkoleni w  handlu  narkotyka­
mi na ulicach m iast niemieckich. 
H an d lem  n a  m niejszą skalę zaj­
m u ją  się często pośrednicy tunezyj- 
scy, m arokańscy, a  także nigeryjscy, 
którzy m ają opinię najbardziej nie­
s trudzonych i najtańszych "jucz­
nych mułów",

- N a niedawnym szo y c ie  euro­
p e jsk im  n a  K o r fu ,  p rzy w ó d cy  
państw  uznali walkę z narkotykam i 
za "najwyższy priorytet" w ciągu 
n a jb liż sz y c h  sz e śc iu  m iesięcy . 
W s z y s tk ie  k r a je  e u r o p e j s k i e

podpisały i ratyfikowały trzy kon­
w encje O N Z  (z 1961, 1972 i 1988 
roku), które zobow iązują sygnata­
riuszy do  ostrego represjonow ania 
zarów no sprzedaży, jak  i używania 
narkotyków z  przem ytu. U nia E u ­
ro p e js k a  u tw o rz y ła  s p e c ja ln ą  
jednostkę E uropolu  d o  spraw n a­
rk o ty k ó w . M in is t ro w ie  sp ra w  
wewnętrznych Unii spotykają się 
regularnie w  tzw. grupie Trevi, aby 
opracowywać strateg ię zwalczania 
narkotyków.

Ale żadna z  tych inicjatyw nie 
daje  widocznych efektów.

Europa niczym kowboj, 
który dosiadł konia i 

zaczął pędzić we ► 
wszystkich kierunkach, 

prowadzi różne i 
sprzeczne ze sobą 

polityki zwalczania 
narkotyków 

W ię k sz o ść  k ra jó w  e u r o p e j­
skich w  istocie pom niejsza znacze­
nie represji, s tosu jąc raczej m etodę 
'o g r a n ic z a n ia  z ła " , k tó r a  j e s t  
właściwie przyznaniem , że  narkoty­
ki zawsze były i b ęd ą  częścią życia 
społecznego. S ą i wyjątki. K raje, 
k t ó r e  t r a d y c y jn ie  l i b e r a ln i e  
traktow ały zażywających narkotyki, 
o b e c n ie  z a o s t r z a j ą  r e p r e s j e ,  
zw łaszcza w o b e c 'narkotycznych  
turystów" z  innych krajów . T ak  jest 
np. w  przypadku F rancji, a  także 
H olandii, k tó ra  od  niedaw na była 
M ek k ą  m łodych e u ro p e jsk ich  (i 
am erykańskich) narkom anów . W  
tym  roku  rząd  postanow ił, że posia­
dan ie  i zażywanie narkotyków  n a­
dal będzie nielegalne, ale  policja i 
sędziow ie zezw olą n a  posiadanie 
nie więcej niż 30  gram ów  konopi. 
W  całym k ra ju  pow stały "kaw iaren­
k i ' z  szyldami ozdobionym i listkiem 
m arihuany.

Tłumy młodzieży 
przyjeżdżały 
czarterowymi 

autobusami z Londynu, 
Paryża i Frankfurtu na 

"pot weekend" do 
Rotterdamu, 

Amsterdamu, Arnheim 
iVenlo 

U r z ę d n ic y  h o le n d e r s c y  
twierdzą, że eksperym ent przyniósł 
n iem al całkow ity sukces. N arko­
m ania ustabilizowała się n a  pozio­
m ie 20  tys. osób, zmniejszyła się 
t a k ż e  l ic z b a  n a s to l a tk ó w  
zażywających m arihuanę. "Nasi na- 
sto la tkow ie w o lą piwo" —  mówi 
P aul V assem  z  zarządu m iejskiego 
w  A m sterdam ie.

Inne kraje nie podzielają tej opi­
n ii Francuzi i Niemcy skarżą się, że 
kawiarnie holenderskie są  za dużą 
pokusą dla ich młodzieży. Holendrzy 
ze swej strony starają się ograniczyć 
sprzedaż w "kawiarniach" tylko dla 
klientów holenderskich. Ale to  nie­
wiele pom aga —  cudzoziemców jest 
nadal pełno, podobnie ja k  w Zury­
chu', gdzie w 1985 ro k u  w ładza 
otworzyła na przedmieściu park —  
Platzspitz dla zażywających narkoty­
ki. P rzed  dw om a laty mieszkańcy 
miasta zaczęli się skarżyć na zanieczy­
szczeń ia tej okolicy i park  został 
zamknięty. Obecnie am atorzy twar­
dych i miękkich narkotyków spoty­
kają się na opuszczonym dworcu. 

N a tom iast W łochy i Niemcy

odstąpiły od  polityki represyjna y, 
s tyczn iu  1993 ro k u  parlanjj 
włoski zdepenalizował posiadaj 
wszelkich narkotyków dla 08obi#£ 
go użytku, wprowadzając jedy^ 
kary w  postaci pozbawienia pra*, 
jazdy lub pozwolenia na broń. 

Włochy przodują 
w dziedzinie 

detoksykacji i «*»>, 
rehabilitacji narkoman^ 

J e s t  ta m  S ó l państwowych
placówek leczniczych i  681 prywat, 
nych "wspólnot terapeutycznych 
prow adzonych przew ażnie 
Kościół katolicki.

\ y  Niemczech trybunał konsty. 
tucyjny w  Karlsruhe orzekł w lewiet. 
niu br., że posiadanie "małych" iloścr 
narkotyków me będzie ścigane. Jakie 
m ają być te "małe" ilości, pozostawio. 
n o  do  uznania poszczególnym łan- 
d o m . D ecyzja trybunału  została 
przyjęta z  entuzjazm em  przez zain- 
tcresowanycM, natomiast potępiona 
przez kanderza H elm uta Kohłaije. 
go partię chrześcijańsko^demobt 
ty czn ą . R ząd  w  k ró tk im  czasie 
m ianow ał kom isję d la zbadaną 
możliwości zaostrzenia niemieckiego 
prawa w tej dziedzinie, a  walka z na­
rkotykami będzie jednym z głównych 
elementów kampanii wyborczej Ko- 
hla.

K oalicja rządząca w e Francji 
s to su je surow e kary. W  ubiegłym 
roku policja aresztow ała młodych 
ludzi, którzy wracali z Holandii i 
m ie li p rcy  s o b ie  w ięcej niż 30 
g ram ów  m arihuany.

Brytyjski rz ąd  Jo h n a  Majora 
zaproponow ał niedawno czterokrot­
n e  zwiększenie kar dla dealerów Ale 
policja i pracownicy społeczni pro­
w adzą bardziej liberalną politykę, 
o p artą  na zapobieganiu i rehabilita­
cji. Większość zatrzymanych za po­
siadanie m arihuany jest wypuszcza­
na za kaucją. Sądzia lord Woolf 
nazw ał represy jną politykę rządu 
"wielkim błędem".

W H iszpanii i we W łoszech wie­
lu in telek tualistów , nauczycieli i 
p r a c o w n ik ó w  sp o łecz n y ch  
podpisało petycję z  żądaniem  lega­
lizacji wszystkich narkotyków i ich 
sprzedaży . A rg u m e n tu ją  oni, że 
w ojna przeciw narkotykom  jest nie 
d o  wygrania m etodam i policyjny­
m i, a  zakazy w zbogacają jedynie 
m afie . W spom niany ju ż  Giorgio 
Giacom elli twierdzi, że  te kampa­
nie m ają charak te r cykliczny t  nie 
o b e j m u j ą  s z e r s z y c h  kręgów  
społeczeństw a. Z arazem  przyznaje 
on , że

istnieje tendencja do 
traktowania narkomanii 

jako problemu 5j 
medycznego, a nie 

przestępczego, "j 
Być m oże trzeba będzie się na 

to  zdecydować —  pisze "Newswe­
ek". P rzepełn ione więzienia krajów 
E uropy  n ie mogłyby pomieścić na- 
rkom anów  zażywających heroinę J 
k o k a in ę . W alka z  narkotykami* 
prow adzona jedyn ie metodam i jp°* 
licyjnymi, byłaby rów nie bezcelowa, 
ja k  p ró b a  delegalizac ji .ludzkich 
w ad i słabości. N ajlepszy przyld** 
walki d a ją  takie m i a s t a  j a k  Amster­
dam  i Liverpool, gdzie energiczni 
Ściga s ię  w ielk ich  handlarzy, I  
jednocześnie realizuje się progra­
my rehabilitacji n a rk o m a n 6 w ^ H | 

Ada JANKISZ
(PM)
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Regina Źepkaite

F r a g m e n t  dziejów
Wilna

Gdytytay uważali integrację Wi-
|eńl^za iadan iea trateg iczne, b

ukiycznetyiyby drogami i spo­
sobami rowwp**** tego zadam*. 
Wszystkie ajnipcnwnł* polityczne, 
d r i^p o B i^ itp o łec zn i, organi- 
zacfe poJi tycząc i spółeczne Litwy, 
czyli itiywni pod wzglądem polity­
cznym oęłć społeczeństwa akcepto­
wała i popierała zadanie strategiczne. 
Jednakie nie było jednomyślności, 
jeżeli chodzi ozagadnienia taktyki. Ug­
rupowania o różnych ukierunkowa-
=iach politycznych proponow ały 
własne metody, krytykowały się wza­
jemnie, nefówały skuteczność zaleca­
nych metod.

Większość propozycji, postu­
latów, dotyczących lektyki, można po- 
dzkłić oa dwie grapy- Są to programy 
demokratyczco-liberalnego i skrajnie 
prawicowego skrzydła społeczeństwa 
fiiemkiega

W archiwum Rady Ministrów za­
dawał się dokument, w którym kon­
sekwentnie wyłożono p rogram  
tknjnfli liberalnego, zatytułowany 
'Zasady polityki Litwy n a  Wi- 
'cSEczyźme". Na dokumencie nie ma 

adresu autora i daty. Pogląd 
M'pnytyszów* bardzo jest zbieżny z 
9®<któcy przedstawił A. Merkys w 
przemówieniu na wiosennej sesji 
kj®L Można więc twierdzić, żeauto- 
reo fe|o programu jest właśnie A. 
Merty!

'W dokumencie wyrażono zatros- 
Ufl*c w związku z tym, że niewiadomo, 
J ^  apadpie decyzja w sprawie przy- 

politycznej Wilna po za- 
|a ^aiu ̂ ojny. trzeba jednak wytr- 

y  * ^tem atycznie realizować 
zachować Wilno dla Utwy. 

^ M z i e  zależało od nastawienia
Z  « j  przyczyny tryrba

W n t  polaki lud, zwłaszcza 
miasta, które jest ruch-‘P°*e<3e6stwo |  H

5 *  J»ote być niebezpieczne. W 
J ^ a a w o B o . ż e m e - o t a o
C ^ ' t * ™ rod0« ^ 0 c* ^ k -

t ra t*  hono- 
W lle<n«^ Pn 3™ »*6 Litwinom

anydi, *™P t tB i -
rzadfe Pra*l»dcw*ne za

** ^ 't e c w ź n ie .

»  °PPd« o
^  "««low e z<»-

*«y»Ule *»* "y rtm u n e
PRez p o w ^ ^ ^ ^ y ra ą d z o n e  im 

1 » « i  u> bye 
prostow aniu

"otoy * z ^ * * po^ rki. taił-
z*wodow,ycil' ludzi do urzędów

opanowania i żądać wyłącznego jego 
używaniawiydu publicznym. W  doku­
mencie tym podkreśla się, że takie, 
sam e zasady  należy  s to so w ać w 
szkołach, urzędach, w sferze gospo- 
darczej.

Należy zwrócić uwagę na to, jak ' 
mówi się w programie o  mieszkańcach 
pochodzenia miejscowego: trzeba ic h . 
zjednać "chlebem i językiem liberaliz­
mu”. W  dokum encie wydziela się  . 
"przybyszów",których celem jes t za­
chowanie przywilejów narodu polskie­
go, jako panującego, "zakonserwowa­
nie tego stanu, jaki istniał przed wojną 
n iem iec k o -p o lsk ą ." (...)  po lsk ich  
wyższych warstw w żaden sposób nie 
uda się zjednać, więc dlatego trzeba ich 
się "wyrzec". Ta zasada zadecydowała
0 działalności praktyczną władz litew­
skich.

Propozycje społeczeństwa. N a
zebraniach z okazji odzyskania Wilna, 
w prasie liberalnej działacze demokra­
tyczne*-liberał ni udzielili wiele dale- 
kowzroczitych rad, które częstokroć 
były zbieżne. O to garść najbardziej 
zasługujących na uwagę: podczas zeb­
rania 22 października na Uniwersyte­
cie Kowieńskim V. Kręve-Mickevićius 
przestrzegł, żeby n ie  powtórzono 
błędu kłajpedzkiego, gdzie chciano u- 
czynić od razu wszystkich tautininka- 
mi. Na Wileńszczyźnie trzeba więcej 
tolerancji, należy uwzględniać potrze­
by wilnian, pozyskać ich przychylność. 
Na tym samym zebraniu P. Pakarklis 
mówił o tym, że do Wilna trzeba po­
syłać urzędników o  wysokim poziomie, 
kultury i moralności, którzy na miej­
scową ludność nie patrzyliby z góry, 
byli dla niej d o stan i, nie nastawialiby 
przeciwko Litwie ludu Wilna i Wi- 
leńszczyzny.

W czaaopismie "Naujoji Romuva" 
M. Romer przestrzegł przed proble­
m am i p sycho log icznym i Wi- 
leńszczyzny. Inni autorzy zwracali 
uwagę na to, że w Wilnie należy unikać 
szowinistycznych wypadów, nie urażać
1 nie poniżać ludzi jedynie za to, że 
mówią po polsku lub białorusku, dać 
im czas i możliwości, by mogli swobod­
nie podjąć decyzję i znaleźć własne 
miejsce.

* Nie udało się odnaleźć całego pro­
gramu skrzydła skrajnie prawicowego. 
Zasady programu zostały przedstawio­
ne w czasopiśmie "Vairas", rezolucjach 
zebrań organizacji o  ukierunkowaniu 
nacjonalistycznym. Postulowano, by 
miastu Wilnu —  stolicy Litwy nadać 
odpowiedni wygląd litewski, życie pub­
liczne regulować z uwzględnieniem 
tego, że miasto należy nie tylko do jego 
mieszkańców^ ale też do całej Litwy, 
dom agano  s ię  w prow adzenia 
wyłącznie języka litewskiego, bowiem 
"(...) język państwowy na Litwie jest 
tylko jeden".

Domagano się zamknięcia Uni­
wersytetu Stefana Batorego. Na pod­
stawie tego, że wyższe uczelnie Litwy 
kierują się ustawami; wydawanymi 
osobno dla każdej z nich, przywódcy 
skrajnie prawicowego skrzydła twier-

- dzili, że nieodzowna jest ustawa oUni- 
wersytedc Wileńskim; Postulowano, 
by do pracy przyjmować wyłącznie ta­
kich miejscowych urzędników, którzy 
władająjęzykiem litewskim, są obezna­
ni z Zasadami pracy instytucji Litwy. 
Na pytanie, co mają robić d , którzy nie 
odpowiadają kryteriom, stawianym u- 
rzędnikom litewskim, kategoryczna 
odpowiedź brzmiała: "Będą musieli 
poszukać innych źródeł utrzymania. 
W szak w ie lu -L itw in ó w , k tórzy  
ukończyli polskie szkoły, nawet uni­
w ersy tety , dotychczas poszukuje 
źródeł utrzymania wcale nie według 
swoich kwalifikacji („ ) . N ie może tu 
być miejaca d la zbytniej litośc i”, 
Młodzi tautininkowie{V. Rastenis, B. 
Raiła, V. Alantas), wyrażając skrajne 
opinie, zalecali, by uczyć się od Nie­
m iec h itle row sk ich . W artykule . 
"Przestrzeń nacjonalizmu litewskiego" 
V. Alantas mówi o przesiedleniu lud­
ności. "Najbardziej polskie miasto 
Gdynia w ciągu paru tygodni pod 
względem demograficznym stało się 
najbardziej niem ieckim  miaatem. 
Niemcy rozwiązali ten niezwykle zag­
m atw any  p ro b le m  sposobem  
wyłącznie mechanicznym: jednych 
mieszkańców wysiedlili, drugich spro­
wadzili"— pisał V. Alantas. Swe zale­
cenia o reakcyjnym charakterze uza­
sadniał twierdzeniami teoretycznymi: 
nacjonalizm litewski nie może godzić 
się z istniejącym obok innym nacjona­
lizmem, który "(...) ,nie pasowałby do 
ogólnych aspiracji polityczitych, kultu­
ra ln y ^  i narodowych Państwa Litew­
skiego i narodu litewskiego, a  może 
nawet byłby im przeciwny. Nacjona­
lizm nie lubi na swoim obszarze obcych 
oaz,,które naruszają jego jednolitość. 
Nacjonalizm w swojej przestrzeni ge­
ograficzną chce panować bez konku­
rencji. Wypowiada on tym działaniom, 
które usiłują sprzeciwiać się tym jego 
akłonnośtiom, nieubłaganą walkę, ja­
kiej wynik nie może budzić wątpli­
wości". Tak myślano i pisano jesienią 
1939roku. Był to  początek działalnośd 
s k ra jn ie  p ra w ico w e g o  sk rzyd ła  
społeczeństwa.

Nastroje panujące wśród społe­
czeństwa litewskiego dobitnie odz­
wierciedlała wileńska gazeta "Vilniaus 
balsas”. W  artykule wstępnym "Widocz­
ne 7amir»7ki i tajna dywersja” z  9 listo­
pada, nawiązując do wypadów polskich 
nacjonalistów 1 i 2 listopada, wypowia­
da się ona przeciwko tym, "idóny 
usiłują pokazać, co potrafią”, potępia 
ich działalność destrukcyjną. W  dwuc­
zęściow ym  a r ty k u le  w stępnym  
"Jedźcie, skąd przyjechaliście" z 10 i 11 
listopada pisze: "Od razu trzeba powie­
dzieć, że polscy przybysze są wielkim 
nieszczęściem  d la  m iasta W ilna, 
mocno przygniatającym wszystkich 
c iężk im  b rz e m ie n ie m ”. S ą oni 
głównymi mąddelami żyda. Pisano,że 
obowiązkiem Litwy jeat zatroszczenie 
się 0 "przybyszów" o tyle, o  ile potrze­
bują pomocy, aby mogli wrócić do oj­
czyzny w Połace, lub wyjechać za grani­
cę.

Zatem  uwidoczniła się jeszcze 
jedna sugestia, mianowicie, pozbyć się 
"przybyszów", dopomóc im wyjechać z 
Litwy. Gdy jeszcze będą na Litwie, to 
pro*ponuje s ię  d sw ać im p ra cę  
wyłącznie "czarną", fizyczną. T o  nie­
ważne, co robiłeś przedtem, jakim 
pluszem lub skórą był obity fotel, w 
którym siedziałeś, ile telefonów miałeś 
w swoim gabinecie. To nie ma znacze­
nia. Teraz trzeba zakasać rękawy, zdjąć
białe rękawiczki i zabrać się do naj­
zwyklejszej czarną roboty. Inaczej nie 
otrzymasz porcji chleba*.

W Wilnie nabrzmiewało decydu­
jące starcie dwóch nacjonalizmów — 
polskiego i litewskiego. Jeden — to 
nacjonalizm byłego panującego naro­
du, który był silniejszy, zuchwalszy, 
bezwzględniejszy. W nowych warun­
kach miał on również podatny grunt do 
swej dzia ła lności: skład narodo­
wościowy mieszkańców, przeświad­
czenie, że Litwa rządzi tymczasowo, że 
jest ona słabym wrogiem i można po­
stępować zgodnie z własnymi interesa­
mi. Drugi — to nacjonalizm małego 
narodu. Nie miał on w Wilnie silniej­
szego oparcia, ale Państwo Polskie nie 
przeszkadzało w jego przejawianiu się  
wspierała go pobłażliwość i aprobata 
jfządu litewskiego dla wielu idei nacjo­
nalistów litewskich. .

(Cdn.)

TELEW IZJA CZWARTEK, 8 WRZEŚNIA

ŚRODA, 7 WRZEŚNIA
LTV

1 7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 18.00—Wiadomości. 18 10 — 
Japoński serial "Japonia: Duch i kształt".
18.55 — Wiadomości (ros.). 19.05 — 
Anons TV. 19.10 — Program dla dzieci.
19.50 — Pieśni i tańce ludowa Żmudzi.
20.05 — Serial "Psi dom" (24). 20.30 — 
VRS-666. 21.00 — Panorama. 21.35 — 
Brzeg. 22.35 — Anons TV. 22.40 — Z sal 
koncertowych świata. 23.35 — Wiado­
mości wieczorne.

BAŁTYCKA TV
7.30 — Program. 7.35— Serial Tak - 

świat się kręci” (85). 8.30 — Serial "Grani­
ca nocy" (59). 9.00 — Prospekt 9.20 — 
Godzina CNN. 18.45 — Nowości 
bałtyckie. 18.50 — Serial Tak świat się 
kręci- (85). 19.45 — Przegląd LKL 20.00
— Koszykówka "Neca" (Kowno)—"Ozeta 
TTS" (Słowacja). 21.30 — Serial "Granica 
nocy" (80). 22.00 —1 Nowości bałtyckie.
22.15 — Nowości Ze świata. 22.30 — 
Godzina CNN. 23.10 —. Kino — moją 
miłością. "Historia cyrku".

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00 — Mu­

zyka. 8.40 — Tylko dla dzieci. 9.00 .-r 
Film "Rancho". 10.35 — Wszystko dla 
śmiechu. 11.05— Lekcja jęz. ang. 14.00
— Dziś. 14.30'— Biznes "Financial 
Yirnee" dziś. 15.00— świat tenisa. 15.30
— Głębie morskie. 16.00 — Magazyn 
podróży. 18.30 — Kurorty. 1.7.00“ -Wa-. 
kac je. 17.30 — Przyroda Włoch. 18.00

. — Przygody kolei. 18.30 — Program z 
Jurborka 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.20 — Lekcja jęz. aing.19.25
— Ze wszystkimi szczegółami. 19.35 
Serial "Santa Barbara". 20.25 — Muzy­
ka. 20.30—Wiadomośd. 20.40—Tylko 
dla dziad. 21.00 — Muzyka. 21.30 —

.Wolne słowo. 22.00 — Film "Buntowni­
czy przylądek" (1). 22.55 — Muzyka.
23.30 — Flm dok.

LiTPOLUNTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 —''Serial 

"Dzika róża" (O) 9.25 — "Show rowero­
we". 9.45 — Tangomania 10.10 — Kara- 
okeilnnŁ 15.00— Dziennik (O). 15.20— 
Fflm anim.(O). 15.50 — Komputer (O).
18.05 — Odpowiedzi (0). 16.40 — "Mir" 
(0). 17.00— Dzwnnfr (0». 17.25—Świat 
dzisiaj (0). 17.35 — Technodrom (O).
17.50 — Pogoda (0). 18.00 — Godzina 
szczytu. (0). 18.25 — Serial "Dzika róża" 
(O). 18.55 — PHka nożna. Rosja — Niem­
cy. I połowa (O). 19.50 — Dobranocka.
20.00 — Koszykówka "Neca" (Kowno) — 
"Ozsta TTS" Słowacja. 21.50—Towarzys­
ki mecz piSd nożnej Rosja-Niemcy, u 
połowa. 22.40 — 8ez pauzy. 23.10 — 
Dziennik. 23.20 — Mistrzostwa świata w 
akrobetyce lotniczej. 23.50 — Ekspres 
prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 — Fłłm "Wiele hałasu o nic".

20.50 — Film "Krajobraz po bitwie".
22.45 — Nowości postmuzyki. 23.00 — 
MTV.

TV P1 .
10.00 — Wiadomości 10.10 — Dla 

dzieci 11.00 — "Słoneczny patrol" (10)
— serial prod. USA. 12.00 — Od nie­
mowlaka do przedszkolaka 12.30 — . 
Jerzy Duda Gracz — spotkanie z 
młodzieżą. 12.40 — "O pięknie" — pro* 
gram jubiłeuazowy. 13.00 — Wiado­
mośd. 13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 
Telewizje edukacyjna. 16.00 — Muzyka 
młodzieżowa. 16.30 — Dla młodzieży:
— Raj. 17.00 — Telenowela. 17.25 — 
Dla młodych widzów. Muzeum Sztuki 
Cyrkowej. 18.00 — Tełeexpress. 18.20
— MNiard w rozumie—teleturniej. 19.00 
—*8łoneczny petroT (10) — serial prod. 
USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — "Enigma" — dra­
mat aensacyjny prod. angielsko-fran- 
cuskiej. .22.55 — Puls dnia. 23.10'— 
"Nagra" — film dok o Stefanie Kudols* 
kim. 24.00—Wiadomośd. 0.20—"Zabij 
mnie, glino" — film tab. prod. polskiej. -
2.15 — Magazyn muzyczny.

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 18.00 — 

Wiadomości. 18.10— Program inf. 18.40 
—Wiadomości (ros.). 18^5—D(a dziad.
19.30 — Słowo chrześcijanina 19.40 — . 
Rząd postanowił.. 19.55—Katolickie stu­
dio 7V. 22.25 — Program sportowy "22".
21.00 — Panorama 21.35 — Pamięć.
22.30 — Serial fant "Po tamtej stronie 
rzeczywistości".

UTPOLUNTERTY
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 15.00 — Dziennik., 15.25 — 
Film an)m, 15.50 — Filmy anim. 16.05 —« 
Do lat 161 więcej. 1840 — Planeta 17.00 ,
— Dziennik 17.20 — Cztery koła. 17.40
— Program muz. Wszystko". 1800 — 
Godzina szczytu. 18.25 — Serial "Dzika 
róża". 18.55 — Serial Wyżyny". 19.40 — 
Dobranocka 20.00 — Dziennik. 20.30 — 
Pogoda 20.40 — Moskwa. Kreml 21.00
— Loteria "Milion-. 21.35 — Film "śledzt­
wo. 23.35 — Dziennik. 23.45 — Kurier. 
0.15 — Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30—Nowości NBC.800— Muzyka 

8.25 — Tylko dla dziad. 645 — Seria! 
"Santa Barbara". 1025 — Wolna słowo.
10.55 — 13.55 — Lekcja jęz ang. 14.00— 
Diii 14.30 — Biznes finandał Times* 
dziś 15.00—Świat tenisa 15.30—Głębie 
morskie. 16.00—Magazyn podróży. 16.30
— Kurorty. 17.00 — Wakacje. 17.30 — 
Przyroda Włoch. 18.00 — Przygody kdsL
18.30 — Program z Tełsz. 19.00 — 
Najświeższe wiadomośd 19.20 — Lekcja 
jęz* ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szeżagółami. 19 J 5 —Serial "Santa Barba­
ra*. 20.25 — Muzyka 20.30 — Wiado­
mośd. 20.40 — Tylko d a  dzied. 21.00 *— 
Muzyka 2125— Lekcja jęz. ang. 21.30— 
Flm dok 22.00 — Firn "Bamey Bamato" 
(2). 23.00 — Muzyka 23.30 — Flm dok. 
Ż4.00—Wiadomośd 0.10— Muzyka.

WILEŃSKA TV 
ia0 0 —Film "Popioły" (1-2). 22.00— 

Krótkometrażówki Ch. Chapfina 22.45— * 
Nowości postmuzyki 23.00 NTV.

TV POLONIA
8.00 — Panorama. 8.10 — Dzień 

dobry z Polaki 10.00 — Wiadomośd
10.15 — Polskie ABC — program dla 
dziad 11.00 — "Akwen Eldorado" — se­
rial TYP. 12.00 — Z Połałd rodem. 12.30
— Koncert życzeń. 13.00—Wiadomośd 
13.15—Jeden z dziesięciu — tsłetumłej.
13.45 — Publicystyka 14.00 — Panora­
ma gospodarcza 14.20 — "Brzezina" — 
film fab. prod. polskiej. 16.05 — Kio jeat 
kim w Polsce. 16.30 — Kolarski Wyścig 
Tour de Pologne”. 17.05 — Program ka- 
tołicłd. 17.25—"Panie na planie”—wido­
wisko rozrywkowa. 18.00—Teleaagpreaa.
18.15 — "Do przerwy 0:1" — serial dla 
młodzieży. 19.00—"Noce i dnie”—serial 
TYP. 20.00—Kto jest Wm w Polsce. 20.20
— Dobranoc. 20.30 — Wiadomośd
21.00 — Publicystyka 21.15 — Studio 
Kontakt — magazyn polonijny. 22.00 — 
Panorama 22.30 — Spektakl Antoni 
Czechow: Trzy siostry”. 1.00 — Panora­
m a 1.10 — "Papa Stamm" — film fab. 
prod. polskiej. 2.10 — "Pegaz*.

TVP1
10.00 — Wiadomośd. 10.10 — Pro­

gram dla dzied 11,05 — "Żar tropików”
— serial prod. USA 12.00 — Gotowania 
na ekranie. 12.30 — Kwadrans na kawę.
12.45 — Żyć bezpieczniej. 13.00 — Wia­
domośd. 13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 
Telewizja edukacyjna 16.00 — Muzyka 
młodzieżowa 16.30 — Dla młodych 
widzów. 17.25 — Film anim: dla dziad. 
18.00—Tełeexpress. 18.20—"Giełda"— 
teleturniej. 16.40 — Filmidło — magazyn 
filmowy. 19.05 — "Małe cudo” — serial 
prod. USA. 19.30 — Znald czasu — pro­
gram red. katolickiej. 20.00—Wieczoryn­
ka 20.30 — Wiadomości. 21.10 — "Żar 
tropików" — serial prod. USA. 22.05 — 
Tytko w Jedynce. 22.45 — Magazynio (1)
— program satyryczny. 23.00 — Bilans. 
23.10 — "Szwejki". 23.25 — "Pegaz".
24.00 — Wiadomośd gospodarcze. 0.20
— Pawlikowscy z domu pod Jedłaml 
0.50 — "Cognacq — Jay — stacja telewi­
zyjna Paryż” — film fab. francusko-nie- 
miedd. 2.20— Reportaż

SPRZEDAM 
samochód WAZ 21-06 1981 r. za 

1350 USD.
• Yllnlus, teL 56-00-25,56-06-46 po

godz.  21.
(Za/n. 7-F)

POTRZEBNY JEST 
nauczyciel Języka angielskiego 

dla dziecka 7 lat, zamieszkałego w 
Nowej Wllejce.

Yilnlus, teL 47-61-95.
(Zam. 841) . r

POSZUKUJEMY
pani z wykształceniem pedagogicz­

nym do prowadzenia zą|ęć z uczniem 
pierwszej klasy w godzinach od 12.00 
do 18.00. Mieszkamy w NowiJ Wikjce. 

Vilnlus, teL 47-61-95.
(Zam. 844)

ANGIELSKI JĘZYK, 
kurs Intensywny dla dorosłych I 

starszych uczniów.
VUnius, teL 45-19-89.

(Zam. 840)
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Dfena
* "Co się teraz dzieje w

Litwie" — pod taką rubryką o problemach 
inwestycji zagranicznych rozwala Kazimiera 
Prunskiene we wtorkowym numerze:

«Gdy politycy mówią, jak bardzo są nam po­
trzebne inwestycje zagraniczne, najczęściej mają 
na myili pieniądze— tj. finansowanie i kredyty na 
rozwój gospodarki.

K ażdy je d n a k  in te re s ,  p ro je k t  je g o  
zakładania, bądź wznowienia jest raczej niepowta­
rzalny. Nawet wtedy, gdy się powiela to lub inne 
rozwiązanie techniczne, jego finansowe, marke­
tingowe i inne części składowe są indywidualne, 
specyficzne. Dlatego też przesłanki wdrożenia 
każdego projektu najczęściej też ttzeba tworzyć 
autonomicznie. Czy zawsze jest tu potrzebny ten 
fenomenalny inwestor zagraniczny? A  jeśli po­
trzebny, to dlaczego?

Małe projekty — piekarni, restauracji, war­
sztatów stolarskich, przedsiębiorstw remonto- 
wych i innych usług — bez trudu realizują miej­
scowi przedsiębiorcy, zwłaszcza gdy istnieje- 
lokalny rynek surowca oraz produkcji i usług, gdy 
nie są potrzebne droższe nowe technologie, a  kie­
rowanie przedsiębiorstwem nie jes t złożone. 
Chcąc jednak zmodernizować np. przemysł ele­
ktroniczny, zbudować w porcie nowy terminal itp. 
potrzeba już zachodnich technologii, odpowied­
niego zarządzania, a przede wszystkim finansowa­
nia. Najczęściej wszystko to  się robi kosztem 
wspólnych inwestycji zagranicznych.

Zrozumieć, po co konkretnie potrzebne są 
inwestycje zagraniczne, musimy nie tylko dlatego, 
aby odpowiednio wykorzystać je  w projektach, ale 

' i dlatego, abyśmy mogli uzgodnić- naturalne 
dążenie naszych obywateli przedsiębiorców do 
umacniania pozycji na własnej ziemi z wykorzysta­
niem obcego kapitału dla przyśpieszenia rozwoju 
go sp o d arcze g o  — - z rea lizo w an ia  dużych  
międzynarodowych projektów telekomunikacyj­
nych, transportowych, energetycznych i innych.

Jak ik o lw iek  by był te n  n asz  litew ski 
przedsiębiorca: chociażby nawet niezbyt godny 
zaufania, niezbyt doświadczony, nawet i  zbyt ufny, 
może chociaż jego miejscowy spadkobierca inne­
go pokolenia zostanie prawdziwym przedstawicie­
lem cywilizowanego biznesu, kapitału narodowe­
go Litwy. Nie chciałoby sięwięc, aby pozostały dla 
nich jedynie drugorzędne, mniej dochodowe sfery 
działalności i jedynie praca najemna. W  swoim 
czasie otrzymałam sporo różnych ciosów — i po­
litycznych, i duchowych, część ich przypadła 
właśnie za taką moją politykę — za obronę inte­
resów gospodarki kraju i jego mieszkańców. Nie 
przypadłam wtedy do gustu Moskwie, nie bardzo 
lubią mnie też nowe ośrodki (niekoniecznie na 
Wschodzie), uważające nas za perspektywiczną 
strefę biznesu, która obecnie rzekomo została za- • 
liczona do grupy trzeciego stopnia ryzyka (mniej 
więcej średniego)...

Kto wie: może niezbyt szybkie kroki inwes­
torów  zachodnich na • naszej ziemi w łaśnie 
zachęcą, pomogą albo nawet zmiiśzą, abyśmy pe­
wien jej skrawek zagospodarowali sami. Nie ma 
więc tego złego co by na dobre nie wyszło*.

. * "Księdza nurtuje los
kobiety" — nieco statystyki na temat 
aborcji (na podstawie książki księdza Robertasa 
Skrinskasa "O życie").

«- W  1993 r. na Litwie urodziło się 47.299 
dzieci;

— dokonano42023zabiegi przerwania cięży;
— na sto urodzonych żywych bądź martwych 

niemowląt przypada 88,02 przerwanych
— na życzenie kobiet przerwano 34.864 (83 

proc.) dąż; l
— według wskazań lekarskich dokonano 342 

(0,8 proc.) zabiegów przerwania ciąży.
. * .— poronień samoistnych było 5061 (12 

proc.);
— ciąż pozamacicznych — 927 (2,2 proc.);
— liczba zabiegów przerwania ‘ciąży W mia­

stach — 25.966, w rejonach — 16.037;
<— w Wilnie w 1993 r. — 11:444 zabiegi: prze­

rwania ciąży.
Te dane, świądczą o  tym, jak  m ało wie 

społeczeństwo o kształtowaniu się człowieka w 
łonie matki, o szkodzie fizycznej i moralnej dla 
kobiety, rodziny, społeczeństwa. Zdaniem leka­
rzy, w języku litewskim prawie nie ma wydań dla 
pedagogów, lekarzy*. (...)

* "Owa. miliardy do­
larów, złoto i seanse hi­
pnozy w gazecie", w piątkô
gazecie bankowiec Juozaś Dusevićius pisze:

«Na przestrzeni ostatnich lat o Banku Ute-: 
wskiro gazety napisały tyle prawdy i nieprawdy, że

nic da się  tego zm ieścić na kilku skórach 
wołowych. Dlaczego tak było i jest nietrudno 
zrozumieć: Bank Litewski był narzędziem walki 
polityków.

Szczególnie się wyróżnił dziennik ”Lietuvos 
rytas". 22 sierpnia br. gazeta opublikowała sensa­
cyjny artykuł TJtewscy bankowcy z Moskwy mogli 
odebrać 2  mld dolarów, ale gdy zechcieli za to 
otrzymać złotem, nie otrzymali nic". W  artykule 
się mówi, że w 1991 r. na seminarium bankowców 
w T w erze  na p y ta n ie  p rzew o d n icz ąc eg o  
republikańskiego Banku Litewskiego, należącego 
do B anku Państw ow ego Z S R R , Z enonasa 
Żilevićiusa, czy zgodziłaby się Moskwa na zwrot 
L itw ie 6,5 m ld ru b li, zas tęp ca  naczelnika 
Państwowego Banku Oszczędności ZSRR Igor 
Lewczuk odpowiedział pozytywnie (udokładnię: 
Igor Lewczuk był wiceprzewodniczącym nie Ban­
k u  1 O sz c z ę d n o ó c i, le c z  Z a rz ą d u  B an k u  
Państwowego Z S R R — JJD.).

Nie uczestniczyłem w tej rozmowie, ale sądzę, 
że jeżeli I. Lewczuk tak odpowiedział, to  miał tyle 
"w czubie?, że mógł może przebrnąć. Twierdzę tak, 
ponieważ nie jestem nowicjuszem w bankowości i 
doskonale wiem, że I. Lewczuk takiej obietnicy 
nawet przy najlepszych chęciach nie mógł spełnić. 
Wiem, jak załatwiano wtedy takie sprawy. Znam 
też I. Lewczuka.

W 1991 r. byłem członkiem Zarządu Banku 
Litewskiego, i wiem, jak w Banku Litewskim roz­
strzygano sprawę zwrotu wkładów przez Moskwę. 
Nigdy nie było nawet mowy o  tym, że wkłady dla 
Litwy Moskwa zwróci w postaci złota.

"Lietuvos rytas11, pisze.Z . Źilevićius, mając 
wcześniejszą zgodę (szkoda, że nie podaje czyją), 
mógł pomóc Litwie odzyskać 6,5 mld rubli, a po 
kilku kolejnych operacjach bankowych— 6,5 mld 
rubli według ówczesnego kursu zamienić na 2  mld 
dolarów! ■

Sądzę, iż wielu słyszało o  słynnym na święcie 
hipnotyzerze Wolfie Messingu, którego się bali 
nawet Hitler i Stalin. Pisano, że- pewnego razu 
Messing pod nadzorem bezpieki przyszedł do 
banku, podał pizez okienko kasjerowi kartkę 
białego papieru i powiedział, żeby na podstawie 
tego dokumentu wydał mu 100 tys. rubli. Kasjer 
odliczył pieniądze, zapakował i wręczył Messingo- 
wi. A  gdy funkcjonariusze służby bezpieczeństwa 
zapytali kasjera, dlaczego na podstawie takiego 
"dokumentu" wypłacił pieniądze, ten  zemdlał. 
(Uczestniczyłem w masowym seansie hypnozy W. 
Mcssinga, na którym widziałem jeszcze ciekawsze 
rzeczy).

Jestem przekonany, że nawet W olf Messing 
nie potrafiłby dokonać kilku operacji bankowych 
i z 6,5 mld bezwartościowych rubli zrobić 2 mld 
USD.

P o d ó w cz as  Z S R R  b y ł d łu ż n y  obcym  
państwom ponad 70 mld USD i nie mógł posiadać 
tych dwóch m iliardów . Z S R R  n ie  zw rócił 
mieszkańcom Litwy już posiadanych 7 min USD 
w filii "Wnieszekonombanku" na Litwie. Cóż do­
piero 2  miliardy dolarów!

Na świecie Jeszcze się nie zdarzyło, aby 
państwo odzyskiwało swe długi za pomocą emisji. 
W  ten sposób nie odzyskuje się długów, a tylko 
podważa gospodarkę. Jakie są skutki nieograni­
czonej emisji w Rosji, Białorusi i na Ukrainie — 
świadczy już to, że w Rosji za 1 USD dziś się płaci 
p o n a d  2100 ru b li , na B ia ło ru s i  —  3800  
"zajączków", na Ukrainie— 20.500 karbowańców.

■ Sądzę, że ten artykuł będą czytali nie tylko 
ekonomiści, toteż 9 możliwości (w tym wypadku 
chodzi o wkłady w Rosji) odebrania długu za 
pośrednictwem emisji, to  chcę opowiedzieć w 
sposób prostszy.

Otóż sąsiad jest mi dłużny 1000 litów. Po 
dobremu nie chce zwrócić długu. N a odebranie 
przem ocą jestem  za słaby. D latego też sam 
narysowałem 10  banknotów po 100  litów i cieszę 
się, że dług odzyskałem. A  gdybym za ten tysiąc 
narysowanych litów mógłbym kupić u sąsiada 
krowę,' to by było wspaniale.

Ale zastanówcie się, kochani. Jak postąpiłby 
sąsiad, z którym chcę żyć w zgodzie, gdyby 
zauważył, że wpakowałem mu narysowane lity?

Z  sąsiadem może by się dało tak postąpić. Ale 
z wielkim państwem nie bardzo.

Gdyby Bank Litewski dokonał takiej emisji 
kredytu, zostałoby to uznane za dywersję ekono­
miczną nie tylko wobec Rosji, ale też Białorusi, 
Ukrainy i innych byłych republik, gdyż wtedy 
wszędzie cyrkulowały ruble.

A m oże k to ś  pow ie: "I co  z teg o , że 
o k ra d lib y śm y  sąsiad ó w , a le  p rz e c ie ż  
wzbogacilibyśmy się”.

Uważam, że porządnemu państwu nie przys­
toi tak czynić*.

LIETUVOSjrytas
* "Kto wygra, jeżeli 

grzybow y biznes na Li­
twie na trzy lata znajdzie 
się poza prawem?" -«<*!*
sie grzybobrania i biznesu z tym związanego warto 
przypomnieć o skutkach tego dla aury Litwy:

«9 llpca w "Lietuvos rytas" naukowcy m itolo­
dzy uprzedzili: nie długo już będziemy zbierać 
grzyby w dzukijskich lasach sosnowych, gdyż 
zachęcani przez miejscowych i zagranicznych bi­
znesmenów skupujących grzyby ludzie zbierają 
także malusieńkie kurtki i borowiczki, niszczą 
podszycie lasu.

W  tych  d n iac h  m in is te rs tw a  ochrony 
środowiska i gospodarki leśnej przygotowały pro­
jekt uchwały rządu, której pierwszy punkt brzmi: 
"Zawiesić na trzy lata (1995-1997) zbieranie w 
lasach Republiki Litewskiej grzybów na sprzedaż, 
skup grzybów iich eksportowanie; ustalić że w tym 
okresie grzyby zezwala się zbierać tylko dla 
własnych potrzeb. Zamierza się Zlecić Minister­
stwu G ospodarki zbadanie możliwości i  wa­
runków eksportu grzybów na rynek europejski, 
przygotowanie propozycji dotyczących przetwór­
stwa grzybów na eksport. Ministerstwo Ochrony 
Środowiska wraz z Ministerstwem Gospodarki 
Leśnej musiałyby przygotować i zatwierdzić "prze­
pisy grzybobrania w lasach Litwy". Naukowcom 
zaleca się szersze zbadanie zasobów grzybów ja­
d a ln y c h  o ra z  m ożliw ości re g e n e ra c ji ,  
rozmnażania i racjonalnego wykorzystania. (...).

Kierownik laboratorium mitologii Instytutu 
Botaniki, d r hab. nauk przyrodniczych V. Urbo- 
n a s  o p o w ie d z ia ł "L .R .", że p rz ed  w o jną 
Niepodległa Litwa za eksport grzybów co roku 
otrzymywała 70 tys. litów (wtedy była to niemała 
suma) i kupowała za nie sprzęt rolniczy. "A co za 
wywożone grzyby, otrzymuje państwo obecnie? 
Olbrzymią część zysku otrzymują handlowcy" — 
powiedział V. Urbonas.

Jego zdaniem, jeżeli nie podejmie się drasty­
cznych kroków, na Litwie, jak  i w wielu państwach 
Europy Zachodniej nie zostanie grzybów. Tam 
(na przykład, w Niemczech, z których firmy mamy 
u nas i dokąd  wywozi się niem ało naszych 
grzybów), gdy rosną grzyby, zabrania się wchodze­
nia do  lasów, a  w naszym kraju nie odważamy się 
nawet ukarać rabusiów lasu, nie mówiąc o  tym, że 
sceptycznie patrzy się na propozycje naukowców 
wprowadzenia sezonowych i jednorazowych bi­
letów umożliwiających grzybobranie w lasach 
Oran-Druskiennik-Kapćiamestisu tylko dla miej­
scowych mieszkańców. "Wkrótce nie będziemy 
mieli ani kurek, ani borowików, a  może i zielanek" 
—  prorokuje V. Urbonas, największy autorytet 
specja listów  od grzybów m itologów , au to r 
książek "Gryba i" i "Lietuvos grybai" (ostatnia 
wspólnie z J . Mazelaitisem).

Zdaniem mitologów, należałoby zabronić 
zbierania we wszystkich lasach Litwy i skupu ku­
rek, których średnica kapelusza jest mniejsza ntż 
1,7 cm, a borowików —  3 cm, a  takae zabronić 
sprzedawania konserwowanych, solonych i mary­
nowanych przetworów z kurek i borowików takiej 
wielkości

"Nie chcemy wprowadzać stanu wojennego w 
lasach, chcemy tylko, by zachowały się w nich 
grzyby, jagody i inne dary przyrody — nie tak jak 
w Europie Zachodniej, gdzie lasy są już spustoszo­
ne" —  powiedział w rozmowie z dziennikarzem 
sekretarz Ministerstwa Gospodarki Leśnej G. Gi- 
bas. Uważa, iż należy ożywić miejscowy przemysł 
przetwórczy grzybów, jako że "cła niewiele po­
mogą — do Białorusi prowadzi 150 dróg, szcze­
gólnie dużo ich w rejonie orańskim, a na Białorusi 
cła na eksport grzybów nie ma»(...).

* "Prywatnego liceum 
w tym roku szkolnym nie 
będzie, na przeznaczony 
na nie gm ach w Wilnie 
założycielka A. Aukśti- 
kalnienć szuka naby­
wców". (iroda):

«We wtorek II dzielnicowy sąd miasta Wilna 
rozpatrywał i zadość uczynił powództwu cywilne-, 
mu Aukse Aukśtikalniene, nazywającej siebie 
działaczką społeczną i dziennikarką w sprawie 

i ek sm ito w a n ia  w iln ian k i em e ry tk i Z . 
Vaićekauskiene i jej córki z mieszkania przy ul. 
VUniaus 2 1 .

W  tym stołecznym domu A  Aukśtikalniene 
miała zamiar utworzyć prywatne liceum, znalazła 
wpływowych sponsorów w Urzędzie Prezydenta, 
Sejmie, bankach i hotelu "Vilnius". 7 grudnia 1993 
r. rozporządzeniem ministra kultury i oświaty A  
Aukśtikalnienć wydano zezwolenie na założenie 
prywatnego liceum w Wilnie. 11 Iipca br. Mini­
s te rs tw o  O św ia ty  i N auki p rzypom nia ło  
założycielce, że do 31 sierpnia powinna ona 
przedstawić wydziałowi oświaty miasta' Wilna 6 
dokumentów, a  dopiero wtedy otrzyma zezwole­
nie na rozpoczęcie roku szkolnego.

Wydział oświaty miasta Wilna poinformował, 
że A  Aukśtikalniene nie złożyła takich doku­
mentów.

Właścicielka 7 mieszkań przy ul. Vilniuas 21 
A  Aukśtikalniene już od dwóch miesięcy poszu­
kuje nabywców, którzy mogliby kupić te mieszka­
nia. Mieszkania są zastawione w jednym z banków 
stołecznych* od których otrzymała ona kredyt W 
banku tym uważa się, że z powodu zadłużenia 
mieszkania te  trzeba będzie sprzedać.

Jednym z nabywców, którzy otrzymali ofertę 
A  Aukśtikalniene w sprawie nabycia 7 mieszkań, 
była Konfederacja Przemysłowców Litwy. Ta or­

ganizacja utworzyła komisję, która na poo*. 
llpca udała się, by obejrzeć mieszkania,
A  Aukśtikalniene żądała 270 tys. dolarów (faSj 
ona mieszkania za dwukrotnie mnięjszą jyg^ 
mówiła że jest dłużna bankowi. Komisja Knofcu 
ra c ji  P rzem ysłow ców  p o  z lu s tro w a ć  
pomieszczeń orzekła, że nie są  tyle warte 
tym, w nich mieszkali jeszcze poprzedni gosntfj* 
rze. Właśnie w sprawie jednego z  dwóch 
we wtorek sąd rozpatrywał powództwo cy*il|J^ 
Aukśtikalniene. Poprzednia jego właśddelfcs J  
Vaićekauskiene powierzyła pieniądze firmie"pf* 
ja" i dotychczas ich nie odzyskała.

Pow ódka A  A ukśtikaln ienć na sąd*, 
powiedziała, że kupując mieszkanie przy u l yjf 
niaus 2 1  uratowała dom, jatoże "d  ludzie żw* 
gorzej od świń". Powódka twierdziła, te  
względu na to, jaka będzie decyzją sądu, 
pozwaną ze wszystkimi jej rzeczami na koryun 
P ostępow anie pozwanej A  AukśtikalnleńJ
określiła jato "niegodziwe”, powtarzając te słota
kilkakrotnie i podkreśliła, że Z . Vaićekauskfca* 
sprowokowała przeciwko niej "podłą polityojd 
intrygę, była bowiem całkowitą wariatką"/^ 
Aukśtikalnienć w ciągu prawie godzinnego po- 
wodu sądowego stale określała pozwaną jako ̂  
so lu tn ie niepewną osobą", używała różnych 
określeń, np. "aferzystka", "zboczony mózg", V  
kator jak  pasożyt", "ta kobieta nie jest gódS 
litości, bowiem podle zawiniła"*.

* Ministerstwo Zdro­
wia zapowiada, że kupi 
aparaturę, która jest pra­
wie o jedną piątą drozśza 
od oferowanego mu 
sprzętu takiej samej
jakości" (czwartek,-1  września).

«Jeszcze nie jest jasne, kto i jak rozliczy się aj 
kredyt w wysokości 5 min dolarów USAprzezną 
czonych na zakup aparatury dla klinik a k t t f e d  
kich Kowna i którego gwarantem jest rząd krami 
medycy natomiast mówią już o  nowym biznćsp 
Ministerstwa Zdrowia.

M inister zdrowia jeszcze 12 maja zwracał się 
do  przewodniczącego komisji p ań s tw o w a 
pożyczek zagranicznych Litwy premiera X  
Sle2eviĆiusa w sprawie przydzielenia kredytu n  
wysokości 2,5 min dolarów USA z nieoprocenlo- 
wanego kredytu przyznanego przez rząd DaajK 
Premiera poinformowano, że wytypowano trzy 
duńskie firmy produkujące sprzęt techniczny do­
brze znany na Litwie: "Radiometer Internationa 
a/s", "Dameca a/s" i "AMBU a/s", od których ks> 
piono by aparaturę.

W  piśmie do A. Śle2evićiusa przedstawia dc 
ró w n ież  p o d z ia ł p lanow anego  k red y tó w  
wysokości 2fi min. dolarów USA: 1.605.600 do­
larów za aparaturę dla firmy "Radiometer i k ,  
862200 -— "Dameca a/s" i  28.800 — dla "AMBU 
a/s".

20 fipca wiceminister zdrowia Ć. N orka 
zwródł ślę do Ministerstwa Finansów, infbrmwK] 
niewiadomo dlaczego, że... "na podstawie sporzą­
dzonego przez M inisterstwo Zdrowia spite 
najniezbędniejszego sprzętu ambasador Daan 
skontaktował się z producentami tego sprzętu w 
Danii i otrzymał oferty handlowe od tych firm".

(Pismo opatrzone dopiskiem, żejednymzwa- 
runków przyznania tego kredytu jest to, że apanft 
tura powinna być wyprodukowana w Danii).

Na pozór jest to  piękny sukces — placówki 
lecznicze naszego kraju będą mogły nab)£ bardzo 
potrzebne urządzenia, przy tym wysokiej jakośd i 
kosztujące nasz budżet stosunkowo tanio, krecW 
bowiem jest nieoprocen towa ny.

W edług  o b licze ń  sp e c ja lis ty  "Instru- 
mentation Laboratory (Litwa) B.L "S. Saudarga- 
sa, gdyby urządzenia kupowane jedynie od "Ra­
diometer a/s" zastąpiono wyrobami innych firm tej 
samej jakości, to  można byłoby zaoszczędzić Mi­
sko 600 tys. dolarów USA

Poza tym, jak powiedział dyrektor generalny 
wspomnianej firmy R- Tamulevićius, w przypad­
ku, gdy kupuje się takie duże ilośd aparatury, na 
całym świede stosowany jest rabat. W tym przy- 
padku wyniósłby on Misko 227 tys. dolarów USA.

"W tym przypadku nieoprocen towany kredyt 
oznacza, że aparaturę kupuje się o  Misko 17 proc.
drożej, niż wynosi je j  cena rzeczywista" — 
powiedział R. Tamulevifius.

Przed wykorzystaniem środkówz budżetu mi­
nisterstwo mogło ogłosić publiczny konkurs*. I

v
*  W "Komentarzu tygo­

dnia" m.in. czytamy:
•Dziwnie wyglądają dziś centryśd, k tó rzy  nie 

zaakceptowali refrendum, dziś natomiast powta­
rzają zgłoszone na nim założenia. W jaki SDCgjjj 
zamierzają oni nie tolerować kradzieży, skoro  
zrzekają się korzystania z prawa głosu? Pozosmł

(D okończeni0 im «tr. 11) <
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M  c g  będą one skulcaDiej^że? Poipfcszne 
Sł<l“ Najwyższego nie napawa

inefcsnl nadzigł
AmożŁ. w kuluarach już od pewnego czasu 

jalai z lidetów centrum jest wymieniany jako

jednak po lym referendum 
,|ądaj5 dziennikarze — ciesząc)' aię lub zmu- 
Jj do cieszenia się z powodu przegranej refe- 

ktfey lak i nie pnyswoili abecadła de-
motaacjil

Żyae oatcmiasi różni się od szkoły tym, ze 
nikomu ale daje się czasu na powtórkę kursu.

Krótko mówiąc, wyniki referendum są takie, 
ż  judzie zaczęli nie tylko oburzać się, ale też 
jjukaćwyjtóa. Elektorat prawicowy odbudowuje 
jjfcdłodaż też bardzo powoli. Ugrupowania po- 
ljtyaDC, cbcąc nie chcąc, są zmuszone do ujawnie- 
uj, swego prawdziwego stanowiska.

Kto wic, czy można było spodziewać się jesz-
accap* więcq» (~)

* "Niemiecka telewizja 
zainwestuje do "Lftpoliin- 
ter“ H B

•Lider niezależnych telewizji Litwy "Litpo- 
liioia"oraz pupa gazet niemieckich WAZ (Wes- 
irinrftfhfi Allgemeine Zeitung) 24 sierpnia pod­
czas wstępnych rozmów w Essen podpisali 
wly iy protokół w sprawie inwestycji finansor 
^  telewizji Titpoliinter". Wysokość inwes- J 
jycjidąglcjcst przedmiotem negocjacji, ale suma 
budzić wynosiła miliony dolarów USA. Jak 
powiedziała RBU Grinevićiute z "Lilpolunter*, 
będzie rozbudowywane zaplecze techniczne, a • 
Niemcy postanowili wialnie tę telewizję uczynić I 
liderem p̂ watnych telewizji komercyjnych. Obe- .1 
c&ielitpoliiDia* nadaje na dobę tylko 3-4 godzi­
ny programu autorskiego. A Ostankino jest naj- 
popalmiejUĄ telewizją L itw y. D la te g o  
•LiipOłanler̂ spodziewa się konkurować z Ostan- 
kinem i wyprzeć język rosyjski i  programu.

Telewizji litpołiinter od samego początku 
jej wejśoa na antenę współpracę proponowała 
niejedna zachodnia spółka telewizyjna. Jako po- I 
lengalnego partnera wytypowano WAZ z dwóch 1 
przyczyn. Pierwsza—tę  niewątpliwe powodzenie 
WAZ na rynku niemieckim. Spółka telewizyjna 
RTLw ciągu niespełna dwóch lat stała się liderem 
wfród telewizji tego kraju. Druga przyczyna— to 
siniegia inwestycyjna WAZ WAZ nie eksportu­
je za granicę produkcji niemieckiej, natomiast do­
pomaga krajowym spółkom zagranicznym w roz- 
szerzaniu działalności.

WAZ stał się partnerem "Litpolfinter", ale, 
jak mówi E  Grinevićiute, liczba akcji, jakie przy­
padną Niemcom, naprawdę nie będzie duża i kon­
trolny pakiet akcji pozostanie Litwinom, między 
ornymi, to również nadal stanowi przedmiot 
rozmów.

Po zainwestowaniu pieniędzy Niemcy spo- 
fcwijąaę zysków po 5-7 latach.

0 Wfboae zadecydował najwyższy ranking 
■ ł̂wizjilitpoliinter" wśród niezależnych spółek 
Wewizjijpyęłi Litwy. Przyszli partnerzy TV "Lit- 
pwiiniej* powiedaeli, że wielkie wrażenie na nich 
®y*arfa profesjonalność pracy TV "Litpołiinter", 
Sano*oość i możliwości pracujących tu ludzi, 
fala z punktów protokołu wstępnego zakłada, że 
°toj partnerzy będą dążyli do tego, aby TV "Lii- 
poiiinler” stała się liderem niezależnych telewizji 
litwy, gag

WAZ posiada 10 proc akcji największej ko- 
n'crcyjnej spółki telewizyjnej Niemiec — RTL, 
2 ^ 2 0  radiostacji, dwa studia telewizyjne, 9 
l®®nik6ww Niemczech i Austrii oraz kilkadzie- 

wydań specjalistycznych. Roczny obrót tej 
wyncji blisko 2}5 mld marek*.

* “Śmierć prezydenta"
—nowe takty o śmierci A  Smetony w czwartko­
wym numerze przytacza V. Landsbergis.

«Rok rocznic urodzin t śmierci Antanasa 
metony cofnął naszą pamięć i uwagę ku temu 
h*0*** gdy w niejasnych okolicznościach od dy- 

®u pożaru zginął pierwszy (i czwarty) prezydent 
iwy. Śmiercią tą musiał być bardzo zaintereso- 

jednakże oówczesne władze USA 
utrzymywały jak najlepsze, nawet na­

lew ane ustępliwością stosunki z totalitarnym 
•» jak się zdaje, nie przeprowadziły 

werarejszego dochodzenia w sprawie tego wy- 
^Renia. Gdyby zginął prezydent USA byłoby 
^pełnie inaczej.

niepodległa Litwa nie powinna 
c,c w niepamięć tej sprawy. 11 sierpnia 
powałem, aby nasz rząd zwrócił się do rządu 

* P«% o przedstawienie wszystkich danych 
prou!!^ ̂ tanała Smetony i ewentualnie prze- 

, o<wi*w *  MWcl nowego dochodzenia. To 
o/ ““®*nie opublikował "Lietuvos aidas" i oto 
^™ **m niezwykle ważny list — świadectwo 

nauczyciela, datowane w Wilnie 
,lcrPnia 1994 r. Poniżej cytuję ten tekst: 

Proi V. Landsbergis 
uaj ,* * * * & »  wojny mąż mojej siostry J o  
kitccw,ca aU2|Ca? P12** wiełc lat pracował jako 
czącejrj, -W ^ ^ k u  Pisarzy. Woził przewodni-

PiMr<Cy ”a M (łcania oraz w in-

Pewnego razu, gdy wiózł na spotkanie 
Simkusai Rotomskisa usłyszał rozmowę. W  czasie 
jazdy Rótomskis opowiadał Śimkusowi o  swych 
wrażeniach z pobytu w USA, dokąd posłał go 
ówczesny rząd Litwy na polecenie odpowiednich 
służb rosyjskich. Rotomskis mówił, że został 
wydelegowany do USA dla zorganizowania likwi­
dacji prezydenta Litwy.' Chełpliwie wyjaśniał, że 
zadanie wykonał bardzo pomyślnie, że nawet pies 
nie zaszczekał, a najważniejsze, iż nie pozostał 
żaden ślad.

. Szwagier prosił, aby nikomu nie mówić o tym 
’ opowiadaniu Rotomskisa. Był bardzo ostrożny, 
dlatego nie wiem czy jeszcze komuś opowiadał.

Gdy usłyszałem w  telewizji o pańskim zamia­
rze' żądania od USA danych o śmierci prezydenta 
A  Smetony, postanowiłem powiadomić pana o 
relacji Rotomskisa. Sądzę, że chociaż w pewnym 
s to p n iu  przyczyni s ię  to  d o  w yjaśn ien ia 

. okoliczności śmierci prezydenta A  Smetony.
Z  poważaniem
Kązimieras Aidukonis".
Sądzę, że rząd litewski powinien coś czynić. 

Zwrócenie się do USA — to dopiero pierwszy i 
najzwyklejszy krok. W archiwach tajnych służb 
ZSRR powinna znajdować się również teczka P. 
Rotomskisa. To działacz KPZR, przeszkolony w 
Moskwie, w latach 1942-1944 przebywał w USA 
jako dyplomata ZSRR, niewątpliwie agent. "Ope­
racja Zlikwidowania prezydenta powinna być zno­
wu obiektem badania działalności takich służb. 
Podczas rozmów prezydenta Rosji 17 stycznia 
1992 r. obiecał zwrócić wywiezione z Litwy akta 
KGB, zostało to zapisane w komunikacie, którym 
wtedy podpisaliśmy obaj. -Wszak "odnalazły się" 
tajne protokoły Mołotowa-Ribbentropa, Polska 
otrzymała dokumenty o masakrze w Katyniu"*

* "Nie wścibiaj nosa do 
cudzych spraw!' -  rozwadnia
Arminasa Norkusa.

"Ministerstwo Spraw Zagranicznych Litwy 
oświadczyło: "Wypowiedzi niektórych sił politycz­
nych i poszczególnych działaczy Litwy na poparcie 
jednej ze stron konfliktu mogą być w Czeczenii 
oceniane wyłącznie jako wtrącanie się do spraw 
wewnętrznych Czeczenii"

MSZ mogło przypomnieć, że, niestety już nie 
po raz pierwszy "niektóre siły polityczne i poszcze­
gólni działacze Litwy" wtrącają się do spraw 
wewnętrznych innych krajów. Nawet takich wiel­
kich, jak  Rosja. Wszak podczas sierpniowych 
wydarzeń 1991 r. one n ie wiadomo dlaczego 
poparły jedną ze stron konfliktu, a potem jeszcze 
cieszyły się, że wygrał Jelcyn a nie Janajew i spółka, 
usiłujący uratować ZSRR. A  jak było podczas 
ubiegłorocznych wydarzeń październikowych? 
W tedy  na ub o cz u  n ie  p o z o s ta ł  ża d en  z 
przywódców państwa, posyłając depeszę gratula­
cyjną. Jednakże nie wiadomo dlaczego, tylko 
jedną. Znowu tylko do'Jelcyna. Chasbułatow 
został zapomniany.

Skoro już nie wolno poprzeć jednej ze stron 
konfliktu, to wszystkim nie wolno. A tym, którzy 
w czasie sierpniowych wydarzeń poparli Jelcyna 
przypadają honory, natomiast zwolennikom Jana- 
jewa— sąd. Niedobrze, nieładnie. Jak pisze "Pra­
wda" — wolność więźniom sumienia!

Na Litwie, gdzie demokrację dopiero się bu­
duje, zdaniem MSZ, nie powinno być takich 
spraw: nie należałoby popierać jednej ze stron 
konfliktu. Naturalnie, że w tym przypadku ma się 
na myśli prawowitego prezydenta Czeczenii 
Dżochara Dudajewa, bowiem nie słyszało się 
głosów, popierających bandytę Łabazanowa czy 
puczystę Chasbułatowa. Więc politykom lite­
wskim, którzy nie pracują w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, jakoby nie przystoi wtrącać się do 
polityki zagranicznej. Ale należałoby to zabronić 
również dziennikarzom, prasa bowiem też ośmiela 
się popierać jedną stronę.

RsSPUBLIK\
* “Król nie umarł, niech

Żyje b ła ze n !"— FerdlnandasKauzo-
nas w poniedziałkowym  nurperze wyciąga 
n a s tę p u ją c e  w nioski, z re fe ren d u m : "Od 
monotonności polityków Litwy już nie po raz pier­
wszy ratuje wielka gra w karty —‘.wybory i referen­
da. Zasiadają politycy i... Kto kogo? (...),

Przed dobrym trzydziestoleciem turyści z ob­
cego kraju, przybyli do Chin, przez okna autobusu 
zobaczyli ludzi sadzących ziemniaki. Następnego 
dnia, jadąc tą samą drogą, widzą już kopią 
ziemniaki. Zatrzymali się, wysiedli z  autobusu — , 
co tu robicie? Okazało się, że Chińczycy bardzo 
chcieli jeść, nie mogli czekać...

Zdaję się, że tylko w ten sposób, mydlenia 
nam oczu indeksacją wkładów, uczciwą prywaty­
zacją i innymi miłymi naszym sercom poczynania­
mi, można ocenić pośpiech Inicjatorów referen­
dum. Nie ma czasu na czekanie -— "przywódca 
narodu" wkrótce ukończy 62 lata. Jeżeli jeszcze 
rok — drugi będzie za burtą, to może zostać tam 
do końca życia. Z  tej hipotezy niemal aksjomat 
czyni Oediminas Vagnorius, który przed samą 
wielką grą karcianą oświadczył słuchaczom "Ra- 

• diocentrasu", że nie ubiega się o władzę. Jako że 
to samo twierdził pan Yagnorius nieco wcześniej

tuż,' przed zostaniem premierem, znaczy, znowu 
staje do decydującej walki. Bardzo się chce "jeść"... 
nie ma czasu czekać.

C zarujące towarzyszki G. Vagnoriusa, 
pchające się wraz z nim do eteru twierdziły, że 
biletów  na referendum  nie trzeba będzie 
kupować. Sam Vagnorius miał nieco inne zdanie 
— będzie to kosztować jedne lody. Prof. V. Lands­
bergis cenę biletu zmniejszył do połowy lodów...

Jest jedyne tylko, co kosztowałoby o wiele 
mniej, a  korzyści przyniosłoby znacznie więcej niż 
te wszystkie polityczne rozgrywanie kart. Jest to 
błazen! Dlaczego Tiie mielibyśmy go nabyć?- W 
prastarych czasach prawdziwych królów błazen 
był jedyną osobą w królestwie, która mogła i 
musiała mówić królowi prawdę w oczy, nie oba­
wiając się stracić głowy.

Nasz prezydent nie ma błazna. Nie, Sejm się 
nie nadaje. Co prawda, rozwesela i prawdę mówi. 
Ale mówi wiele prawd, a to jest niebezpieczniejsze 
od kłamstwa. Błazen powinien być jeden. Jak pra­
wda — tylko jedna... W  przeciwnym razie król 
będzie się miotał w lesie prawd od drzewa do 
drzewa i nie znajdzie drogi...

Nie, panowie, Litwa bardziej potrzebuje 
błazna niż referendum. Tym bardziej, że tygodnik 
"Europa" niedawno napisał, że znalazł autentycz­
nego błazna, którego pradziadek Albrecht von 
Landsberg (1379-1417) był błaznem w zamku 
malborskim magistra Zakonu Krzyżackiego Ulri­
cha von Jungingena. W tygodniku stwierdza się, 
żez tego drzewa genealogicznego Litwa otrzymała 
jednego z  najbardziej niecierpliwych inicjatorów 
referendum, "którego słuchając można śmiało 
twierdzić, że rzeczywiście często budzą się w nim 
w ięzy p o k re w ień stw a  z p rzo d k am i-' 
średniowiecznego błazna" ("Europa", nr. 24, 
1994).

Nie,.drodży bracia od pióra, tak się nie godzi 
— to obraza godności osobistej. Osobistości, 
która naprawdę nie jest błaznem, gdyż prawdziwy 
błazen nigdy nie próbował być królem... Ale nie 
wszystko jest aż tak beznadziejne. Musieliśmy tyl­
ko walnie przyjść na referendum, wszyscy razem 
powiedzieć "tak", następnie rozpisalibyśmy nowe 
wybory, później niespodzianie na prezydenta 
wybralibyśmy Jego Ekscelencję Vagnoriusa i.„ I 
szanowny profesor musiałby tylko włożyć kołpak 
błazna!.. Po wsze czasy".

* "Sprzedażą samo­
chodów w prokuraturze 
zainteresował sic M
z piątkowego numeru publikacja Yirginijusa Gai- 
venisa:

"Przed kilkoma dniami w "Respublice" 
pisaliśmy, że 29 sierpnia w Prokuraturze General­
nej podjęto decyzję sprzedania po absurdalnie 
n iskiej cen ie 15 sam ochodów . W  artykule 
wyraziliśmy zdziwienie, że wyprzedaż tę zorgani­
zowano potajemnie, nie informując publicznie. 
Najtańszy samochód RAF-2203 z 1985 r. nowy 
właściciel nabył za 67 litów, a najdroższy— WAZ 
2121 —  za 320 litów.

Po ukazaniu się publikacji w "Respublice" 
o  wyprzedaży samochodów, w Prokuraturze 
Generalnej-sprawą zainteresowała się sejmo­
wa Komisja Badania Przestępstw Ekonomicz­
n y c h , k tó r a  z a ż ą d a ła  od  p r o k u r a tu r y  
p rz esłan ia  do k u m en tac ji do  kom isji. Jak  
twierdzi główna księgowa Prokuratury Gene­
ralnej V. TamoSiunaite, generalny prokurator 
A. Paulauskas, który jes t obecnie na urlopie, 
z a te le fo n o w a ł  do  p ro k u r a tu ry  i z le c ił  
odwołanie wyprzedaży samochodów i zwróce­
n ie samochodów do garaży prokuratury. Z n a­
ny ze skandalów jego -zastępca P. Babraitis 
(może pamiętacie, jak z izolatora śledczego 
na Łukiszkach został wypuszczony trzykrotnie 
sądzony prezydent stowarzyszenia "Selma" V. 
Laurinavićius, a badający sprawę śledczy o 
podjętej decyzji zwolnienia dowiedział się do ­
p iero  od dziennikarzy) pośpieszył znaleźć 
"winnych", którzy mogli "wynieść" z prokura­
tury tę  informację. Autorzy tego charytatyw­
nego spektaklu doznali niemałych strat m ate­
r ia ln y c h . A  w ięc , pan  P . B a b ra itis  d a ł 
wskazówki (przynajmniej tak twierdzi p. V. 
TamoSiunaite), by z dziennikarzami "Respub- 
liki" nie rozmawiać i nie udzielać im żadnych 
informacji. A propos, jak  dowiedzieliśmy się,- 
przedwczoraj wieczorem w Prokuraturze G e­
neralnej planowano zorganizowanie zebrania^ 
pracowników, na którym zamierzano omówić 
informację podaną przez "Respublikę" i pub­
licznie się odseparować od tych, którzy hańbią 
zespół. Ogłoszenie wywieszone na tablicy za­
p raszające na zebranie do sali posiedzeń 
wkrótce zostało zerwane. Zastępca prokura­
tora generalnego P. Babraitis uprzedził ko­
legów, by nie próbowali przyjść. Mimo zakazu 
na zebranie przyszło-ponad 40 osób.

W artykule o wyprzedaży samochodów 
podawaliśmy, że V. TamoSiunaite powiedziała nam, 
iż zgodnie z uchwałą rządu nr 610 z ubiegłego roku 
instytucjom i organizacjom zezwala się na wyprzeda- 
wanic inwentarza, jeżeli jego wartość nie wynosi 1500- 
litów. Tymczasem kierownicy innydi przedsiębiorstw 
dzwoniąc do redakcji mówili wręcz odwrotnie: że w 
ustawie czarnym na białym stoi, że zabrania się w ten 
sposób sprzedawania nieruchomości i samochodów. 
Jak prokuraturze udało się obejść prawo?.."

"Witaj, droga m afio..."-
pisze znany publicysta Rosji Jurij Szczekoczychin. 
Temat nieobcy dla Litwy, w Rosji wygląda tak oto: -

«W Odessie była mokra zima... Był koniec 
listopada, a może początek grudnia ubiegłego 
1993 roku. W pokoiku na zapleczu prywatnej re­
stauracji spotykałem się z człowiekiem doskonale 
zorientowanym w obyczajach bandyckiego Nowe­
go Jorku, oczywiście rosyjskiego.

Szczegóły podróży kolejnych najemnych mor­
derców nie zdążyłem poznać, gdyż nagle drzwi 
szarpnął chłop na schwał, skórzana kurtka, 
rozchełstana mimo chłodu i wilgoci, złoty 

-łańcuch... i tak dalej.
' / }  — Cześć!— radośnie rzucił się w jego objęcia 
mój rozmówca...

Potem siedzieliśmy przy stole we trójkę, ale 
mówiliśmy już  .nie o .bandytach  rosyjsko- 
amerykańskich. Od "Lilgazety" wróciliśmy do 
problemów kamizelek kuloodpornych i gość się 
wykazał doskonałą znajomością tegp atrybutu 
współczesnej garderoby. Potem  ostrożnie 
spytałem: czym się zajmuje on sam? Gość mego 
znajomego promiennie się uśmiechnął:

—• Ja? Ja jestem bandytą... Z  bandy Barano­
wa... Powtarzam, było to pod koniec listopada lub 
na początku grudnia ub. roku.

Specjalnie podkreślam czas, kiedy po raz pier? 
wszy odczułem  przełom , jak i nastąp ił w 
świadomości ludzkiej. Powiedziałbym ̂ tak: być1 

. bandytą... stało się sprawą, prestiżową Lub ęo 
najmniej tak się'tytułować. Albo też być tylko 
znajomym bandyty. Jak w- swoim czasie kosmo^ 
nauty. Albo (czy i tak było?)' pisarza.

Po tym spotkaniu coraz częściej zdarzały mi się 
podobne sytuacje. Albo człowiek przy spotkaniu . 
przedstawiał, się jako złodziej w zgodzie z -prawem 
(później okazywało się, że rzeczywiście, nie żartował). 
Albo jako przedstawiciel sławetnej przestępczej grupy.

Ale czy chodzi tylko o moje własne odczucia? 
Oczywiście, nid.

Gdy A ndrie j K onstantinow  niedawno 
opublikował w "Litgazecie” serię artykułów "Ban­
dycki Petersburg", w której szczegółowo opisał, co 
i jaka przestępcza grupa nadzorujew jego mieście, 
zapytałem go: a czy brać bandycka nie obrazi się 
na ciebie? Nie straszyła? Nie zagrażała? "Wręcz 
odwrotnie! — odpowiedział Andriej. -  Obrazili 
się ci, o  których nie wspomniałem. Dzwonili py­
tając pytając, dlaczego nie uważam ich za ludzi"...

Podobnie było, gdy gazeta "Kto jest kim" 
przedrukowała spis złodziei z książki "Wor w za­
konie. Doroga k własti" ("Złodzieje w zgodzie z 
prawem. Droga do władzy") to, o ile wiem, c i ' 
złodzieje byli bardzo zadowoleni.

Nadszedł ich pociąg i teraz proponuje się nam 
jak najszybciej zająćw nim miejsca (...)

Czym w końcu jest mafia? Nieraz się wydaje, 
że powietrzem, które otacza, a tu jeszcze zmusza 
się nazywać je ozonem!..

Słyszę ich głosy: a dowody, a fakty?
A czy są komuś potrzebne?
Pam iętam  kilka materiałów z wydziału 

śledczego "LG". Czy kogoś zainteresował łańcuch, 
nielegalnego eksportu metali kolorowych, który 
wyśledził Oleg Błocki? Czy była panika, gdy Ki rył 
Bielaninow ze swymi kolegami omal nic kupił 
bomby atomowej? Czy wreszcie ktoś — prokura­
tura, milicja, FSK, otoczenie prezydenta— zabrał 
z naszego sejfu dokumenty, demaskujące Stroje- 
wa i jego "pieri es trojkę"?

Czyż jeszcze potrzebne są fakty? Przejrzyjcie * 
uważnie gazety i zaobserwujecie reakcję, jaka 
nastąpiła po najbardziej demaskujących, opubli­
kowanych tam artykułach.

Jawność rzeczywiście jest, ale brak opinii pub- . 
licznej.

Ale nie autorytety kryminalne są temu winne.
Należy ich jeszcze ująć, udowodnić ich winę.
Ale gdy W. Szumięjko na służbowym samolo­

cie poleciał do Disneylandu, gdy ośmiu rosyjskich 
prominentów nie wiadomo za jakie pieniądze 
zbudowało sobie wille na prestiżowej Górze Niko- 
linej, gdy wreszcie z podpisem samego prezydenta 
ukazuje się uchwała o utworzeniu Akademii Spor­
towej z O. Kwantriszwilim (niedawno zamordo­
wanym) oraz Sz. Tarpiszczewera na czele i o tymk 
że Akademii Sportowej (?!) pozwala się praktycz­
nie na wywóz bez cła z kraju naszych bogactw 
narodowych — nawet podane do publicznej 
wiadomości fakty te nie budzą żadnej reakcji, to o 
czym może być mowa?

D ziś nasza m afia szczyci się  swą 
dobroczynnością—albo sportowcom pomaga, albo 
biednych staruszków dokarmia. Ale przecież Al Ca- 
ponc, który dużo zrobił dla biednych i dotychczas w 
Chicago wspomina się jego stołówki dla biedaków* 
ludziom zwącym się politykami nie wypadało 
obejmować go. Przynajmniej publicznie...

W jednej z kolonii autorytet w świecie 
przestępców, jeden z niewielu, którzy naprawdę 
siedzą, powiedział o swoim "koledze" po fachu, 

-który trafił do politycznej elity: "Skoro jesteś 
złodziejem, to kradnij.sobie, ale nie ucz mnie co­
dziennie demokracji z ekranu».

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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WSPÓLNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
LITEWSKO-POLSKO-UKRAIŃSKIE 

W NIEOGRANICZONEJ ILOŚCI

! SKUPUJE U PRZEDSIĘBIORSTW 
I .OSÓB PRYWATNYCH

ZŁOM METALI 
ŻELAZNYCH I STALI 

NIERDZEWNEJ
Zwracać się:

VILNIUS: Pramonte 97 tel. (22) 67-35-10 
Senasls Traki) pl. teł. (22) 64-01-41 
KAUNAS: Krćv6s pr. 135 tel. (27) 75-45-23 
KLAIPEDA: Śllutfts plentas, Upkłq kalmas

tel. (261) 32-033, 70-566 
PANEVEŹYS: Tleklmo 14 tel. (254) 60-403 
ŚIAUUAI: DubIJos 1 tel. (214) 55-702, 94-078 
ROKIŚKIS: Kolejowy Plac Załadunkowy —

tel. (278) 52-978 
ALYTUS: Pramonóa 21 teł. (235) 57-624 
BIRŻAI: Rlnkuikial tel. (220) 51-072 
TAURAGĆ: Pramonte 16 tel. (246) 52-572 
VAR£NA: Kolejowy Plac Załadunkowy: tel. (260) 51-079 
Rej. okmlańskl zjedn. os. Venta "Ventos Arklas*

tel. (295) 46-860
JONAVA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (219) 52-660 
VISAGINAS: Vlsaglno 16a-11 tel. (266) 31-091,

(229) 51-412 
MARIJAMPOLĆ: Kolejowa Stacja Towarowa

tel. (243) 50-407 
| KĆDAINIAI: Elevatoriaus 12 tel. (257) 50-363 

UTENA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (239) 48-722

Złom u kolejowego gospodarki kom unalnej o ra z  in sta lac ji elek- 
|  trycznych i gazowych od osób pryw atnych n ie skupujem y!

(Zam. 810)

SPRZEDAJEMY

A K U M U L A T O R Y
3ST-155 -215 ,6ST-60, -75, -90, -1 8 2 ,6MTS-9

Gwarancja 18 m iesięcy.
Vllnlus, 62-58-82,61-88-47.

(Zam. 641) |

W TRYBIE PILNYM 
pomagamy w załatwiania doku­

mentów do Rośji, Holandii (Utrecht).
Korzystne podróże komercyjne w 

soboty na trasie: Wilno — Warszawa 
— Moskwa— Wilno.

Licencja n r  000011.
Yilnius, teL 61-31^42,61-31-06.

(Zam. 819)

SZUKAM PRACY 
Polka, 45 la t. W ykształcenie 

wyższe. Specjalista w zakresie mate­
matyki i i nformaty ki. Mogę pracować 
Jako pedagog, inżynier-programista 
albo operator przy kom puterach 1 
SM-1600. Znam  FOXPRO, d’BASE 1 
Clarion. Proponować różne warianty. 
Yilnius, teL 61-22-32.

(Zam. 838)

Firma "YITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

i osób prywatnych

skupuje złom metalowy
Y ilnius tel. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 

K aunas, tel. (8-27) 75-73-87} 
f*anevćiys, tel. (8-254) 64-035;

Alytus, tel. (8-235) 53-225;
T a u r a g ^ tę l .  (8-246) 51-289;
I gna li na , tel. (8-229) 53-544;

YHkavi£kis, tel. (8-242) 54-909;
K eduiniai, te l. (8-257) 57-571;
KupiSlds, tel. (8-231) 53-364;
JonuYti, tel. (8-219) 62-178;

M uielk iu i, te l. (8-293) 65-182;
Koktókis, teL (8-278) 54-593;

Riidvili&kis, tel. (8-292) 52-125 
U tenu, tel. (8-239) 69-980;

Z a ra sa i, tel. (8-270) 58-394;
B ir iu i, te l. (8-220) 52-564;

A nykśćiui, tel. (8-251) 51-582;
Ś iau liu l, teł. (8-214) 50-457;

P lac przeładunkow y w Yarenie.
S ta c ja  kolejowa w Y idukli, 

te l. (8-228) 55-305.
H unge, tel. (8-218) 51-472; 

Śvenćioneliui, te l. (8-217) 31-670;
M olćtal, te l. (8-230) 51-984;

S ubaćius, tel. (8*231) 55-249;
T elśia i (8-294) 51-402;

Ś ilu tćs  ra j., Pagegiai, te l. (8-241) 57-234.
(Zam. 778

Grupa inwestycyjnych spółek 
akcyjnych "INBUSTAS"

Ofenąfe nabycie a lu jl tylko za czeki inwestycyjne, za lity, za czeki I lity.
W artość nom inalna akqji 5 lob 10 Lt, cena emiąji (s p rz e d a j)  —  5,5 

albo 11LL
Konsultacji sp6łłd w Wilnie: Savanoriq pr. 174, teL 65-35-30,65-34-32, 

65-37-52,65-33-30; Basanarićians 29a-34, teL 654)1-61; Algirdo 19-208, teL 
63-25-54; A. Jakśto 4/9-117, teL 61-34-21.

Do usług Państwa nasi agenci: teL 26-60-74,76-66-92,67-48-88,77-02- 
00,56-03-76,74-23-25,61-60-60,46-60-60,46-50-55,46-78-88.

Ponadto t lu je  sprzedawane są  w sali operacyjnej Wileńskiej Poczty 
Głównej.

(Zam. 831)

C odziennie o  19.30 z  dw orca 
autobusow ego k u r s ie  autokar 
WILNO-WARSZAWA-WILNO.

P rzy b y w a d o  W a rsza w y  
na  dw orzec W schodni o  godz. 
4 .00 . N a s tę p n ie  d la  wygody 
pasażerów  jed z ie  n a  s ta d io n  i 
o  g o d z . 1 2 .0 0  o d je ż d ż a  do  
W ilna. P rzybyw a do  W ilna o 
godz. 21.30. B ilety  do  nabycia 
w k asach  dworca.

(Zam. 835)

SPRZEDAJEMY 
płyty gipsowo-kartonowe, suchy tynk. 
Yilnius, teL 74-39-86w godz. 9-15.

(Zam. 8-F)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnius, Vrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-7017.
(Zam. 807)

SPRZĆDAM 
dwupokojowe mieszkanie 47/32^ 

m2, piętro U l (V) w Lazdynai w spo­
kojnym miejscu. Są wszystkie liczni- 
kL

Vllnius, teL 44-10-19,35-31-30.
(Zam. 839)

SPRZEDAJĘ 
naczepę —  chłodnię "Kogel" z 

1984 r. w dobrym stanie.
TeL 69-01-75.

(Zam. 8-F)

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od  godz. 9  do 20. 
Vrubleuskio 2 , kolo placu  Katedralnego, 

V ilnius, te l. 22 7017

KALENDARIUM
* Wtorek (7.DC) jest 250 dniem 

1994 r. D o końca roku 115 dni. ' 5
* 7jiak Zodiaku —  Panna. 9
* Imieniny: M danii, Melchiora, 

Ralfa, Reginy.
* Wschód Słońca — 6.35, zachód 

— 19.58. ^  ^
. Długość dnia — 13 godz. 23 min.

Litewska Służba Hydrometeonfer 
logiczna przewiduje na 7 września bez 
opdtiów, wiatr południowo-zacho(Ui> 
umiarkowany. Temperatura około 20 
stopni depta.

W dągu  następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatmą « 
nocy 8-13, w dzień 18-23 stopnie rieph-
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